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Kraków 7 lipea.

Przegląd Polityczny.
I  W tój chwili obraduje równocześnie ośm Sej- 

f  mów krajowych w Austryi. Najwięeój oczywiście 
zwraca na siebie uwagę Sejm czeski. Oprócz atoli 
wiadomości wczoraj na tom miejscu i w depe­
szach podanych, niema dotychczas nic nowego. 
Kie można też stawiać horoskopu co do ułożenia 
się stosunków, gdyż z pierwszego posiedzenia nic 
wnosić nie można; przeszło ono wprawdzie spo­
kojnie, a przecież nie bez oznak wewnętrznego 
rozdrażnienia, jak  np., że Niemcy nie powstali, 
gdy marszałek przemawiał po czesku, lub zawo­
łanie Gregra: „teraz my sobie siądźmy," gdy 
marszałek zaczął mówić po niemiecku, albo wre­
szcie wołanie po stronie niem ieckiej: deuisch! 
deutsch! gdy książę Lobkowic składał ślubowa­
nie po czesku.® Co do utworzenia się stronnictw, 
słychać dotychczas tylko to, że posłowie z wiel­
kiej własności tworzyć będą osobny klub i tylko 
przez komisyc porozumiewać się będą z innemi 
klubami. Klub czeski odbył już posiedzenie, ce­
lem naradzenia sie w kwestyach osobistych , po­
seł Tilscher podobno nie będzie przyjęty do klubu.

W  ministerstwie handlu, jak  donosi Pressa, 
pracują, obecnie nad szeregiem przedłożeń, odno­
szących się do finansowego udziału państwa w bu­
dowie kolei lokalnych, a które po zebraniu się 
Rady państwa zostaną bezzwłocznie oddane do 
parlamentarnego traktowania. Szczególniejsza pie­
czołowitość, z jaką popierał dotychczas rząd roz 
wój kolei lokalnych, wydała tak znakomite owo­
ce, że rząd widzi się zniewolonym zapewnić pie­
niężne poparcia państwa przy budowie tych wszy­
stkich kolei lokalnych, które wychodzą po za ra ­
my czysto lokalnego znaczenia i m ają ogólniej­
szy interes. Na najbliższej sesyi Rady państwa 
zostaną wniesione przedłożenia o budowie kolei 
lokalnój z Budziejowic przez Kramłów do Ober- 
plan (w Czechach), dalej z Liberecu przez Ja- 
błoniec do Tanwaldu, z Fiirstenfeldu do F eh rin­
gu (w Styryi), wreszcie z Asch do Końska (Ross- 
bach) w Krainie.

.Na- zapytanie wielu stowarzyszeń w sprawie 
przepisów wykonawczych do nowej ustawy prze­
mysłowej, dano odpowiedź, że w ministerstwie 
handlu pracują nad niemi z wielkim pośpiechem 
i że zostaną niezawodnie wykończone przed po­
wrotem z zagranicy ministra handlu. Prace od­
nośne są niesłychanie trudne i skomplikowane, 
albowiem zachodzi potrzeba wydania dwudziestu 
rozporządzeń, z których niektóre mogą przyjść 
do skutku dopiero za poprzedniem porozumieniem 
z kilkoma interesowanemi w tej mierze minister­
stwami. I tak, między innemi w kwestyi dowodu 
uzdolnienia trzeba było znieść się z ministerstwem 
oświaty; w kwestyi stowarzyszeń z ministerstwem 
spraw wewnętrznych itd."

Minister handlu bar. P in o , bawi w Paryżu, 
gdzie w towarzystwie ministra poczt i telegrafów 
p, Cochery, zwiedza pilnie tamtejsze zakłady pań-

Następnie bar. Pino udastwowo i telegraficzne.

się z Paryża do Londynu, celem studyowania 
tamtejszych stosunków roboczych.

W szystkie państwa europejskie z gorliwością 
uznania godną,. zajmują się zaprowadzeniem środ­
ków ostrożności przeciw cholerze, która w Egip­
cie sroży się z wielką gwałtownością. Paktem  jest 
że d o t y c h c z a s  c h o l e  r a j es  z cz  e n i e  wk  r o- 
c z y ł a  do E u r o p y .  Może więc uda się zapo- 
mocą nader energicznych środków.,, zlokalizować 
tę chorobę w Egipcie. Dzienniki wiedeńskLdono- 
szą. że między Tryestem a Wcnecyą. została za­
wieszoną komunikacya statkam i, z powodu kwa­
rantanny.

Czytamy w Politische Corr. w doniesieniu z P e ­
tersburga: „W  kołach dworskich utrzymuje się 
bardzo pozytywna pogłoska, że car Aleksander i 
jego małżonka*, wkrótce już, bo może w pierw- 
jszej połowie bieżącego miesiąca, przyjmą odwie­
dziny króla i królowej duńskich w Pcterhofie. 
Jak  długo zabawią królestwo duńscy, na pewno 
nie wiadomo, lecz pobyt ten potrwa prawdopo­
dobnie dwa tygodnie. Cesarzowa wyraziła życze­
nie odbycia podróży do Danii jeszcze w ciągu 
tego la ta .i jest rzeczą prawdopodobną, że towa­
rzyszyć będzie rodzicom z powrotom do Kopen­
hagi. Cesarzowa zamieszkałaby z królestwem 
w zamku Bernsdorf, zwykłej królewskićj rczyden- 
cyi letniej. Obiega równie w wysokich sferach 
pogłoska, że możliwe są także odwiedziny Kopen­
hagi przez cara Aleksandra, co jednak przyjąć 
trzeba z wielkiem zastrzeżeniem."

W  Londynie umarł jeden z największych panów 
angielskich, ks. Marlborough, potomek sławnego 
wodza i męża stanu tego nazwiska. Jego następcą 
jest margr. Bllandford, młodszym zaś jego synem 
jest lord Rudolf Churchill, który w parlamencie 
publicznie oskarżył W icekróla Egiptu o współwinę 
rzezi Europejczyków7, dokonanej w zeszłym roku 
w Aleksandryi.

Ambasador koronacyjny francuski W addington, 
wracając z Moskwy, zatrzymał się w Hamburgu, 
gdzie zjechał się z p. Courcel ambasadorem fran­
cuskim w Berlinie.

Times doniósł był niedawno temu, że stosunki 
p. Challemela - Jjacour ze wszystkimi dyplomatami 
zagranicznymi są naprężone. Przeciw wiadomości 
tej występuje znany korespondent paryski Koeln. 
Zfg, pod którego firmą mieszczą się zwykle in­
spirowane artykuły, i zapewnia, że, nie wchodząc 
w to, jakie stosunki zachodzić mogą między po­
słem angielskim a francuskim ministrem spraw 
zagranicznych, stosunki ostatniego z resztą posłów 
europejskich są dobre .a szczególnie z ks. Hohen- 
lohe (posłem niemieckim) nader przyjazne. Zamia­
ry niemieckie zawikłania Prancyi w ryzykowną 
wyprawę na daleki wschód, ukazują się zbyt wi­
docznie w7 tej rzekomej korfespondencyi, aby ko­
gokolwiek złudzić mogły.

Książę Bismark oddał sic w Friedrichsruhe zu­
pełnej spokojności domowej. Nie każe sobie nad­
syłać żadnego aktu urzędowego i nie przyjmuje 
nikogo. Nawet księcia Orłowa, który go tam pra­

gnął odwiedzić, przeprosił, że go dla pogorszo­
nego stanu zdrowia przyjąć nie może. Orłów po­
jechał tez proste do Paryża.

Z Konstantynopola donoszą do Pol. Corr., że 
turecki minister robót publicznych Hassan Fehmi, 
przedłożył Porcie raport o mającej się zawrzeć 
z bar. Hirschem konwencyi w sprawie kolei tu­
reckich.

Onegclaj otwartym został sejm czeski 
w nowym składzie. Dzień ten stanowić bę­
dzie ważną datę w dziejach odrodzenia no­
wożytnych Czechów. Od dawnej historycznej 
świetności oddzieleni kilkowiekowym szere­
giem klęsk, — Czesi dają najhardziej pocie­
szający przykład niespożytości pierwiastków 
narodowych, wtedy nawet, gdy ciągłość ży­
cia narodowego się przerwie, a pierwiastki 
te przechowają się tylko w etnograficznych 
i językowych znamionach ludu. Pięknym a 
także pocieszającym jest ten proces, przez 
jaki przechodziło to odrodzenie. Pięćdziesiąt 
lat minęło, jak zaczęło ono dopiero kieł­
kować, niewyw' łane zewnętrznemi wpły­
wami, niepobudzohe panslawistycznym prą­
dem, bo prąd ten jeszcze nie istniał, ani 
z nazwy, ani w rzeczy samej. Rozwój ten 
szedł zwolna od dołu — był on naturalnym 
wynikiem postępu w oświacie ludu i sku­
tkiem poważnej nauki; po raz pierwszy mo­
że uczeni badając przeszłość zamierzchłą i 
zabytki języka, tchnęli iskrę życia w obu­
marłe ciało. Ta geneza odrodzenia narodo­
wego, chroniła je długo w Czechach od 
walk i burz politycznych, w których tak 
często roztrwaniają się resztki sił wyżej 
nawet rozwiniętych narodów. Ruch czeski 
lubo szedł od ludu, nie był demokratycznym 
i owszem wzbudził on wspomnienia łączące 
się z imionami historycznemi; wolny od za­
wiści kastowych, cieszył się kaźdem nowem 
nawróceniem i nowym jjiabytkiem. Powstał 
ztąd sojusz między ludem wiejskim a szlachtą 
i wielkimi panami, sojusz, który nadał prze­
wagę konserwatywnym żywiołom, a który 
w wyborach ostatnich zapewnił Czechom 
większość w kuryach mniejszej i większej 
własności ziemskiej. Największym atoli try­
umfem ostatnich wyborów jest fakt, że sto­
licę kraju reprezentują sami czescy posło­
wie —■ najtrudniej bowiem przychodziło zwró­
cić do narodowych trądycyj miasta, będące 
ogniskami inteligencyi i kapitałów niemie­
ckich. Zwycięstwo to zawdzięczają znów 
Czesi temu, że z potężnym współzawodni­

kiem szli w zawody w pracy naukowej i 
w zabiegliwości przemysłowej.

Bywają narodoAvości galwanizowane sztu­
cznie przez obce wpływy, ale jak tors bez 
głowy i rąk czekają, aby im ktoś przypra­
wił odpadłe członki, bo są społeczeństwem 
jednoklasowem, które samodzielnie chodzić, 
myśleć i działać nie zdoła, gdyż głowa wro­
sła w inne ciało i ręce sztucznie przypra­
wione, a poruszane obcemi sprężynami. Nie 
tak Czesi, którzy mogą już dziś powiedzieć, 
że mają lud wiejski, mieszczaństwo naro­
dowe i część arystokracyi czeską, skoro 
wszystkie te trży warstwy posiadają swoich 
reprezentantów czeskich w sejmie, i to 
w większości.

A jednak w Czechach, jak wszędzie, gdzie 
dwie narodowości obok siebie odwiecznie 
żyją, byłoby złudzeniem, pełnem zgubnych 
następstw, stawiać narodowość, jako kryte- 
ryum politycznego działania. Naród czeski 
nie jest owym torsem bez głowy i rąk, ale 
jest bratem siamskim organicznie zrośniętym 
z żywiołem niemieckim w Czechach. Prze­
dłużająca się braterska waśń mogłaby być 
groźną nietylko dla tego organizmu o dwóch 
narodowościach, ale jest ona chorobą poli­
tyczną dla całej monarchii. Namiętność nie­
miecka w parlamencie centralnym nie wy­
buchałaby tak gwałtownie i bezwzględnie, 
gdyby jej nie podniecał duch obronny idei 
germańskiej wobec czechizmu i gdyby nie 
chodziło o to pytanie, czy ten kraj, który 
jest naturalną warownią między dwoma 
szczepami, będzie niemieckim, czy będzie 
słowiańskim ?

Pytanie to jest pełne doniosłości dla mo­
narchii Habsburgów. Gdyby słowiańskość 
była synonimem panslawizmu, pojmowali­
byśmy utrzymywanie germanizacyi w Cze­
chach w imię bezpieczeństwa państwa. Tak 
jednak nie jest, mimo przelotnych uśmie­
chów zwracanych ku Rosyi w chwilach uci­
sku, mimo tu i owdzie objawiających się 
husyckich sympatyj dla schyzmy — ruch 
narodowy czeski niema w gruncie rzeczy 
nic wschodniego, nie szczepowość jego pod­
stawą, ale indywidualizm, czerpał on swe 
siły w nauce i cywilizacyi zachodu, w tra- 
dycyi historycznej, w poczuciu monarchi- 
cznym i w duchu katolickiego Kościoła.

Ludzie stanu stojący dziś u steru pań­
stwa, wprowadzający czyn owo hasło, wypo­
wiedziane w akcie monarszym przed 23 laty 
do wszystkich narodowości: freiist die Balm— 
dojść musieli do tego uznania, że Austrya

zdoła stworzyć nieprzełamaną zaporę prą­
dom szczepowości przez wolny związek na­
rodów. Gabinet hr. Taaffego, którego nie 
zdołała steroryzywać gotowa na wszystko 
opozycya niemiecka, dowiódł wierności dla 
zasad i programu ugody między narodami, 
skoro tak szczerze poparł dążenia Czechów 
wyzwolenia się zpod majoryzacji niemie­
ckiej.

Był to krok śmiały nawet ze względu na 
jego bezpośrednie, parlamentarne następstwa. 
Nie ulega bowiem wątpliwości, że namiętność 
opozycyi niemieckiej się wzmoże a podo­
bno przewidywać łatwo, że i żądania Cze­
chów staną się bardziej natarczywe.

Z całą życzliwością dla pobratymczego 
narodu, radzibyśmy widzieć to samo umiar­
kowanie po odniesionym tryumfie, jakim 
mężowie polityczni w Czechach odznaczali 
się wśród walki. Mają oni długi wdzięczno­
ści wobec gabinetu, który im nadał uni­
wersytet, równouprawnienie językowe i do­
zwolił oswobodzenia się z wyborczych wię­
zów. Zbyt spieszna chęć wyzyskania zwycię­
stwa mogłaby zachwiać gabinetem, a tern 
samem zakwestyonować zdobyte stanowisko 
i nowe ściągnąć klęski.

Umiarkowanie to poiądanem jest nietylko 
wobec gabinetu, ale zwłaszcza wobec po­
konanych. Przeszłość winna tu być zaspo­
kajającą rękojmią. Waśń owych braci Siam- 
skich, lubo nieunikniona, nie była nigdy 
tak gwałtowną ze strony Czechów, ile ze 
strony Niemców czeskich. Przywódzcy cze­
scy słusznie opierali program polityczny nie 
na na narodowości, ale na historycznych 
prawach korony Sgo Wacława: „Nie chemy 
walki szczepowej i plemiennej— chcemy 
tylko autonomii naszego kraju, wmyślsank- 
cyi pragmatycznej i konstytucyjnego równou­
prawnienia narodowości, a gdy to osiągniemy, 
okażemy, jak umiemy szanować narodowość 
niemiecką." Słowa te przed wielą laty sły­
szeliśmy z ust Władysława Riegera.

Tę samą zasadę i tę samą myśl rozwija 
Marszałek ks. Lobkowicz w mowie zaga­
jającej sejm.

Najpoważniejszy organ Czechów Politik, 
witając tryumf i otwarcie sejmu powiada: 
„Nie dążymy do panowania ale do równego 
prawa, nie do odwetu, ale do zgody obu 
narodowości w wspólnej Ojczyźnie."

OGNIEM i MIECZEM.
P O W I E Ś Ć

przez

Henryka Sienkiewicza.

(34)

R O Z D Z I A Ł  XV.

(Ciąg dalszy).

Jakoż istotnie pewien był swej instancyi u het­
mana, któremu był znajomy, bo nieraz do niego 
listy od księcia Jeremiego woził i względy jego 
umiał pozyskać. Stał tedy trzymając się pod boki 
i radość biła mu z oblicza, oświeconego blaskiem 
pożaru.

— Ot, wojna skończona! ot, fala u progu roz­
bita! — myślał. — Pan Czarniecki miał słuszność: 
niepożytą jest siła Rzeczypospolitej, niezachwianą
jej potęga,

A gdy tak myślał, duma rozsadzała mu piersi; 
nie nizka duma, płynąca ze spodziewanego nasy­
cenia zemsty, z upokorzenia wroga, ani z odzy­
skania wolności, której za chwilę już się spodzie­
w ał, ani z tego, że czapkowano przed nim teraz, 
ale czuł się dumnym, że jest synem tej Rzeczy­
pospolitej zwycięzkiej , przepotężnej, o której 
bramy wszelka złość, wszelki zam ach, wszelkie 
ciosy, tak rozbijają się i kruszą, jak  mocy pie­
kielne o bramy nieba. Czuł się dumnym, jako 
szlachcic-patryota, że w zwątpieniu został pokrze- 
pion, a w wierze niezawiedzion. Zemstv już nie 
pragnął.

Pogromiła jak królowa, wybaczy jak mat­
ka —  myślał.

Tymczasem huk działy zmienił się w grzmot 
nieustający.

Kopyta końskie zaszczękały znów po pustych 
ulicach. Na rynek wleciał jak  piorun, na nieosio- 
dłanym koniu, Kozak bez czapki, w jednej ko­
szuli, z twarzą rozciętą mieczem i buchającą krwią. 
W leciał, konia osadził, ręce rozkrzyżował i chwy- 
tając oddech otwartemi usty, krzyczeć począł:

— Chmiel bije Lachiw! Pobity jasno wielmo­
żny pany, hetmany i pułkowniki, łycari i kawa- 
'e ry L .

To rzekłszy, zachwiał się i na ziemię runął.— 
Mirhorodcy skoczyli mu na pomoc.

Płomień i bladość przeleciały przez oblicze pana 
Skrzetuskiego.

— Co on mówi? — rzekł gorączkowo do Za­
chara. — Co się stało? Nie może to być. Na Bo­
ga żywego! nie może to być!

Cisza, tylko płomienie syczą na przeciwległej 
stronie rynku, trzaskają snopy iskier, a czasem 
przepalone domostwo runie z łoskotem.

Aż oto nowi jacyś gońce lecą.
— Pobity Lachy! pobity!
Za nimi ciągnie oddział Tatarów — idą zwol­

na, bo otaczają pieszych, widocznie jeńców.
Pan Skrzetuski oczom nie wierzy. Poznaje do­

skonale na jeńcach barwę hetmańskiej usaryi — 
więc w7 ręce płaszcze i jakimś dziwnym, nie swoim 
głosem , powtarza uporczywie :

— Nie może być! nie może być!
Huk armat słychać jeszcze. Bitwa nieskończona. 

Przez wszystkie niepopalone ulice napływają je ­
dnak tłumy Zaporożców i Tatarów. Twarze ich 
czarne, piersi dyszą ciężko — ale wracają jakby 
upojeni, śpiewają pieśni!

Tak wracają żołnierze po zwycięztwie.
Namiestnik pobladł jak  trup.
— Nie może być! — powtarzał coraz chrapli­

wiej - nie może być... Rzeczpospolita...
Ńowy przedmiot zwraca jego uwagę.
Wchodzą semenowie Krzeczowskiego, niosąc 

całe pęki chorągwi, Przyjeżdżają na środek ryn­
ku i rzucają je  na ziemie.

Niestety — polskie!
H uk armat słabnie, w oddali słychać turkot 

nadchodzących wozów. .Tedzie naprzód jedna, wy­
soka, kozacka telega, ^za nią szereg innych, wszy­
stkie otoczone przez Kozaków Paszkowskiego ku­
rzenia, w7 żółtych czapkach ; przechodzą tuż koło 
domu, przy którym stoją mirhorodcy. Pan Skrze­
tuski ’rękę do czoła przy tknął, bo go blask po­
żaru oślepiał1, i wpatrzył się w postacie jeńców, 
siedzących na pierwszym wozie.

Nagle cofnął się w ty ł, rękami począł bić po­
wietrze, jak  człowiek trafiony strzałą w piersi, 
z ust zaś wyrwał mu się krzyk straszny, nad­
ludzki:

— Jezus, Marya! to hetmani!
I padł na ręce Zachara , oczy zaszły mu blach- 

m anem , a twarz stężała i zakrzepła, tak jak  u 
ludzi umarłych. ,

W  kilka chwil później, trzech jeźdźców na 
czele niezliczonych pułków7, wjeżdżało na rynek 
korsuński. Środkowy, ubrany w czerwień, siedział 
na białym koniu i wspierając.się pod bok pozło­
cistą buław ą, spoglądał dumnie, jak król.

Był to Chmielnicki. Po obu jego stronach je ­
chali Tuhaj bej i Krzeczowski.

Rzeczpospolita leżała w prochu i krw7i u nóg 
Kozaka.

R O Z D Z I A Ł . X V I .

Upłynęło kilka dni. Ludziom zdawało się, że 
sklepienie niebieskie runęło nagle na Rzeczpospo 
litą. Żółte wody, K orsuń, zniesienie wojsk koron 
nych , zawsze dotąd w7 walkach z Kozakami zwy 
ciężkich, wzięcie hetmanów, pożar straszliwy na 
całej Ukrainie, rzezie, mordy niesłychane od po 
czątku świata, wszystko to zwaliło się tak nagle, 
że ludzie prawie wierzyć nie chcieli, aby tyle 
klęsk mogło przyjść na jeden kraj odrazu. W ielu 
też nie wierzyło, inni odrętwieli z przerażenia, 
inni dostali obłąkania, inni przepowiadali przyjście 
antychrysta i blizkość sądu ostatecznego... P rze­
rwały się wszystkie węzły społeczne, wszelkie sto­
sunki ludzkie i rodzinne. U stała wszelka władza, 
znikły różnice między ludźmi. Piekło odczepiło 
z łańcuchów wszystkie zbrodnie i puściło je  na 
świat, by pohulały: więc mord, grabież, wiaro- 
łomstwo, rozbestwienie się, gw ałt, rozbój i sza­
leństwo, zastąpiły pracę, uczciwość, wiarę i su ­
mienie. Zdawało s ię , że odtąd ludzkość już nie 
dobrem , ale złem tylko żyć będzie, że się prze­
inaczyły serca i umysły, i poczytują to za święte, 
co dawniej było bezecnem, a za bezecne, co da- 
wniej było świętem. Słońce nie świeciło już nad 
ziemią, bo je zasłaniały dymy pożarów, a nocami 
zamiast gwiazd i księżyca, świeciły pożogi. P ło ­
nęły m iasta , wsie, kościoły, dwory. lasy. Ludzie 
przestali mówić, jeno jęczeli, albo wyli jak  psy. 
Życie straciło wartość. Tysiące ginęły bez echa, 
bez wspomnienia. A z tych wszystkich klęsk, mor­
dów, jęków, dymów i pożarów podnosił się tylko 
jeden człowiek coraz wyżej i w yżej, olbrzymiał 
coraz straszliwiej, zaciemniał już niemal światło 
dzienne, rzucał cień od morza do morza.^

ByŁ_to Bohdan Chmielnicki.
Dwieście tysięcy ludzi zbrojnych i upojonych 

zwyciestwy stało teraz gotowych na jego skinie­
nie. Czerń powstawała wszędzie ; Kozacy grodowi 
łączyli się z nim po wszystkich miastach. Kraj 
od fhypeci do krańców pustyń był w ogniu. Po­
wstanie szerzyło się w województwach: Ruskiem, 
Podolskiem, W ołyńskiem, Bracławskiem, Kijow- 
skiem i Czernichowskiem. Potęga hetmana rosła 
codzień. Nigdy Rzeczpospolita nie wystawiła prze­
ciw najstraszniejszemu wrogowi połowy tych sił, 
któremi on teraz rozporządzał. Równych nie miał 
w gotowości i cesarz niemiecki. Burza przeszła 
wszelkie oczekiwania. Sam hetman początkowo 
nie zeznawał własnej potęgi i nie rozumiał, jak  
wyrósł już wysoko. Sprawiedliwością, prawem i

wiernością dla Rzeczypospolitej jeszcze się osła­
n iał, bo nie wiedział, że te wyrazy, jako czcze 
wyrazy, mógł już deptać. Wszelako, w miarę sił, 
wzrastał w nim i ów niezmierny, bezwiedny egoizm, 
któremu równego historya nie przedstawia. Poję­
cia złego i dobrego, zbrodni i cnoty, gwałtu i 
sprawiedliwości, zlały się w duszy Chmielnickiego 
w jedno z pojęciami własnej krzywdy, lub wła 
snego dobra. Ten mu był cny, kto był z nim; 
ten zbrodniarz, kto przeciw niemu. Gotów był 
biadać na słońce i poczytywać to sobie za osobi­
stą krzywdę, gdyby nie świeciło wówczas, kiedy 
on tego potrzebował. Ludzi, wypadki i świał cały 
mierzył własnem ja. I mimo całej chytrości, ca­
łej hypokryzyi hetmana, była jakaś potworna do 
bra wiara w takowym jego poglądzie. Wypływały 
zeń wszystkie występki Chmielnickiego, ale i czy­
ny dobre; bo jeśli nie znał miary w znęcaniu się 
i okrucieństwie nad wrogiem, natomiast umiał 
być wdzięcznym za wszystkie, choćby mimowolne 
usługi, które mu oddawano.

Tylko, gdy był pijany, wówczas zapominał i 
o dobrodziejstwach, i rycząc z szaleństwa, wyda­
wał spienionemi usty krwawe rozkazy, których 
żałował później. A w miarę, jak  rosło jego po­
wodzenie, pijany bywał coraz częściej, bo coraz 
większy ogarniał go niepokój. Zdawaćby się mo­
gło, że tryumfy doprowadziły go na takie wyży­
ny, na które sam wstąpić nie chciał. Jego potęga 
przerażała innych, ale i jego samego. Olbrzymia 
rzeka buntu, porwawszy go, niosła z błyskawico­
wą szybkością i nieubłaganie, ale dokąd? Jak  się 
to wszystko miało skończyć? Poczynając bunt 
w imię krzywd własnych, mógł ten kozacki dy­
plomata liczyć, że po pierwszych powodzeniach, 
lub nawet po klęskach, rozpocznie układy, że za­
ofiarują mu przebaczenie, zadosyćuczynienie i je ­
szcze nagrodę za krzywdy i szkody. Znał on do­
brze Rzeczpospolitą, jej cierpliwość tak nieprze­
braną jak  morze, jej miłosierdzie nieznające gra­
nic i miary, które płynęło nietylko ze słabości, 
boć przecież Nalewajce, otoczonemu już i zgu­
bionemu, jeszcze ofiarowano przebaczenie. W sze­
lako te ra z , po zwycięstwie na Żółtych wodach, 
po zniesieniu hetmanów, po rozpaleniu wojny do­
mowej we wszystkich południowych wojewódz­
twach, rzeczy zaszły zbyt daleko, wypadki prze­
rosły wszelkie oczekiwanie, teraz walka musiała 
się toczyć na śmierć i życie.

A na czyją stronę miało paść zwycięstwo ? 
Chmielnicki pytał wróżbitów, i gwiazd się ra­

dził, i sam wytężał oczy w przyszłość; ale widział 
przed sobą tylko ciemność. W ięc czasem straszny 
niepokój podnosił mu włosy na głowie, a w piersi

zrywała się rozpacz, jak  wicher. Co będzie? co 
będzie? Bo Chmielnicki, patrząc bystrzej od in­
nych, rozumiał zarazem lepiej od wielu, że Rzecz­
pospolita nie umie użyć swych sił i sama o nich 
nie wie, ale jest potę*gą olbrzymią. Gdyby jaki 
człowiek schwycił w ręce tę potęgę, wtedy: ktoby 
mu się oparł? A któż mógł zgadnąć, czy straszne 
niebezpieczeństwo, czy bliskość przepaści i zguby 
nie potłumi zamieszek, niezgody wewnętrznej, 
prywaty, zawiści panów, warcholstwa, gadanin sej­
mowych, swawoli szlacheckiej, bezsilności króla? 
Wtedyby pół miliona samego tylko herbowego 
ludu mogło wyruszyć w pole i zgnieść Chmiel­
nickiego , choćby go nietylko chan krym ski, ale
i sam sułtan turecki wspomagał.

O tej uśpionej potędze Rzeczypospolitej wie­
dział prócz Chmielnickiego i zmarły król W ła­
dysław, i dlatego całe życie pracował nad tern, 
by z największym w świecie mocarzem rozpocząć 
walkę na śmierć, bo tylko w ten sposób potęga 
owa przywołaną do życia być mogła. Gwoli temu 
przekonaniu nie wahał się król rzucać iskier i na 
prochy kozackie. Było li przeznaczonem istotnie 
Kozakom wywołać tę powódź, by w niej utonąć 
nareszcie?

Chmielnicki rozumiał i to także, jak, mimo ca­
łej słabości, strasznym był odpór tej Rzeczypo­
spolitej. W taką bezładną, źle powiązaną, roz­
dartą, swawolną, nierządną, biły przecie, najgroź­
niejsze ze wszystkich, fale tureckie, i rozbijały 
się o nią, jak  o skałę. Tak było pod Chocimem, 
na co własnemi niemal patrzył oczyma. Jednak 
ta Rzeczpospolita, nawet w chwilach swej słabo­
ści zatykała swe chorągwie na wałach obcych 
stolic. Jakiż tedy da odpór? czego nie dokaże 
przywiedziona do rozpaczy, gdy będzie musiała 
umrzeć albo zwyciężyć ?

Wobec tego, każdy tryumf Chmielnickiego był 
nowem dla niego niebezpieczeństwem, bo zbliżał 
chwilę przebudzenia się lwa drzemiącego i czynił 
bardziej niemożliwemi układy. W  każdem zwy­
cięstwie leżała przyszła klęska, w każdem upo­
jeniu na dnie: gorycz. Teraz na burzę kozacką 
miała przyjść burza Rzeczypospolitej. Chmielnic­
kiemu wydawało się, że już słyszy jej głuchy, 
daleki huk.

Oto z W ielkopolski, P ru s , rojnego Mazowsza, 
Małopolski i Litwy nadejdą tłumy wojowników; 
trzeba im tylko wodza.

(Ciąg dalszy nastąpi).
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Wstęp w niedziele 15,
k f f l R F ^ P H N n r i i r V A  P 7 A Q I I  U (upragnioną sposobność dla w yrażenia tych p rzy ja-j W yjaśnienia te , powzięte ze źródła najpoważ- gi ś. p. Ludwika Orpiszewskiego, i oddawszy hołd l le j j lo
IW IIfc .% 11  M l l U k i l i U  I  H  , , u 4 H u U ,  Iznych uczuć, k tóre on żywi dla W aszej Cesarskiej [n iejszego , są  podług mnie nader pożądanem , a wdowie jego, a matce nowożeńca, pani z Platerów _  G aFb i n e t  a r c h e o l o g i c z n y  u n iw e r s y te tu  Ja-
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W arszawa 6 lipca.
misyę, abym w  jego imieniu pozdrowił W. 0 . Mość A. B
i wyraził Jej jego życzenia. Głowa Kościoła kato- wiedzianych w nim życzeń, dlatego tez o umie

3 ł n e m  uspokojeniem  obaw, przez arty k u ł Orpiszewskiej, „damie wysokiego rodu, a wielkiego g ie l lo ń s k ie g o  (Collegium majus) zwidzać można co- 
. w yrażonych, tudzież załatw ieniem  w ypo-| uroku, “ nadał obchodowi wyższą moralną cechę, I dziennie od 12ej do lej prócz niedziel, świąt i feryj um- 
• u — * 4-z/a /-v I  ~ x „ « n l r o r v i i f m  u n ^ i. I wfirHvtp.fikiuh bezDłatnifi. _

llickiego czuje się uradowaną tem, że W. C. Mość szczenie ich proszę 
(!!) Jenerał Hurko przybywa do Warszawy w d. I obdarzony prawdziwie monarszą wspaniałomyślno- 

28 lipca —  o czem już zawiadomiono w zamku. I ścią i godnemi potężnego władcy cnotami, zasiadasz 
Przybywa z nim Korniłow, o którym mówią, że l na tronie swych praojców w  tym obszernym kraju, 
jest człowiekiem uczynnym, dość’ grzecznym, i IA oświadczając przeźemnie swoją radość, Jego 
dalekim od prześladowania Polaków. Co do Bu-1 Świątobliwość jednocześnie wznosi gorące modły 
turlina, —  ten napewno ustępuje z posady o-1 do króla królów i Pana wszystkich władców, aby 
berpolicmajstra miasta Warszawy; utrzymują po-1 On na długie i długie lata zachować raczył życie 
wszechnie, że pozostanie on w Warszawie w cha-j i szczęśliwe panowanie W. C. Mości, aby zesłał

przedstawiając nowy ten związek znakomitej rodzi- w gmachu Franci-
ny ziemiańskiej, oddawna w Galicyi patryarchalne l ^ ^  codziei£ ie J  g. lOej do 6ej -  Wstęp

I e łn T m w rm lrrt n n i m i i i n  o n i  rr w A fln in n  t l i  ł  O 0 7 0  RSrPTlTllfi I . i  _ 1___TUT J  1A m  rJ m nP7.TVlRtBlG-stanowisko zajmującej, z rodziną tułaczą. Następnie 2 0  cent. od osoby. W niedziele od lOej do 2ej bezpłatnie. 
-  w----------------------------------------------„o n»,n7oni« nn-1 Zbiór Ks. Czartoryskich we wtorki, czwartki 1 so=p. Ksawery Skrzyński wniósł toast na uczczenie pa­
mięci ojca pana młodego, a na pomyślność obecnej 
jego matki. Hr. Jan Aleksander Fredro wezwał do 
wychylenia zdrowia obecnego duchowieństwa; po­
sypały się dalej liczne mowy, które dalszy ciąg 
znalazły przy obiedzie nazajutrz, na który zjechało 

X . Arcybiskup Feliński, po szczęśliwym po-1 się sąsiedztwo. Nazajutrz też bal rozpoczął się po
 ! - _  T l__________ _ 1  ■ V J  A O ° _____- „  n m  l r n  I 1     J  t£__I Tri— TT TT V. tlA iirftrlri rr 7 n  rrAlirrn • t n ń o A m

Kronika miejscowa i zagraniczna.
K r a k ó w  6 lipca.

rak terze  attache przyH urce. K to przyjdzie na je-1 wszystko dobre i zbawienne Twej Cesarskiej rodzi-1 wrocie z Rzymu, odprawił dziś o 8ej zrana w ka- lonezem, przy dźwiękach muzyki z Zagórza; tańcom 
— niewiadomo dotychczas; w każdym  I nie, której członków Ojciec Święty nieraz miał tedrze na Wawelu mszę św. przed trumną św. Sta-1 które trwały do świtu, przewodził p. Urbański. Go-

1 I  .    Z A rr. ...... rtl. 1 IT  a t.vlv nvin -| tl O VOC7. I tiicło wn /I wnrw nmi

boty od g. lOej do 12ej.
—  D. 6 lipca pogoda; term. 15-8 doszedł do 31*4 C. 

Barometr zwolna opada; o godzinie 7ej rano dnia 
7go stan jego był 738'2 millim., term. 19"7 C. - 
W iatr półn.-wschodni.

— W  niedzielę d. 8go lipca: Ś. Jana  z Dukli; 
w poniedziałek 9 g o : ŚŚ. Cyryla b. i Anatolii p.

go miejsce, _________  _  ?     7 ________ _____  „ . .  _________________________________„ „
razie osławiony W łasow ski, ̂  k tórem u i Buturlin I szczęście przyjm ować w murach W atykanu, i naresz-1 nisława, poczem zwiedził wszystkie drogie pamiątki | śeie, opuszczając gościnne progi domu pp. Skrzyń-
n iA  ■m ón.l' aiim.11 -  JL  JL   l ____• __ I _ 1______ i M k n n l  n r !  Z J i i n l i A m  r i A l r n i n  O I W o t x r o l n  n  A  V. A  ttt lr-nAl r \ x v r  n n l a l r i n l i  7 0  n79.W S7V  I S lrinT i n A w fo i* 7 flU  7  P n lftT T l *nie m ógł cugli powściągnąć, pozostanie u  nas. I cie aby natchnął wiernością i duchem pokoju a I W aw elu, od grobów królów polskich zacząwszy, skich, powtarzali z Polem :

1 zwie-Ma on silną protekcyę w Orżewskim, który g łó -1 obdarzył dobrem i szczęściem wszystkie podwła- Następnie oddał wizyty członkom Kapituły 
wnie intrygował przeciw usunięciu Buturlina. R u -ld n e berłu W. C. Mości narody. Ponieważ zaś dlaldził Muzeum XX. Czartoryskich.^ 
bcow, którego sprowadził Albedyński, przeniesio j Jego Świątobliwości nie może być nic — Czytamy w E chu: „O podróży X. Arcybiskupa 
ny zostanie w stan spoczynku —  nie chcą bowiem I przyjemniejszem i pożądańszem nad zachowanie I Felińskiego i o jego pobycie w Rzymie piszą: X. 
nikogo zostawić z otoczenia A lbedyńskiego,—  a I przyjaźni i zgody między Watykanem a rządem Feliński opuścił Rzym w przeszłym tygodniu, uda- 
zwłaszcza tych, którzy postępowali według p o li-|W . Ć. Mości dla dobra trzody katolickiej^ żyjącej jąc się do Francyi do sławnego opactwa Kartuzów,

A dopieroż to przyjęcie,
Jakie bywa w polskim domu! 
Jak  tam każdy poczczon święcie, 
Jak  nie braknie nic nikomu!

W iadom ości a rtys tyczn e , literackie  
i  naukowe.

Równocześnie z temi uroczystościami weselnemi,

Nakładem księgarni K. B a r t o s z e w i c z a  wyszło 
dziełko hr. Anastazy i D z i e d u s z y  c k i  e j  p . t .  „Li­
sty nauczycielki. “ A utorka wyrobiła sobie już za­
szczytne stanowisko w literaturze pedagogicznej pol­
skiej , a nowa jej praca utrwala uznanie dla jej ta-

-  . . * totyki zm arłego jenerał-gubernatora . ” I w granicach Rosyi, przeto prosi on Wszechmoc- j zwanego L a  Grande Charteuse. Ztamtąd udaje się I inne wesołe też uroczystości odbywały się i trwają I ientu i pożytecznej pracy. „Listy nauczycielki,
P oby t A rcyksięcia K arola Ludw ika i Arcybisk. | nego Boga, aby zaw arta niedawno w Wiecznem do Krakowa na dłuższy pobyt. X. Feliński miał jeszcze w tej okolicy. Oto X. biskup Łobos, jako popularny wykład głównych zasad ekonomii i
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mo-
V anutellego w W arszaw ie, są ciągłym  przedmio I mieście ugoda, m ająca posłużyć za fundament dla I w czasie kilko dziennego swego pobytu w Rzymie I sufragan przemyski objeżdża zachodnią^ część dye-1 ralnośei. Nauka, a więc i oświata, na takiem popu-
ł o m  w A n ł w n n A n ń   3 ----------1-  T  _ 1_  I_________4- / \ l  i  / ł l r ł  o i  r l  n n r r a .  I  ^ ł n A i i o  n A o ł n o ł i o n i o  n  H i o o  f i f f O  I P P ’Z v !  I r n n s o l r v i l i f l n .  T r o ś f i  f i ł v  I f f O F f t  t a k  l l f i Z l l i f i  1 t c l k  I w r i o l o  r / A r c l r n  i  O  1 H.1t  k a ż d e  D F Z Y S t e p n e  d o -cezyi, konsekrując kościoły, które tak  licznie i tak I laryzowaniu wiele zyskuje, jak  każde przystępne

n r n n n n l n łM  n ł - n o n n o h  n A I W v n A D V A n O  l o t  fP ^ T T . I . J____________ *  1___n r w n i l r A W r  P .  t )
tern roztrząsań tu tejszych sfer rządowych. J a k  to I przyszłości trzody katolickiej, szczęśliwego docze- dwa długie posłuchania u Ojca Sgo.1 .  , -----  ■■■«. . .  . , — j ----------- ---------- „ — ^  .
już wam zapewne doniesiono, spraw cą g ł ó w n y m  łk a ła  się,rozwoju pod potężnemi rządy W. C . Mości. -— Jutro o godzinie 7ej X .  Biskup Krakowski wspaniałe w tych stronach powznoszono, jak  gdy-1 s t a r c z a n i e  s z e r s z y m  k o ł o m  wyników wiedzy. P .  Dzie-
w szystkich nieprzyjem ności je s t wicekonsul austr I : n 1- rn.wn.7m ,/a ./ (m/1 n */n Kfv,l i 11, o,!/! n n d/! a! n t  TriiVnnn.stn .1 i I m n  mn Sakramentu I bv dla utrzvmania tradvcvineffo ciastu nrzeoieknych I/insKvp.kn. dnwlndła.. i ■/ w tvm zakresie wiele
Pieczka, k tóry  naraził mnóstwo osób na wielkie
nieprzyjem ności i przykrości. H r. H ubert K r a s iń - I ^  , r -------- j — ■■■ -■ -------- .--o —- ■ — --------------  — . . .  . , - . . . .  . , - . ..
ski otoczony je s t ciągle ajentam i, dzienniki ule-1 pomyślności owoce. W yraziwszy to wszystko z pole- msza św. żałobna za duszę ś. p. króla Zygmunta miejscowości świątecznie przystrojone, bramy tryum- wa ciepłem serdecznem. Mamy w tym dziełku cenne 
gają  ostrzejszej c e n z u rz e —  niemniejsze nieprzy-1 cenią i w imieniu Jego Świątobliwości, ja  też z m o-1 Augusta. Ifalne głośno opowiadają wszędzie pobożność lu d u |uwagj 0 wyborze z a w o d u ,  o obowiązkach wzg ę om
jem ności spotykają B uturlina i Ryżowa — a wszy-1 jej strony m am wysoki honor złożyć od siebie W. —  Koncert muzyki wojskowej w ogrodzie Strze- i radość z odwiedzin pasterza, który wizytuje, bierz-1 społeczeństwa i rodziny, ładny traktacik o oszczę- 
stko to dzięki postępowaniu p. P ieczki. '  [ C .  Mości powinszowania i prosić o przychylne I leckim odbędzie się ju tro . Początek o 5ej po połu- muje, przemawia, niestrudzony i nie żałując zdro- j dności, o bogactwie, o instytucyach kredytowych,

Z tego czynu wice-konsula śm ieją się nawet I przyjęcie moich życzeń. W znoszę do Boga modły, I dniu. ~ ‘ "    1 ' ‘ ‘ u’"wia swego. Obywatelstwo ubiega się z duchow ień-l0 bibliotekach, o własności, o zasobie, kapitale, o
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Rosyanie, cała  spraw a toczy się u  K riidnera, k tó - la b y  raczył zachować W. C. Mość w pożądanem  —  Ankieta budowy nowego gmachu teatralnego stwem w oddaniu czci dostojnemu pasterzowi, kto-1 fabrykach itd. Opierając się na naszych miejscowycn
Ht r  A  <■% n  n r a  a  / .  w i  1  m ł  w , m . . . !  a  J  a  /  .  ^  1  _ * 1  I ____________ - ___ J 1  m J  X ... 't A T  a v .  n  m a I i i i  f i l  r l n i A r t  A C l l n  m  A A  I / .  J  l i i r ł  n  Trr n n  A l i n  -i r .r  w A f n n n i i  «  A C fl A r l  7  A  T l i  / I  A  A  A  1 T l A  H A -  I 7 / 1  a T tT T U T  Q T ł  A  0*11 d  11 Q 7  A  l l l / l l l  9  R A T P .R  1 11 TH V R l  V  8 0 “  I n f  A f l n  n  l r  n  o i l  T i r o l  7T T  €1111 A  Cl 7  R . ? S 7 V W  f i D l l  1 6 O  H3-Jry  o p. P ieczce m iał pow iedzieć: a to niedorze-(zdrow iu dla dobra tej Monarchii, tudzież osłaniać I odbyła wczoraj w ratuszu posiedzenie o 5ej po po- ry zdobywa Bogu dusze ludu a serca i umysły so- j stosunkach, walczy autorka z f a ł s z y w e m i  teoryami
czność, tyle złego n arob ił—  i to niepotrzebnie. |o d  wszelkich niebezpieczeństw.”

Co do Arcybiskupa Vanutellego, ten strzeżony | A oto parę szczegółów z dziennika Nowoje
Iłudniu pod prezydeneyą Dra W eigla. N a wniosek bie zjednywa, podbijając wszystkie warstwy ludno-1 socyalnemiy w pracy, oświacie i moralności widząc 

je p. Koźmiana ankieta uchwaliła polecić Prezydentowi: ści wielkiemi zasobami rozumu, miłości, sprawy i I jedyną drogę do dobrobytu i rozwoju spółeczen-
by ł na  każdym  kroku. Pomimo jed n ak  bacznej I W rem ia  z pobytu Nuncyusza papiezkiego w powo-1 aby wniósł do Wydziału krajowego motywowane I bliźniego, oraz szczerości. Szczęśliwy jestem, że | stwa. Nie możemy tu przytaczać trafnych uwag i 
czujności tu tejszej policyi, wręczono mu mem oryał I wrocie z Moskwy w  Petersburgu. Dziennik ten (podanie, dotyczące stu tysięcy reńskich, które Sejm | dostąpiwszy zaszczytu uczestnictwa wpodejmowa-1 z}0tyCh słów, w jakie b  o gatem jest dziełko hr. Dzie-

rz\
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Prospekcie, obok kościoła katolickiego Św. Kata- j życzenia) planów i kosztorysów nowego gmachu, wy- przekonałem się naocznie, jak  w tej godnej być | zamożnym klasom.
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Ziemie Polskie.
(rzyny. Nuncyusz V anutelli, korzystając ze swojego j pracowanych przez radcę miejskiego i budowniczego I wzorem dla Galicyi okolicy wysoki jest poziom do- 
IkMtlriAD-A w stnlicv R.osvi nnbvtn. a-nrliwie zw ie-1 Zarem be. oraz tekstu dawniei w tei mierze wystó-Ibrobytu, inteligencyi i przywiązania do wiary i Oj- W P r z e m y ś l u  została otw artą wystawa p1̂ *krótkiego w stolicy Rosyi pobytu, gorliwie zwie

cesarską Rzymsko-katolicką akademię duchowną I czterykro
Były redaktor G azety Poznańskiej, d z i e n n i k a  I  i  starał się poznać najdrobniejsze szczegóły nietyl- —

-tysięcy
Miller-Czechowska

przez rząd na  obałam ucanie ludu w iejskiego za-1 ko dotyczące treści tej instytucyi, lecz naw et całego do Krakowa
przybyła wczoraj | ną, czy obywatelską powagę.

przedstawieniu w teatrze. — Słow o  warszawskie donosi: 
„Dowiadujemy się o trzech odbytych zarę- w  L o n d y n i e  sprzedano w tych dniach na li-

n n n ń a l r i n / r A  ^ P l * A .  I  i . •  1 '  f    i__________    -  i  J  < v i 1 a t A n r  f l 7 . f  l l l f l  .  I f t O P V
łożonego, przesłał następujący list do K u ryera \m echanizm u adm inistracyjnego. Zwiedził także Znakomita śpiewaczka udała się dziś w dalszą po- „-----------„— „   . .. - j .. --------1—  7 . ,
Poznańskiego, którego zamieszczenia żądał, odw o-1 Nuncyusz katolicki dom przytułku dla ubogich ,! dróż dla zwiedzenia okolic podkarpackich. To wa-1 czynach: Hr. Stanisław P la te rz  Poznańskiego (P ro -1 CytaCyi zbiór autografów i przedmiotów sztuki,^ ory 
łując się do § 11 ustaw y procesowej. (m ieszczący się przy XIV linii W asilijewskiego rzyszy jej utalentowany, a sympatycznie znany u chy) z hrabianką Zofią Grudzińską, córką Zygmun-1należał do księżny Devonshire, owej słynnej pię-

„Z dniem dzisiejszym w ystąpiłem  z redakcyi G a-1Osrowu. W  kaplicy  tego przytułku kardynał od-(nas skrzypek F r i e m a n n .  Artyści nasi wystąpią ta  i Maryi z Działyńskich, córki ś. p. Tytusa.^Na-1;ino^c;) uwiecznionej na płótnie przez malarzy ey-
71 . „ A - l . T . T  i __________11 • j • I  *1  JL_____ • _  . .  J - 1 .  J m _______;  I  _  7----------_________________ T7"„— C!i .A>>nnrnini r  n n s t n n n i o  I H 7007A H 0 i OClf u r io o  tli A a łv 7 0 T lip fl <Zn.Sałn ŻfiTI fi 0*0 R.  T I . I ^ m I J a  ’ G a ln n l iA i iA n n l i  ^  Z blO T Z fi ZI13-J f lO W fl!yzety Poznańskiej wszelkie z tem pismem zerwa-1 praw ił mszę, a  następnie udał się do znajdującej z koncertami w Krynicy, Szczawnicy, następnie rzeczona jest więc siostrzenicą zasłużonego ś. P - |nolds i Gainsborough, 

łem stosunki, poznawszy jego tendencyą i jego za-[ się w pobliżu, bo przy XVII linii tegoż Ostrowu w Karlsbadzie i Marienbadzie. Poczem powrócą do Jana  hr. Działyńskiego, a Joanna księżna Łowicka I | ;sty. p;sane przez znakomitych ludzi jak  W eung- 
danie, aby podawaniem nieprawdziwych lub na-1 Ochronki dla dzieci katolickich, którą także zwie-1 Krakowa, gdzie p. Miller-Czechowska ma licznych ■ była ciotką jej ojca. Dom hr. Grudzińskich, herbu I tona ; innyCh.
1 1 ° * J ' 1 ' 1 1 ’ * * *’ " przyjaciół i znajomych, i gdzie zamierza kilka dni I Grzymała, jest jednym ze znakomitszych rodow

zabawić oraz dać koncert. Zeszłej zimy w ystępo-|w  Wielkopolsce. 
wała ona razem z panną R e s z k ó w n ą  w królówW sprawie umieszczenia 

trzeciego gimnazyum w Krakowie.

kręcanych faktów historycznych, oraz podniecaniem | dzał szczegółowo.” 
i podsycaniem złych namiętności, lu d  p o l s k i  
p s u ć  n a r o  d b w o  i m o r a l n i e .  Lubo byłem na 
czelnym redaktorem Gazety, wskazówki pochodzi­
ły  z góry, od ósób wyżej stojących, a jak sądzę, 
urzędowem swem stanowiskien zakrytych zupeł­
nie. Każdy też z moich artykułów był ściśle w rę 
kopisie przeglądany i poprawiany.

„Z żalem wyznaję, że pisząc dla Gazety, gwął-1 mieszczony, 
ciłem moje przekonania. | wanych

„Okoliczności, które mnie zmusiły — l i t e r a ; ln ie |H I g o  g ^ — , „ * - .  ̂ » , ,  , , , ,  . , * n , ,
z m u s i ł y —  do pracy wbrew mym przekonaniom | mają tworzyć w nim grono nauczycielskie. Spo-1 koncertem tym objęła ks. Marcelina Czartoryska,
i mej politycznej i literackiej przeszłości, z o s t a ł y  Ikojny i poważny ton owego artykułu przez A .  B .

Theatre franeaise  zrobił krok, na jaki nie odwa- 
„Zdzisław książę Czartoryski, syn ś. p. ks. Adama j źyj gjg 0(j jaj; 29, to jest zdecydował się przedsta- 

skim teatrze w Lizbonie, a tak na krańcu Europy | (Rokosowo), urodzony z Elżbiety hr. Działyńskiej, | utwór pióra kobiecego. Od la t 203 swego
córki ś. p. Tytusa zaręczył się z panną Maryą-He- J istnienia zaszczyciła Comedie franchise  zaledwie 40 
Ieną Zaleską, córką Aleksandra i Martyny z Gra-1 aut0rek przedstawieniem ich utworów. O sta tn i^  
bianków (Ostapkowce na Podolu.) ^  | z nich była pani de G irardin, sławna Delfina G ayĄ

[dwie Polki zachwycały publiczność!
— Czytamy w Słowie  warszawskiem: 
„Znakomita artystka Józefa R e s z k ó w n ą

Xowv środek zapobiegający cholerze
sy ks. Sapieżanki.

Goniec W ielkopolski donosi
I jest protegowaną przez Sarę Bernhardt i panią 

„Sobieski Esmond Adam. Jako autorka, wystąpiła pod nazwą

1 )  Z  założeniem  U lgo  gimnazyum należało się J za każdym przejazdem, / przejściem —nadużycia tego znaku praw nie poszukiwać będę. wiatrunajmniejszym powiewie„Powody^ zniewalające mie przed trzem a miesią-1 spieszyć, bo do tego zniew alała olbrzym ia trek- j mówiąc już
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więc sam na zgromadzenie nie zezwolił; że w dniu | p0ł0wie 
o godzinie mającego się odbyć zebrania pojawił I hotelu Rambouillet, w której zakochał się gwał-

cami do obiecia redakcvL ' zostana"w kró tce 'nvze-1 weneya w gimnazyum św. Anny i ś w .’Jacka; do- tworzy tumany kurzu. Jest wszelka nadzieja, że się wachmistrz aż z czterema żandarmami, gotow townie wielki Condeusz. Zwycięzca z Rocroy zmu-

małny stosunek gimnazyów tutejszych skłonił też my, aby się pofatygowali na szosę plantacyjną,
X ' j  *   1 1  1 A  ̂  ń n  l r A i i n r r c i f n i n O  I T1 Q n l i o o  • 7 w !  Oł, 7 A m i A p lr f ł

nadejdzie cholera. Niedowierzających prosh rozwiązać. Szczegóły jutro.« nicą wszechwładnego kardynała Richelieu wskutek
AbAA AA n^&ni : Inm łnJ stosunek Hmnazvow tuteiszveh skłonił też I my, aby się pofatygowali na szosę plantacyjną, albo | —  Niedawno podnosiły dzienniki, jako fakt czeg0 panna de Vigeau, jaśniejąca blaskiem swej

dowodzący bogactwa Francyi, że istnieje tam n ie - lurody5 usunęła się do klasztoru Karmelitów na ul. 
daleko niemieckiej granicy gmina, w której prawo | Saint-Jacques. Autorka powyższej sztuki ściągnęła

— Dowiedzieliśmy się wczoraj, że N ow a'

ciężkiego, choć po części mimowolnego przewi 
nienia.

W  Berlinie 3 lipca 1883 r.
K o z u b o w s k i  F e l i k s  (E . H. de Mallet), 

były redaktor Gazety P oznańskiej.“

w ładze szkolne krajow e do tego, że korzystając na ulice: Zwierzyniecką, Wolską, Karmelicką, W ar- 
z życzliwego usposobienia p. M inistra, przystąpiły  | szawską itd.^
zaraz do utworzenia tego zakładu według przy­

s ło w ia  „drzeć łyko, dopokąd m ożna.” Zwlekanie \ Reform a  je st instytucyą asekuracyjną od serwilizmu. 
spraw y z powodu braku  zupełnie odpowiedniego Że zaś redakeya tego pisma „nie robi nie^ dla mi-

l i  x  i  i  x  - 1____      1 ^  m  TT" a a  i  I n n i A  A .U A C  r , n  U  l o t  a  f a m  m i  A r ł  i n n v m i  z f t ś 1

obywatelstwa jest zarazem tytułem do pobierania j za p0radą pani Adam trzy akta Mademoiselle du  
dochodów z majątku miejskiego. Mniej kwitnący je-1 Yigeau  w jeden. Oprócz tego, przygotowała już

. den kraj może się pochlubić podobną osobliwością. I p gimone Arnaud dwie inne większe sztuki, także 
Skutki zaś,, jak ie  wywołały socyalistycznie zabar-1budynku, byłoby  anomalię gim nazyalną w K ra-(łeg o  grosza,” jak  o tem między innymi zaświadczyć | W  miasteczku Bieczu, w Galicyi , miejscu j i r o d z e - |w wierszach. Jedna z nich pod tytułern d a n ^ G m y

a Ti__ J -1_x '  1-  1-i . ł  . J l i  *• - ii________ Im   1 a! 1,11 U ̂  LA n rr /1a I mnirn T l e  Ĉ.rw aemi A alrwionę a rtyku ły  G a z.P o zn  u niektórych “włościan p o d |kow ie  podtrzym yw ało p rzez /'la t kilka, 'bo aż do |m oże Dr Czerwiński, zatem wydaje, jako policę nia Kromera istnieje znaczna fundacya Bochnie- pojawi gię na s c e n i e  w  z i m i e  w Porte-Saint-M artine 
— j k .  -vt:-------A — I -i- r  ---- i__A—  ; a-1 asekuracyi od serwilizmu, kartkę prenumeracyjną wicza, z której odsetki corocznie rozdzielane by-1 druga zaś Carmagnoles odczytaną została przez
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rąco polecanej publiczności przez Nową Reformę,
Do Towarzystwa przyjaciół orkiestry j wychodzą obdarowanym

Wiadomości policyjne

W  liście tym, przesłanym  do P rzyjaciela  ludu, I jeno samoistnego zakładu 
ów rata j Łuczak najzupełniej godzi się na to, co j 2) Za wynajęciem  budynku p. G oetza przem a- _ _ __
F. K. w G az. Pozn. napisał. Pragnie on dow ieść,| w iały dwie okoliczności, a to : a) Innego, lepsze- |m .  Krakowa przystąpił jako członek zwykły p. Jó- 
że panowie w yzyskują chłopów ja k  białych m u -|g o  lokalu  w całem  mieście nie było, a sam  A .B .|z e f  Czynciel i złożył na ręce p. Eminowicza 6 złr, 
rzynów, że się tuczą ich potem i ich krw ią, ź e j w  artykule w N. 145 przyznaje, iż k lasy  są w y-| —  O hr. K. Rcyu 
daw ają wyrobnikowi 20 talarów  na rok, z k tó -Jso k ie , że m ają dość św iatła i powietrza, h) Po - j  ski do G azety Polskiej 
rych 19 płacić musi dziewce, tak, że mu tylko 1 ta - |n iew aż  I I I  gimnazyum nie może mieć na  ra z ie ' ttaaqIoaIv hr. R ev
i — M 1 A m A Jt M u A Ta Z  • — — — — — ' —- — — — — — • — 1 .. ■ ____1 1_ * — 1—    — —  1— „ A — „  — T— — «■ A .*! Ir A TTT VI A W1 A ATI V łflT A M A A

piękny podobał _ _ 
w roli zwycięzcy zpod Rocroy zachwycił zentuzy- 

Straż policyjna | azmowaną puliczność. 
przytrzymała: W ojciecha W oźnika, za uszkodzeniej - “

Ó h r.  K. R e y il  pisze korespondent krakow -1 jampy naftowej miejskiej; W alentego Michodackiego, j Treść zeszytu 4 i 5 czasopisma^ Ą°sm os : bto- 
I G azety P o lskie j:  za pijaństwo, namawianie syna 8-letniego do że-1sanki geologiczne formacyi solonośnej W ieńcz i i

„Konstanty hr. Rey nietylko że kupił i wyrestau- brania i wyłudzania pieniędzy od publiczności, oraz Bochni, skreślił J. Niedźwiecki; O srodrobmowem
nim obchodzenie się; Józefa Kem-1 oddychaniu u roślin, napisał Stefan Jentys f z a

W ld O U C J  O l k U l J j  t C i i l l ł  j jp U L Z iD lV V v U V V l I  \JTLIZ»  x  O ż / l *  I V J o i U H l c t J  « l l ń  V a t t l u j '   ̂ U l o t u l ^ y  1 i i a n u i a n u v j  x u i e n v  |  y ^  « 7 i  t /

napisze list dziękczynny, aby świat wiedział, jakie ( teki św. Anny, mogłyby więc służyć do użytku którzy w walce w środkach nie przebierali; pomi-
lub ma niedostatki.” | uczniów III gimnazyum. Każdy, kto się obeznał | mo tego hr. Rey się utrzymał, a gdy w czerwcu

Rataj z pod Kurowa pisze, że księża wołają: Jz genezą zakładów naukowych, pojmie i oceni (trzeba było dla wojska zrobić zapas sucharów, sta­
nie kradnij, oddaj! — i że on, gdyby miał, to ( ten wzgląd należycie nął znów ze swoją ofertą pomiędzy trzydziestoma j hyte z wody przez Kazimierza Noska i Jana  Mi

1„! lir a wi o i nłio ollf O YYT1 J Z  Q  rr r l  TT *7. alf 1 JlTll 1 & O ołl Tl fi ł! 9,1 I — 1—! — TT TT L T. TT V TT ——_ tt i.lr tt rr a m i Aflrrłrnlo HT TT on Tl /1A

Wczoraj przed południem dziewięcioletni Teofil | A. Zalewskiego (c. d.); Materyały do ichtyologi 
Iw ielski, kąpiąc się w W iśle naprzeciw klasztoru [ cznej fauny Dniestru i jego dorzeczy^ skreslil M, 
zwierzynieckiego, utonął. Zwłoki Iwielskiego wydo-

chociażby się przez co obalił, toby nie ruszył, ale | 3) W ład?a szkolna krajow a uw aża budynek p. j kilkoma izraelitami. Każdy z deklarujących podał ( cińskiego, zabrała matka, zamieszkała w Kapelance.
• .  • _  _ • _  _______• 1 • » n  • 1 • .1  I r t  i • 1___* _____________'  *  L a a a « a  I _____A L l r - n  5 o a n o    n n a l i l r i  n f i R T ’.l’V  f l f i  m i m ’ f l f f l r V n T T l  f l  O  I W T  „ a  v u 'a o  v r  Q i n n n o i  Tl  U -

A. B arta (dok.); Kronika naukowa przez Dra Do- 
bińskiego; Wiadomości bieżące.

nie m ając nic musi sobie pomagać. Panowie, kiedy ( G oetza za prowizoryczne, koniecznością w skazane ( próbkę i cenę —̂  próbki poszły do ministeryum do | Wczoraj po południu pies w ulicy Siennej, na 
mieli wolność, to chłopów bili na  snopkach s ło -( um ieszczenie gim nazyum  Illgo,- rząd też zaw arł | W iednia, a wzięte pod rozbiór chemiczny okazało I ieząCy do osoby tam m ieszkającej, skoczył 
m y —  niech się strzegą, aby się na  nich nie spra-J kontrak t z p. Goetzem tylko na la t ośm, z czego się, że wszystkie, z wyjątkiem próbki hr. Reya, s ą |na przechodzącą panią i rozdarł jej odzież.
tt—. J —! I - — — — —   1 tt J  1 tt — — — tt— _— 1.- _ Z - A  A ? n 1 _X — X tt _ i „ m —   — — 1 a i. ttt a J wt L a J fł i A fmiTn ł A I fA łc*7 A WT Cl Tl A N 9 7 Q G fl ?! 7.1 fi fi fi O* fi TUI Tli RhAFVll TT1 Ul etY 1 K O I ń ai aiaIa f a ai a a Anin A* 111 A f A d A fł HAW1 fi fi 71U ł V ł i  u i u  U J I I U  a f t u u m u m n  “  ^ T T  ITI TT y   *   7 O  I V 7 * '  •  “ , ,  • X l l l  1  ł/ f j .  v u v  • X • 1 * %
wdziło, co powiedziano, że co kto pośieje, to też | rok  up łynął, a więc p r z e z  la t s i e d m  b ę d z i e  trw ało fałszowane. Na zasadzie tego ministeryum nietylko I ściciela tego psa pociągnięto do odpowiedzialności 
— — i  x * i i I .  . — — li x__i_ ii  1 — 'p rzy jęło  ofjertę lir. Reya, ale poleciło miejscowej I z a  strzeżenia takowego.sprzątać będzie. „Niech sobie m ajsterek przypo-(to  prowizoryum, czyli ty le, ile potrzeba do ukoń 
mni, ż e b y  s i ę  t e ż  t a k  u n a s  n i e  s t a ł o ,  j a k j c z e n i a  budującego się un iw ersy tetu , a przebudo
s i ę  to  n i e d a w n o  d z i a ł o  w G a l i c y i . ”

Jest to uryw ek tylko listu, który podaje K ur. 
Pozn., dodając, że reszta tchnie duchem podrażnio­
nego brutalnego instynktu, a  po sposobie pisania j 
widać, że był list przez kogoś podyktowanym.

| intendenturze dać za mąkę takie ceny, jakie o n | Wczoraj wieczór w ó z  k o l e i  k o n n e j  przejechał psa,
wania na gim nazyum  „Collegium Ju rid icu m .u To- j sam będzie chciał, a przytetn przysłało mu^podzię- (y ó ry  wszedł na tor kolejowy, 
pograficzne położenie vCoU. J u r id ic u m u bardzo | kowanie za uczciwe ’ Ł
korzystne dla tych, co z Podgórza i południowej

PORZĄDEK UROCZYSTOŚCI
z powodu koronacyi

cudownego obrazu N. Maryi Panny
w kościele 0 0 .  Karmelitów na Piasku w Krakowie

dostawianie prowiantów dla Wczoraj po południu posłyszano z kanału na placu ^ owenna na cześć N. P anny w kaplicy przed 
tu ra  wobec oficerow hr. Re-1 S z c z e p a ń s k i m  wvdobvwaiacv się glos, jak  gdyby | ,* ,__________ / nd czwar-wojska, które intendentura wobec oficerów hr. Re- gzczepańskim wydobywający się g łos, jak  gdyby d' ^  m obrazem  odbywać się’ będzie od 

yowi przeczytała. Fak t to pojedynczy i niby pry- <jziecięcego kwilenia. Po zrewidowaniu kanału o k a-( s iem nia do p iątku  dnia 7 wiczęści m iasta do gimnazyum uczęszczają , a są- yowi przeczytała. Fakt^ to pojedynczy i niby pry- dziecięcego kwilenia. Po zrewidowaniu kanału oka-1 , /  gjerpnja p ią tku  dnia 7 września,
siedztwo ulicy G rodzkiej, ruch liw ej, ożywionej, watnej natury, ale nabiera szerszego społecznego zało że ktoś tam wrzucił czworo szczeniąt, so dzinie 6 rano : Msza św. z wystawie­

n i e  da się uczuć wobec tego, że pow stanie dru- znaczenia, jako dobry i zdrowy przykład skierowa- które natychmiast ztamtąd zabrano. L ie m  Przenajśw . Sakram entu  i nauka,
gie piętro, żę wejście do gm achu będzie z ulicy I nia naszych sił na drogę przemysłu. I —_—  I , Tr -i__x- -i ■* o n nridviTnA Rai

Sprawy zagraniczne.
R o g y a .

Kanoniczej, i na tę ulicę będą okna klasj wycho- 
ldzi ły;  od ulicy Grodzkiej będą: mieszkanie pe 
dela , kancelarya dyrekcyi, poczekalnia profeso 
rów, biblioteka, gabinety.

— Z wycieczki weselnej. Ślub p. Kazimie-1 
rza Orpiszewskiego z córką pp. Ksawerów Skrzyń­
skich zgromadził w gościnnym dworze Krościenka 
liczny zjazd. Prócz sąsiadów Skrzyńskich, Starowiej-

R ep ertu a r  tea tra ln y .
Początek o 7V,r

4) Zaprojektow ane w artykule A. B. w N. 1 4 5 (skich, Stojowskich, Szeptyckich, Gołaszewskich, tak­
że część towarzystwa krakow skiego, a nietylko( konieczne ulepszenia i zmiany, jako  na uznanie _

S t. Piet. W iedom osti podają w tłumaczeniu mowę, ( i  poparcie zasługujące, podobno i u w ładz znaj-|L w ów , Poznańskie, Kongresówka i Inflanty, lecz 
którą  miał Nuncyusz papiezki kardynał Vanutelli Jdą akceptacyę; przyczem  dodać należy, czego (Paryż i Szwajcarya dostarczyły weselnychjiczestni-

W  n i e d z i e l ę  8go: Czwarty występ „The Me- 
phistos.“ Posażna jed yn a czka ,  hr. Fredry  (syna) 
Marcowy kaw aler, Blizińskiego

II . W  sobotę dnia 1 w rześnia o godzinie 5ej 
po południu uroczyste nieszpory i zagajenie ośmio­
dniowej missyi. P orządek  missyi ogłosi się osobno.

TTT. W  niedzielę dnia 2 w rześnia uroczyste spro­
wadzenie koron z pa łacu  B iskupiego do kaplicy 
M atki Boskiej. P rocesya głów na wyjdzie z ko- 
ścioła na  P iask u  o godzinie 3 po po łudniu ; bra-

W  p o n i e d z i a le  k »gu : n ą r y  i oścami | paj acem  Biskupim . Korony złoży się na
P l  Boskiej Cudow nej i  H a sk o , g d s i.

b i a ł e k  9uo • Piatv i  ostatni w v s t e n  b tw a  z innych kościołów i cechy połączą się z mą d z i a ł e k  ago.  Riąty i ostam i w y s r ę p   —  R;9k„nim  Knrnnv złoży sie na

|k ieg o ; Consilium  F acu lta tis , komedya hr. Fredry
w  języku łacińskim, brzmi dosłownie tak:j  .......  , „ .„„ rr .__________ ____  JGoetz urządzić wodociągi. ____

„W spaniały i potężny Monarcho! Radosne uroczy-(m inaryjnych, t. j. przeniesienie sem inaryum  żeń-(m ówień i toastów podczas bankietu godowego nad- 
stości twej świętej (?) koronacyi nastręczyły Jego j skiego na ulicę B racką, a męskiego do p. Goetza, | mienić należy, że zdrowie państwa młodych wniósł 
Świątobliwości Papieżowi Leonowi XTTI dawno nastąpić może i powinno bez trudności. Tm T>a’"Toł WHr' nTT" Tin' fl'> nntrvntvnzne zasłu-

(syna).
pozostaną aż do koronacyi.

IV . U roczyste celebry biskupie b ę d ą : we czw ar­
tek  dnia 6 w rześnia o godzinie w pół do Tl w ob-

JE . Paweł Popiel, wspominając patryotyczne zasłu-J Pięknyd
— Wystawa nieustająca Towarzystwa Przyjaciół Sztuk I «recko-katolickim  • W niatek  dnia 7 wrzeieknyćh w S u k i e n n i c a c h  otwarta codziennie od godz. | rządku  grecko kato lick im , w piąte



/
>

C Z A S z N iedzieli 8 L ipca 1888.

śnia o godzinie wpół do 11 w obrządku ormiań­
skim; w sobotę dnia 8 września o godzinie wpół 
do 11 w obrządku łacińskim , którą odprawi Naj- 
przew. JMC. X. Koronator, w przytomności in­
nych JMC. X X . Biskupów i Infułatów.

V. W  uroczystość Narodzenia N. Panny, t. j. 
w sobotę dnia 8 września, po ukończeniu cele­
bry biskupiej, nastąpi odczytanie dekretów koro­
nacyjnych, i wśród odgłosu wszystkich dzwonów po 
kościołach krakowskich, samaż koronacya cudo 
wnego obrazu przez Najprz. JMC. księdza Bisku­
pa krakowskiego, który po dopełnieniu obrzędu 
koronacyjnego z upoważnienia Stolicy św. udzieli 
obecnym Wiernym Apostolskiego błogosławień­
stwa ź odpustem zupełnym.

VI. W  sobotę dnia 8 września po nieszporach 
o godzinie 7 wieczór procesya tryumfalna z p o ­
dobizna cudownego obrazu z kościoła na Piasku 
przez ulicę Karmelicką, Batorego, Łobzowską i 
Podwale do'Kaplicy Cudownej. Uprasza się wszy­
stkich pobożnych czcicieli Najśw. Panny, a mia­
nowicie mieszkańców tej części m iasta, w której 
ta procesya się odbędzie, aby dla uczczenia Kró­
lowej i Matki naszej Najświętszej, jaknajrzęsiściej 
o św ie tli l i  i ozdobili swe mieszkania. Po procesjp 
Te Deurti laud m us w kościele.

VII. W niedzielę dnia 9 września o godzinie 9 
pierwsza wotywa przed ukoronowanym Obrazem 
Cudownym na intencyą tych w szystkich, którzy 
jakąkolwiek ofiarą lub przysługą przyczynili się 
do tej wielkiej uroczystości. Tegoż dnia zakoń­
czenie misjyi.

W szystko na chwałę Bożą i cześć Najświętszej 
Panny.

Ii ©ściółek śg‘© Wojciecha
w Krakowie.

ehodu jubileuszu odsieczy Wiednia przez króla Jana 
Sobieskiego: ref. R, Starkel.

4) Sprawa egzaminów wstępnych do szkół śre­
dnich: ref. Boi. Baranowski.

5) Wniosek o utworzenie kolonij wakacyjnych 
w r. 1884; ref. Dr T. Gerstmann,

6) Wnioski oddziału ropczyekiego Tow. pedag. 
w sprawie zakładania burs dla synów nauczycieli 
wiejskich; ref. delegat oddziału.

7) Wnioski oddziału tarnowskiego Tow, pedag. 
w sprawie budynków szkolnych; ref. delegat od­
działu.

8) Wnioski oddziału drohobyckiego Tow. pedag. 
w sprawie ustaw szkolnych; ref. Żwicrkowski.

O godzinie 4V2 po południu wycieczka do Mor- 
szyna osobnym pociągiem spacerowym.

Trzecie posiedzenie dnia 20 lipea o godzinie 7 
rano.

1) Odczytanie protokółu z II. posiedzenia.
2) Sprawozdanie komisyi lustracyjnej.
3) Wybór prezesa.
4) Sprawozdanie o ręzolucyach uchwalonych z po­

wodu kołomyjskiej wystawy szkolnej; ref. Dr Jó­
zef Zuliński.

5) Wybór wiceprezesa.
6) Sprawozdanie komisyi walnego zgromadze­

nia o wnioskach.
7) Wybór uzupełniający 6 członków Zarządu 

głównego.
8) Odczytanie protokółu z III. posiedzenia.
Oj Zamknięcie zjazdu przez prezesa.
O godzinie lej uczta pożegnalna.
We Lwowie d. 29 czerwca 1883.

Z  Z a rzą d u  głównego Tow arzystw a pedagogicznego.
Z. Sm oczyński, D r  A nato l Lew icki,

prezes. sekreta z.

Nasze najdawniejszej fuudacyi kościoły nie za­
wsze noszą charakter średniowiecznej sztuki, to 
też i nasz kościółek, chociaż bez zaprzeczenia na­
leży do prastarej opoki, dawniejszej niż założe­
nie rynku, z winy późniejszych restauracvj przed­
stawia się w kształtach zwykłych kaplic‘XVII 
wieku. Jako taki, do antyków sztuki przeszłości 
Krakowa zaliczonym być nie może, a wśród sta­
rożytnych budowli rynku on jeden jest młodym 
I domaga się dostrojenia odpowiedniego. Ksiądz 
Jan Siedlecki, administrator tego kościółka, za­
mierzył go uporządkować zewnątrz, gdvź koszto­
w a 1 Przed kilkunastu laty naprawa ścian i da­
chów nie przyniosła długuej trwałości. Słusznie 
też gorliwy opiekun rozpoczął T>rnr*o 
wnego odbici“ — ’ • . , -
• • ‘ opauąjąeych tynków z całego
Bcłółka, zamierzając Zastąpić je doskonalszym tyn- 
łdeiii 2 WSpfia hydraulicznego. Czy jednakowoż 
od tego zamiaru nie należałoby w części odstąpić, 
zważywszy, że po odsłonięciu ścian okazało się, 
źe mamy do czynienia ze starożytną romańską 
budowlą —  rzecz warta zastanowienia.

Z wielkiem zdumieniem bowiem znawców i mi­
łośników sztuki okazało s ię , że całe tylne zakoń­
czenie kościółka, zarówno jak dolne części ścian 
nawy przodkowej budowane są z drobnego ciosu, 
zwykle u nas w Małopolsce używanego w XII 
wieku, a pozostałe lizeny i ślady zamurowanych 
okien dozwalają dostrzedz pierwotną romańską bu­
dowę kościoła śgo W ojciecha. Na nieszczęście w y­
mogi konstrukcyjne kopuły, stawianej w XVIT 
■wieku, zmuszające do wzmocnienia ścian kościel­
nych i podniesienia ich znacznie W górę cegłą, 
sprowadziły zniszczenie ciosowego układu i znal­
eźne w nim szczerby. Cegły użyto tez na cokoły, 
wyrębując pierwotne ciosy dla ich utworzenia, jak 
skoro pierwotny cokół co najmniej znalazłby się
0 dwa metry zakopany... Zadanie restauracyi jest 
zatem utrudnione. Najstosowniej byłoby powrócić 
kościołowi pierwotny styl romański, burząc kopułę
1 otaczające kościół przybudowy późniejsze, wpro­
wadzając zarówno portal, jak okna romańskie, 
podnosząc ściany starannie wyreperowawszy ja ta­
kim samym, jak pierwotny, ciosem. Aby kościółek  
św. W ojciecha odbudować w stylu romańskim, 
jest sprawą tylko funduszu; ale że pięknie było­
by mieć na Rynku kościółek ś. W ojciecha w cha­
rakterze sztuki X llg o  w ieku, tego nikt nie za­
przeczy.

Zostawmy to jednak czasow i; dziś starajmy się 
tylko nie utrudniać na przyszłość podobnego za­
dania, to jest nie pokrywać tynkiem wieczystym  
ciosowych części, nie psuć więcej układu ciosów, 
owszem wynaprawiać go i czekać na lepsze czasy.

Ale co najważniejsza, to starać się odkopać 
część* zasutą ziem ią, dostać się do pierwotnego 
cokółu, otoczywszy kościółek ocembrowaną fosą. 
w podobny sposób, jak robią to ze starożytnemi 
pomnikami w Rzymie, a czego przykład znajdzie 
się u nas przy Rondlu bramy Ploryańskiej.

Polecamy panu konserwatorowi nasze zapatry­
wania się na tę sprawę.

■ ICursa fachowe 
przy galioSe §»kIasoweJ żrikskiej 

w Krakowie,
(Ciąg dalszy),

W  ubiegłym lóku szkolnym przeprowadzoną 
została nauka zgodnie z obowiązującym planem
l Uykonano Roboty:

Z O d d z i a ł u  I, t. j . :
a) robót drutowych: pończochy, skarpetki, ka­

masze, kaftaniki dziecinne, damskie i męskie włó­
czkowe i trzewiczki dziecinne i i  d.;

b robót szydełkow ych: włóczkowe sukienki 
dla dzieci, spódniczki, kaftaniki, trzewiczki, spo 
dnice damskie, chustki większe i okrycia i t. d.;

cj robót deskowych; płaszczyki dziecinne, cza­
peczki, kołnierzyki, zarękawki, kołderki, panto­

yl gruńto- jieifei, zarzutki, kamizelki _ damskie, szlafroki mę- 
ałeeo ko- skie’ poduszki, podnóżki i t. d.;

d) robót m aszynowych: kaftaniki dziecinne, pon-

Program i porządek dzienny
X V I I  w sinego zgrom adzenia  Towarzystwa  

pedagogicznego w S try ju .

Dnia 18 lipea b. r. o godzinie 8 rano uroczyste 
nabożeństwo w kościele farnym rz.-kat. i cerkwi 
ruskiej.

Pierwsze posiedzenie o godzinie 9 rano w 01- 
szynce.

1) Zagajenie posiedzenia przez prezesa.
2) Sprawozdanie z całorocznej czynności Za 

rządu głównego; ref. Dr T. Gerstmann.
3) Sprawozdanie ze stanu funduszów Zarządu 

głównego; ref. M. Makowski.
4) Wybór komisyi lustracyjnej dla funduszów 

Zarządu głównego.
5) Wybór komisyi lustracyjnej dla wydawnictwa 

S zk o ły  i  innych wydawnictw Towarzystwa peda 
gogicznego za r. 1883.

6) Wnioski o zmianę statutów; ref. Soleski, Dr 
Gerstmann i Dr Zgórski.

7) Wnioski członków i  wybór komisyi do zba­
dania tychże wniosków i  zdania o nich sprawy 
na następnych dwóch posiedzeniach.

8) Wniosek o zamianowanie członka honoro­
wego; ref. Dr K. Benoni.

Po południu o godzinie 4 zwiedzenie tartaku 
budowli wodnych hr. Kińskiego.

O godzinie 6 po południu festyn ogrodowy z lo 
tęryą fantową w  Olszynce na cześć uczestników 
zjazdu Towarzystwa pedagogicznego.

Drugie posiedzenie dnia 19 lipea o godzinie 9 
rano.

1) Odczytanie protokółu z I. posiedzenia.
2) Sprawozdanie Zarządu głównego o składkach 

na pomnik (Mickiewicza; ref. Dr A. Zgórski.
3) O uroczystościach szkolnych z powodu ob

czochy i skarpetki i t. d.;
e) odpowiednio do wyliczonych robót przepro­

wadzono naukę krojit.
Z O d d z i a ł u  II, t. j.:
a j szyci i ręcznego: fartuszki zwyczajne, po­

szewki, pościel dziecinna, wszelka bielizna dzie­
cinna i damska, aż do ozdobnych koszul damskich 
i fartuszki ozdobne; dalej nakrycie na stół, ozdo 
bione ściegiem Holbeina i robotą wyciąganą (pun- 
to tirato);

b) ła tan ia  i cerowania na osobnych kawałkach 
płutna;

c) krój bielizny dziecinnej i damskiej (10 ro­
dzajów modeli);

d) hafta: wzory haftowania atłaskiem na ba 
tyście.
' Z O d d z i a ł u  III, t. j. r y s u n k ó w  w y k o ­

n a n o :
aj rysunki uolnoręczne a m ianow icie: począt­

kowe ornamenta dla wprawy ręki i oka; też sa 
me w zastosowaniu do robót ręcznych wyciągane 
tuszem i nakładane wodnemi farbami; wreszcie po­
większane i zestawiane w całość na dany temat;

bj rysunki linearne dla wprawy w używaniu 
cyrkla i linii, a w dalszym ciągu w zastosowaniu 
do robót ręcznych: wykonanie deseni, narożników 
i szlaków;

c) rysunki geometryczne jako podstawa nauki 
kroju: wykreślanie wieloboku, elipsy i innych fi­
gur geometrycznych;

dj rysunki kroju, do robót oddzia łu  I-go t. j. 
rysunek pończochy, skarpetki z obliczeniem na 
ujmowanie, kaftaników dziecinnych, dużych dru­
towych i kapotek dziecinnych;

ej rysunki kroju  do robót o d dzia łu  Ii-go  t. j. 
ysunek i krój koszulek dziecinnych na rozmaity 

wiek i koszul damskich na rozmaite sposoby.
Oprócz tego wykonane zostały uzo  y  i próbki 

robót drutowych, deseni szydełkowych, drutowych, 
deskowych i maszynowych, które to wzory i prób­
ki stanowią dla uczennicy najcenniejsze muzeum.

Oprócz tego przeprowadzono z uczennicami 
naukę robót, jakby ją udzielać należało w ka 
żdej poszczególnej klasie szkoły ludowej według 
metody Schallenfeldowskiej, wszędzie na Zacho­
dzie za najlepszą uznanej, i wykonano roboty na 
każdą klasę przeznaczone.

Nie dała się zaś w ubiegłym roku przeprowa­
dzić całkowicie, jak tego plan naukowy wymaga, 
nauka na maszynie tych samych robót, które naj­
pierw rękami uczennic wykonane być powinny, 
dla braku miejsca i czasu. Również dla braku 
odpowiedniej izby, urządzonego piecyka, nie mo­
żna było w bieżącym roku przeprowadzić nauki 
prania i prasowania.

Nie należy pominąć w sprawozdaniu i tej 
bardzo ważnej okoliczności, że uezenica obowią­
zaną jest z teoretycznej nauki i notatek złożyć 
sobie dziełko o robotach, w którem mieścić się 
ma przeprowadzenie nauki każdego poszczegól 
nego działu i rysunki. Książeczka taka czyni naukę 
oruntowną, bo w niej zdaje sobie uczennica spra­
wę własnem słowem i piórem. Książeczka ta bę­
dzie dla niej zawsze pełna interesu, bo ona sama 
ją pisała i w niej rysowała; do niej też zagląda 
jąc, nie zejdzie później w praktyce z drogi u

wystawie umieszczoną została także osobna 
skromna grupa prac, wykonanych częścią przez 
uczennice, częścią przez nauczycielki w godzinach 
nie szkolnych, p r a c ,  planem naukowym wcale nie­
objętych, a m ianowicL: _  _

a) malowania na drzewie: stoliki, szkatułki,

Pierwszej pannie Maryi Mayerberg, która za sty- 
pendyum miejskiem świetnie ukończyła szkołę ro­
bót w Reutlingen, tamże otrzymała dyplom nau­
czycielski, a nadto na wystawie krajowej wirtera- 
berskiej w Sztutgardzie dyplom honorowy za sw o­
je prace, która jako znakomita nauczycielka ry­
sunków, jest główną podporą zakładu; drugiej 
pannie Maryi Żarskiej, uczennicy szkoły Bachow- 
skiej (k. k. Fachschule f i i r  L u n stsS ckere ij.w  W ie­
dniu, gdzie na stypendyum wys. ministerstwa han­
dlu przez 3 lata pozostawała. Nauki rachunków i 
towaroznawstwa, która ostatnia dopiero w osta­
tnich miesiącach przeprowadzoną być mogła, udzie­
lała z chwalebnej gorliwości własnej panna Hele: 
na Dobrowolska,” zastępczyni nauczycielki starszej 
w tutejszej szkole 8-klasowej. Do przeprowadze­
nia nauki towaroznawstwa w dotyczącej gałęzi 
potrzeba okazów i dlatego Dyrekeya podjęła zbie­
ranie okazów różnych wyrobów konopnych, lnia­
nych, bawełnianych, wełnianych, jedwabnych itd,, 
w czem wielkie oddaje zakładowi usługi pan 
Ferdynand Gadomski, .nadkontrolor urzędu eio- 
wego, który już kilkaset próbek zakładowi dostar­
czył.

Z początkiem przyszłego roku szkolnego wcho­
dzi szkoła robót w drugi pomyślny okres swojego 
rozwoju; albowiem na wniosek radcy m. Dra Fau­
styna Jakubowskiego, postanowiła prześwietna Ra­
da miasta w myśl §. 3 statutu, rozszerzyć z przy­
szłym rokiem szkolnym plan naukowy kursu ro­
bót. Komisya delegownana uznała w myśl wnio­
sku powyższego i przedstawienia dyr. Antoniego 
Geltliclia potrzebę przydania do oddziału białego 
szycia nauki koronkarstwa, oprócz tego utworze­
nia osobnego oddziału nauki kroju sukien damskich 
i dziecinnych, a wreszcie nauki wyrabiania sztu­
cznych kwiatów.

Wskutek tego i na przedstawienie referenta rad­
cy mag. Ludwika Zawiłowskiego, uchwaliła Rada 
miasta na posiedzeniu dnia 3go maja b. r. wpro­
wadzić już z początkiem przyszłego roku szkol­
nego naukę wyżej wymienionych przedmiotów i 

a w tym celu wysłać bezzwłocznie na naukę do Pa-

|°ryża pannę Helenę Jaworską, dyplomowaną nau­
czycielkę robót- z Reutlingen, aby się w  Paryżu 
wydoskoimllh w nauce kroju sukien i wyrobu 
kwiatów sztucznych.

Panna Helena Jaworska uczy się wyrabiania 
kwiatów w  magazynie Madame Cuissez, a kroju 
sukien w zakładzie Wortch, który w swojem rze­
miośle uchodzi za wyrocznię.

Do przeprowadzenia tych projektów i uchwal 
tak i w komisyi, jak i w pełnej Radzie przyczy­
nili się wielce mężowie zawsze jasno w przyszłość 
patrzący i rozumiejący ważność i doniosłość takiej 
szkoły robót: PP. r.‘ m. Dr Faustyn Jakubowski, 
prezes Akademii Umiejętności i r. m. Dr Józef 
Majer, najznakomitszy patron szkoły ośmioklaso­
wej żeńskiej, dla której niegdyś statut układał, 
Dr Maurycy Straszewski, r. m. Walery Rzewuski, 
r. m. Dr Fryderyk Zoll, b. rektor Uniwersytetu, i 
r. m. Ludwik Żawiłowski, którym wielce szano­
wnym mężom należy się w historyi kursów miej­
sce honorowe.

Jeżeli wysokie władze raczą, jak dotąd, otaczać 
opieką swoją ten nowy Zakład, jego wpływ i zna­
czenie może mieć skutki bardzo zbawienne, t a k  
ze  w z g l ę d u  n a  k i e r u n e . k  w y c h o w a n i a ,  
i a k  i d o m o w e g o  k o b i e c e g o  p r z e m y s ł u .  
Tą drogą można naukę pracy pożyteczne.) uczy 
nić powszechną, umiejętną, a pracę .samą uczciwą

(  Dokończenie nastąp j.
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wury, zdolności dyplomatycznych — a zwłaszcza 
zmysłu do wyniesienia siebie i swego rodu w gó­
r ę /  Obecnie podaje nam autor drobniejsze, 'ale 
niemniej cenne prace, jest to jasb y  teka, w którą 
historyk wrzuca matcryały, jakie w źródłowych 
poszukiwaniach nawinęły mu się pod rękę. Nie 
są to szkice w szajnochowskim lub macaulajowskim 
znaczeniu tego słowa —  jest to raczej zbiór pa­
miętnikowi7, dotykający różnych epok i rożnych 
stron przeszłości; jest to, powiedzilibyśrnj7, raczej 
zbiór fejletonów treści historycznej i literackiej, 
nieugrupowany nawet według porządku chronolo­
gicznego, ani według znaczenia i ważności przed­
miotu. I tak na czele mamy tu zajmuiącą relacyę 
z Odyssei, jaką przebywał pierwszy dyrektor te ­
atru polskiego, Stanisław Bogusławski, któremu 
scena narodowa zawdzięcza swój początek — a 
który przenosił swoje penaty z Warszawy do miast 
prowincjonalnych* to znów w czasie wojennym 
chronił się do Lwowa, przechodząc najdziwniejsze 
przygody "i walcząc z największemi kłopotami. 
Wszystko oparte na listach Bogusławskiego, prze­
chowanych w Bibliotece Ossolińskich.

Następuje potem wizerunek Fryderyka hrabiego 
Britbla, syna wszechwładnego ministra Augusta III- 
Prssewadze ojca zawdzięcza on karyere, świetne 
ożenienie 2 Potocką, córką Franciszka Salezego. 
a siostrą Szczęsnego, liczne starostwa i jeneral- 
stwo artyleryi koronnej. Nie  ̂ był to jednak zwy­
k ły  karyerowicz, szlachetniejszy i zdolnielszejszy 
od ojca, mniej porywczy, okazywał szczere przy­
wiązanie do przybranej ojczyzny, i pewną nieza­
leżność zdania nawet od wpływów polityki ro­
dzinnej. Do czasów wojny dom owe), a raczej 
szwedzko-rosyjskiej, która miała rozstrzygnąć mię­
dzy partyą Leszczyńskiego a Augusta III wyna­
lazł autor cenny pamiętnik jakiegoś bezimien­
nego ajenta francuskiego, który kreśląc swo­
je przygody, daje mnóstwo szczegółów o wypa­
dkach i ludziach. 1 znów epizod z kryminalistyki 
polskiej, wskazujący, że w X V II wieku za W i- 
śniowieckiego i Sobieskiego nie było już obcem 
w Polsce to, co dziś nazywamy le demi monde. 
Piękność i zalotność mogła wyprowadzić kobietę 
z gminu na szeroką arenę.

Agnieszka Machówna, włościanka z Kolbuszo- 
wy, skazaną została przez  ̂trybunał lubelski za 
panowania Jana III, już nie za bigamią, ale za 
poczwórne małżeństwo, poślubiwszy bowiem Ko­
zaka dworskiego, zdołała później otumanić ofice­
ra austryackiego, bawiącego w W arszawie, imie­
niem Colalti, a zawarłszy z nim ponowny zwią­
zek m ałżeński, porzuciła go dla innych —  w W ie­
dniu wzięła ślub z Rupniewskim, kasztelanem  
biedzkim -  a w ciągu procesu, gdy jej rodzina 
Rupniewskich dowodziła bigamii i przybrania fał­
szywego nazwiska (podała się bowiem jako po­
chodząca z r o d z i n y  Zborowskich) jeszcze raz zdo­
łała  ońlątać w swe sieci Stanisława Romaszew­
skiego, starostę łukow skiego, który PjmjdJ sj§ 
jej "obrony i oskarżoną poślubił. —  W reszcie 
zerwały się wszystkie sieci intrygi i skazaną 
została Agnieszka Machówna na szarpanie kle­
szczami i na ścięcie — czar, jaki rzucała_ 
musiał być potężnym, skoro-jej zgon i jej słyn­
na piękność znalazła piewcę w Gawińskim.

2 nów powracamy do Briiblów, o których zda­
wałoby się, że Jarochowski i Kraszewski wyczer- 
pnęli wszystkie szczegóły. P. Kantecki przedsta­
wia nam pana Podstolego w wizerunku bardzo 
charakterystycznym, gdzie brutalność, szalona po 
rywczoŚÓ łączy się z nieograniczoną chciwością. 
Smutno pomyśleć* Że tacy przybysze wyzyskiwał. 
Polskę i pchali ją W coraz głębszą bezden. Naj-. ‘Ń, r . , , t *__ ctonnuT-! nmioiornu

Zarządy kolejowe obowiązane są w salach i re­
stauracjach. i wogólo w całym gmachu, na ka­
żdej stacyi, a nawet w wagonach utrzymywać jak
największa czystość.

Równocześnie wysłano okólnik^ do wszystkich 
władz krajowych z poleceniem, aby w razie^ wy­
padku podejrzanych chorób zaraz o tern doniosły 
telegraficznie, a osoby w ten sposob chore o ile 
możności odosobniały. . . .

Podług okólnika tego mają postarać się większe 
gminy miejscowe o obmyślenie jakiego domu prze­
znaczonego ewentualnie dla przyjmowania pouej-

W dalszym ciągu odebrał już teffli dniami ko­
mitet na W ystawę następujące przedmioty:

Od hr. Lanckorońskiego z Rozdołu dwa wspa­
niałe namioty tureckie z wierzchem, oknami i ca­
łym kompletem odpowiednich przyborów.

Od p. B o l e s ł a w a  Kruszewskiego dwie karabele, 
z których jedna nader misternej roboty, pocho­
dząca ze zbiorów hr. Tytusa Dzialyńskiego, zna­
lezioną została według podania w  namiocie W iel­
kiego Wezyra.

Od hr. Adama Krasińskiego zegarek złoty po 
kanclerzu W. koronnym Jerzym Ossolińskim,

Od hr. Maryi Wielopolskiej, medalion z kości 
słoniowej, przedstawiający portret Anny W ielopol­
skiej z domu d’Arquien, siostry królowej Maryi 
Kazimiry, a żony Jana Wielopolskiego, W ielkiego 
kanclerza koronnego.

Od księżny Wandy Jabłonowskiej, oprócz po­
przednio wyszczególnionych przedmiotów, przy­
były jeszcze w  dodatku cztery następujące, z któ­
rych dwa mianowicie posiadają pod względem  
listorycznym całkiem wyjątkową wartość. Pierw­
szy z nich jest to medal rznięty w  jaspisowym  
camieniu, a przez Urbana V n igo  Władysławowi 
Czwartemu nadesłany jako wzór do orderu N ie­
pokalanego Poczęcia, który król pragnął naów- 
czas w Polsce zaprowadzić. Jak wiadomo, stany 
zawsze do odznaczeń tego rodzaju uprzedzone, sta­
nowczo się myśli Władysława sprzeciwiły, a król 
zmuszony odstąpić od zamiaru, drogocenny ka­
mień już tylko jako pamiątkę darował Ossoliń­
skiemu. — Mamy tu zatem unikat w dziedzinie 
gliptyki, któryby nietylko dla naszej — ale dla 
wszelkiej szerszego zakroju wystawy, był niepo­
ślednią ozdobą. Drugiego przedmiotu pamiątkowa 
znowu wartość przecenioną być nie może; jest to 
bowiem konik bronzowy pozłacany , pochodzący 
z zastawy stołowej Karola Gustawa, którą Stefan 
Czarniecki pod Warką, zaskoczywszy króla przy 
biesiadzie, zabrał. Reszta tej zastawy znajduje się 
dziś w posiadaniu hr. Stefana Potockiego. _ 

Mniejszego znaczenia są: obrazek na miedzi, 
przedstawiający św. Jana Chrzciciela, który nie- 
o-dyś należał do hr. de La Cli astrę, dziadka kio- 
lowej Marysieńki, i dwie płaskorzeźby na buk- 
szpanowem drzewie z XVIIgo wieku.

j&owe k sią żk i.

ramki na fotografie albumy i_t= a.; 
bj malowanie na papierze i materyi; 
c) hafty ozdobne.
Jakkolwiek prace te nie wchodzą w zakres 

nauki tutejszej, jednak umieszczone zostały jako 
dowód szczególnego uzdolnienia i pracowitości.

Plan ten i naukę przeprowadziły _ w dwóch od­
działach pod nadzorem i kierunkiem Dyrekcyi 
szkoły 8-klasowej dwie wyborne nauczycielki, 
którym za umiejętną i wytrwałą pracę należy się 
tu dobrze zasłużone zaszczytne wspomnienie

Klemens Kanteeki: S z k ic e  i Opowiadania.
W Poznaaiu. Drukiem Leitgebera, str. 448.

Imię autora dobrze już znane i zasłużone na 
polu historyi, literatury i publicystyki. Strzegąc 
przez szereg łat takiej skarbnicy rękopiśmiennych 
źródeł, jaką jest biblioteka Ossolińskich —  pan 
Kantecki wydobywał z niej niejeden nieznany za­
bytek i podawał w krytyeznem obrobieniu i este­
tycznej oprawie. Najważniejszą atoli pracą jego jest 
tomowy życiorys Stanisława Poniatowskiego, ka­
sztelana krakowskiego, ojca Stanisława Augusta. 
Mało dotąd znaną postać wydobył z zapomnienia

ważniejszą część tego zbioru stanowi umiejętnie 
opracowany pamiętnik Stanisława I  pniatowskie- 
go późniejszego kasztelana krakowskiego z epo­
ki ’ w której był on najwierniejszym towarzyszem  
Karola XII. Jest to nader zajmująca kronika te­
go bohaterskiego króla z jego przygód w Polsce  
i tułactwa po klęsce pułtawskiej w Turcyi. Au­
tor który ukończywszy obszerną monografię o 
Poniatowskim, odszukał własnoręczny jego pa­
miętnik podaje treść dyaryusza .w stosownem ob­
robieniu i uzupełnia go Według innych źródeł. Co 
za sromotny stan P o l s k i ,  _ kiedy obce wojska i 
obcy monarchowie bawią się koroną polską, jak- 
by- piłką -— a jaka przytem jeszcze dzielność 
rycerstwa polskiego i jaka obrotność w dyploma­
tycznych zabiegach, niestety zawsze dla  ̂prywaty 
ub w posłudze dla polityki obcej. Trese history­

czną przeplatają literackie fragmenta, jak np. o 
niedrukowanym dramacie Szajnochy „Panicz i 
D ziew czyn a / Z czasów konfederacji barskiej 
mamy szkic odnoszący się do biskupa Krasińskie­
go. Dalej znów o Maksymilianie Ossolińskim i 
początkach zakładu jego imienia „o pierwszej de­
legacji polskiej do W iednia; w 93 roku - to
znów“ z autografów,przechowanych w bibliotece
Ossolińskiej. Tu autor objaśniając _ treść listów  
domyśla się nie zawsze trafnie —-- i tak z listu 
Ludwika X V IIIz czasów jego pobytu w Warsza- 
wie, pisanego do jednej damy polskiej, idzie za 
błędną wskazówką, jakoby list ten zdradzał sto­
sunek miłosny z Rozalią Rzewuską.^ Sprostować 
także musimy pomyłkę, jakoby książę Henryk 
Lubomirski był właścicielem Łańcuta. Łańcut by  
rezydencyą księżny marszałkowej LubomirsLiej 
przy której wychowywał się książę Henryk  
w domu stryjenki mógł się uważać za gospoda­
rza, ale Łańcut nigdy nie był jego posiadłością. 
Książka p. Kanteckiego ma tę zaletę, że rozcie- 
kawia czytelnika, jak powieść lub pamiętniki -  
przesuwające si§ tu postacie żyją, eP0ła
wszędzie trafnie uchwycony i nie dziw, bo autoL 
mało mówi od siebie, tylko suchy materyał umie 
tak podać, aby wzbudzał zajęcie w szerszych ko­
łach czytelników. ■ D.

Ś rod k i za p o b ieg a w cze  p rze­
c iw  clto lerze.

Polit. Corr. pisze:
Jakkolwiek niema obecnie, przynajmniej gro 

źnego niebezpieczeństwa, aby cholera z  dolnego 
Egiptu, przeniosła się i do naszych okolic, posta­
nowił rząd użyć wszelkich srodkow zaradczych, 
aby zapobiedz tej strasznej chorobie.^

Przedewszystkiem wszystkie okręty i osoby przy­
bywające do portów austryackich z dolnego Egiptu 
podlegać będą wskutek rozporządzenia władz mor­
skich w Tryeście i Rjece kwarantannie podług 
całej ścisłości przepisów sanitarnych.

Czyszczenie efektów* podejrzanych o zakażenie 
cholerą nastąpić ma w myśl wniosku najwyższej 
rady sanitarnej przez mycie we wrzącym jedno- 
procentowym rozczynie sody, Te zas etekta, które 

A n .  •„ Iw a riATtvazdznne. m a la

.zanych chorych, w którym ma być utrzymywaną 
jak największa czystość. Domy zajezdne, hotele 
i zbiorowe sypialnie* mają zostawać ustawicznie 
pod kontrolą sanitarną.

Co do przeprowadzenia wszelkich środkow za­
pobiegawczych nastąpi jeszczo porozumienie mię­
dzy rządem austryackim, węgierskim i rządem 
krajowym w Serajewie.

I p r a w y  s ą d o w e .

M  or d e r  s t w  o w  T i  s z a -E  s z lar.

(Ciąg dalszy).
Oskarżony Anzelm V ogel czuje się niewinnym, 

zna SmiloYicsa, ale się z nim przeszłego roku me 
snotkał, widział go tylko z brzegu płynącego i 
pozdrowił go; o trupio żadnej mowy między nimi 
nie było. Opowiada dalej V ogel o rzekoraem tor­
turowaniu go w śledztwie, i cofa obecnie wymu­
szone przez sędziego śledczego przyznanie.

Oskarżony G r o s s  naturalnie znów się wypiera 
wszystkiego*, do czego się pierwej przyznał i za­
przecza kategorycznie, żeby dawał trupa Smiio-
vicsowi. , . . .

S m il  o v i e s  odzywa się z bezczelnością, ze 
Grossa i Kleina wymienił jako współwinnych na
chvbi trafi ! ,, . V, ’

K l e i n  podobnież zaprzecza wszystkiemu, w a. 
zapytanie prokuratora, dlaczego się nie skarzyh 
na złe obchodzenie, odpowiada Kłem, ze me miał

F  Świadek1 Petro M a t e j ,  f i i s a k ,  widzńał llerska  
rozmawiającego na brzegu z jakim  zy ? J 
przy wyłowieniu tm pa, które zgodnie z zezna­
niami innych świadków opowiada. , j  •

Na pytanie obrońcy, czy Hersko oddalał się  
gdzie na brzeg, odpowiada św iadek, ze widział 
o-o. jak tenże poszedł do Tokaju.
D Następny świadek S z a v m e e z  podobnież wi­
dział pod'Tarkanam i H erska, rozmawiającego

2 Stefan Gaszi płynął z Ignacym Matejem na je ­
dnej tratwie. Pod Dada wysiedli na ląd r grali 
w kartv. kiedy spostrzegli płynącego we wodzie 
trupa. W ydobyli go na brzeg i spostrzegli, że o 
był napół zgniły trup kobiecy; włosów ani śladu. 
U boku zawiniątko z farbą. Trup mocno cuchnął, 
dlatego natychmiast go zakopali. Zresztą mc wię­
cej świadkowi nie wiadomo. . ,

Maurycv W idder, kupiec z Tokaju, u kłóreS° 
Matei i Hersko złożyli do przechowania 54 złr., 
zaprzecza, żeby kiedykolwiek widział Mateja 

Przewodniczący zwraca uwagę Herska ze przy 
konfrontacyi w śledztwie poznał w Widderze^o- 
wego kupca podanego przez Mateja. Oskm-żony 
zwala to na przymus przez sędziego śledczego

^P rzyw ołany do sali Matej zeznaje Widderowi 
w oczy, że mu wraz zH erskiem  przynieśli pieniądze
do przechowania. .

Prokurator przedkłada przewodniczącem u ze­
znania kilku więźniów, którzy razem ^  Srmlo- 
vicsem byli zamknięci, z których to zeznań oka­
zuje się, że niejaki Józef Szokę nakłoni Smi o 
vicsa do wyparcia się wszystkiego. Smilowics na­
turalnie zaprzecza t o m u . ^  ^

Gospodarstwo handel i przemysł.
K asa Oszczędności w Krakowie.

Stan wkładek dnia 31 maja 
1883 r o k u .............................. złr- 7,787,530 c. o

Od ISO do 30 c e r w c .  1883
roku złożono  .................... ...  zLr.-2“  z t

Razem złr. 8,031,764 c. 34
Od Igo do 30 czerwca 1883 

roku zwrócono . . . . . . .
Stan władek dnia 30 czerwca 

1883 roku  .......................... złr- 7,774,302 c. 58

Wiadomości
z biura Izby h a n d l o w o -przem ysłow ej krakowskiej 

o targu zbożowym na Baranie i Kleparzu 
dnia 6 i 7go lipea.

Dowóz zboża na w c z o r a j s z y  targ n a  Baranie
wynosił zaledwo 500 korcy Ruch i obrot były  
słabe. Ceny wszystkich produktów uległy spad-

k°Płacono za pszenicę na 237 funtów od od 40-— 
do 4 9 - -  złp.; żyto na 227 funtów od 35 -  do
38-  złp.; jęczmień na 202 f. od 29 do 3. ^
złp.; owies na 138 funtów od d® ^
jagły na 250 funtów od — do •—  złp-, P1080 
na 250 funtów od — .—  do . _ zip.

Innych produktów nie dowieziono.
Z p k J u  .p ra y jw eej pogo-U i ’' ld£ ™ " b r t  

plonów, targ dnioiejszy zbożowy na Klopa.™  byt

Płacono na potenics ż ó lt , na 
8-— do 9-25 złr.; czerwoną od 8 7 5  uo iu

S i  b W , od 8:25 do W S  z łr j «  1
7-50 do 7-85 żlr.J , p“  .dni
jęczmień piękny od 7 oU ao ,  y
od T — do 7-40 złr.; owies od 8 -  do 8 50 rtr., 
rvfoch od 9-— do 10-50 złr ; fasolę od 10 do 1 4 -  
7tr > , Uarkę od 8:50 do 9 —  złr.; proso od 7 50  
Ar, ’s-Fin r.- wykę od do — złr.; jagły odo > 5 0  Lir.- wykę --  
13-—  do 15-—- zR-; kukurudzę od
złr.; rzepak od do - - - - -  złr.; koniczynę
czerwoną od do złr.; białą od -
do — zdr-

w ten sposób nie m ogłyby być oczyszczone, maja za i w  mio po 1 0  ^  g
być czyszczone przez wystawienie ich na dzia ła- ,  rzepak za 100 kilo ó ó

W r o c ł a w .  Płacono pszenicę za 100 kiło
po 2 0 - -  marek (11 złr. 70 cent.); - -  Zyto za 
100 kilo po 14-80 marek (8 złr. 66 cnt.) ; owie8 
za 100 kilo po 13-50 marek (7 ^ . 9 0  cent-L 
.. .n n i, .wo Km kiln 33-—  mark. (19 złr. 30 cu t).

i y c e E j b r a .  nie paty » w ed) i 8e W  pewiettaa.



4 C Z A S  a Niedzieli § Lipca 1883.

h transportu za 100 kilo zboza wynoszą: 
*  K rakow a do Wiednia 1 złr. 3 cnt., z Krakowa 
•tło W rocławia 1 markę 48 fenigów; ze Lwowa 
do K rakow a 96 centów.

K H e d e ń  5 lip ca.
Na dzisiejszy ta rg  dowieziono cieląt 3038, zabi- 

i.y-h : przów 212, zabitych owiec 117 , żywych 
owiec 1313, żywej nierogacizny 1438.

Cielęta płacono 36 do 40, 50, 54 złr.; zabite wie­
prze 55 do 58, 60 złr.; zabite owce 40 do 55 złr.; 
żywa owce ciężkie (dla wywozu) 48 do 50, 56 złr., 
lekkie 0 do 45 za 100 kilo mięsa; żywą nieroga- 
-tiznę galicyjską 38 do 40, 42, 45 złr.; węgierską 46 
do 50, 61 zlr. za 100 kilo żywej wagi.

W ilhelm  A m irow icz & Carl Schels.

W i e d e ń  6 lipca.
*> C t J t o w I t a .  Na naszem targowiska dziś dla 

braku podaży nie było transakcy j; notowano nomi­
nalnie o l'2 5  złr.

‘ e s z t ,  5go lipca: 3 3 2 5 —3375 . złr.-— W r o ­
c ł a w ,  go lipca: na lipiec 55-60 mrk., na sierpioń 
5 5 6 0  Lark. —  S z c z e c i n ,  5go lipca: w miej 
scsi 56’70 mrk., na lipiec-sierpień 56 50 mrk., na 
sierp.-w esień 56 80 mrk., na wrzesień-paźd. 54‘40 
mrk. —  B e r l i n  5go lipca: w miejscu 56-75 mrk., 
na lipiec-sierpień 56'50 mrk., na sierpień-wrzesień 
5 7 -—. mrk., na wrzesień-październik 54-90 m rk .—  
P a r y ż ,  5go lipca: na ten miesiąc 48 50 frk., na 
sierpień 59 25 frk., na wrzesień-grudzień 50 '—  frk. 
aa  styczeń-kwiecień 50*75 frk.

Ula f t  a .  W i e d e ń  6go lipca: za 100 kilo z cłem 
i dworca amerykańskiej 23*------ 23-25 złr.—  gali­
cyjskiej 21-25— 21-50 złr. —  T r y e s t ,  5go lipca:
za 100 kilo bez cła 9-75------ *— złr. —  B r e m a ,
5 go lipca: za 50 kilo 7-45 mrk. —  H a m b u r g ,  
5go lipca: w miejscu 7 40 mrk., na lipiec 7*40 mrk.,
aa  sierpień-wrzesień 7"85 mrk, —  A n t w e r p i a ,  
5go lipca: za 100 kilo 18*— frk .— N o  Wy J o r k ,  
5go Lpca: za galonę na lipiec — ct. pap., w F ila­
delfii na lipiec —  ct. pap., nafta surowa — *—-
ot. pap.

i f t y f e w ł y  w  d z i a l e  „ S a d e s l a n e 1 n i e  p o c h o ­
d z ą  o d  I t e d a h c y l .

N A D E S Ł A N E .

M iłość kraju , czy m iłość  
demonstr acyl ?

Niedawno tem u, jeden  z w eteranów  naszych, 
człowiek w ielkiej zasługi, złam any niedostatkiem , 
zapadł w ciężką chorobę i zaległ łoże szpitalne. 
W  tej chwili różne korporacye, oraz osoby poje­
dyncze, bardzo pierwej zdała go om ijające, za­
ję ły  się n iezm iern ie   czy n i m ?  niestety
n ie !  —  tylko przyszłym  jego pogrzebem , do któ- 
• g o  w ie lk ie  i kosztowne robiły  przygotow ania i 
kiika r a z y  na dzień przysyłano do furty szpital­
nej py tać, czy jeszcze nie um arł! i ja k  na złość 
nie u m a r ł i żyje do dziśdnia w biedzie i zapo­
m n ie n iu .

N A D E S Ł A N E .

D n f i n n - r b - n  * wszelkie c h o r o b y  nerwowe 
i C l U C l C Z K y  w y l e c z a  listownie specyalista 

*  D r K illisch  w D reźnie w Sa­
ksonii. Mnóstwo wyleczeń. Z łoty m edal Towarz 
naukowego w Paryżu. (1271-8-10)

N a d e s ł a n e .
(837-20)

Hit*'

L. W. Gostkowski
K onstruktor zegarków  wysokiej precyzyi

w G e n e w i e
Ulica Levrier Nr. 13 w Szwaj caryi.

Czy życzliwość nasza dla w eteranów, cześć dla 
wspaniałych chwil, k tórych stoją żywemi pomni­
kami , streszcza się już  tylko w staraniach p o ­
grzebowych!? Czy nie lepiejby przedłużyć chwile 
tych naszych starców, dostarczając im wygód n ie­
zbędnych w ich wieku, bacząc — by każden z nich 
miał choć talerz ro so łu , jeżeli już  nie kieliszek 
wina na codzienny posiłek.

Dla czego dziś wznawiam tę spraw ę, dzielę się 
?, czytelnikam i w rażeniem  nad wyraz bolesnem. 
Tak dalece n a  naszej Polskiej Ziemi zabrakło 
chleba dla starej wiary, że jeden  z nich napo- 
wrót w yjechał na obczyznę w nadziei, że tam 
córka dla niego prędzej zapracuje jak iem i lek- 
cyami. Dziś list od niego odebrałam  łzam i pisa 
ny, z kiórego ustęp  p rzy taczam :

„Pędzę tu  bardzo sm utnie mój czas; głównym 
powodem dotkliwy n iedostatek  —  a co gorsza 
ćbezyz , k tóra  mi przez tyle la t em igracyi tak 
dokuczyła, że ju ż  nie mam zkąd czerpać sił do wy- 
trwania w tym  bólu! Znikąd osłody, ulgi, pociechy, 
w kra ju  złudzenie podtrzym uje człowieka, tu  nie- 
podobno go naw et u tw orzyć, jeden  dźwięk ob 
cego języka, niszczy najpotrzebniejsze m arzenia, 
i w ponure w trąca zam yślenie!" A la nie dość na 
ty cli L oskach m oralnych, biedny starzec zadłużył 
się, głodową nędzę cierpi, i  ani dalej jechać, ani 
powrócić nie może.

Nie dajmy mu tak  pozostać w położeniu, które 
do rozpaczy doprowadzić może, nie dajm y m u iść 

. k iju  żebraczym, u  obcych żądać chleba. 
swa 1 my nazad, dopóki czas jeszcze, on je  
ze nie daleko! —  Gdy pójdzie, n ie  powróć 
■eej i kości jego pozostaną na  obcej ziemi. — 

zebrało na zapłacenie tych biednych dłu- 
odu uczynionych i na podróż niew ielką 
się jak i poczciwy zaścianek, co go przy- 

grzeje przy ognisku swojem. 
s, będąc teraz za domem dla ciężkiej cho- 
?ża, dopomódz mu nie mogę, jakbym  rada 
śe więc do tych, którym  droga pam ięć prze 
i serce otw arte na cierpienia bliźniego o

Z  powodu 200-letniej rocznicy odsieczy W iednia przez 
króla J a n a  HI postanowiliśm y na pam iątkę tego  
wiekopom nego historycznego faktu, z n i ż y ć  c e n ę  
trzech gatunków najpraktyczniejszych zegarków, 

m ianowicie:
1) Remontoar męski srebrny, duży, -wielkości 19 linij, 

anker o 15 rubinach, półchronometr nakręcający się  bez 
kluczyka, z ceny 200 franków ustanowionej w  cenniku na 
150  franków.

2) Remontoar męski, złoty, w ielkości 19 linij, o 15 
rabinach, anker, półchronometr, nakręcający się  bez k lu­
czyka. z ceny 380 franków na 8 9 0  franków.

3) Remontoar damski, złoty, cylinder, o 10 rubinach na­
kręcający się  bez kluczyka z ceny 250 franków na 190 
franków. Na* żądanie m oże być ty lko monogram.

D in P P . Doktorów-
4j Chronograf, remontoar złoty, w ielkości 19 linij o 21 

rubinach, ankier chronometr, „balancier com pen sate nr" 
z oddzielną */, seknudy w  centrum, z ceny 300  franków  
zmżi  sie na 580  franków.

5) Now ego system u chronograf jak pow yższy, lecz  o 
15 rabinach i pół-chronometr 300  f  a ik ów .

W  razie źadama zegarka w  podwójnej kopercie do cen 
nnwyższych dopłaca s i ę : do zegarka dam skiego franków  
30 , do m eskiego franków 50 .

Zegarki srebrne wykonane są z najlepszego srebra, 
złote, ze złota dukatowego, czyli próby 18 karatów; do­
skonały mechanizm i w ysoka precyzya nie pozostawiają 
nic do życzenia.

K ażdy zegarek ozdobiony je st  piękrem  popiersiem So­
bieskiego rytem artystycznie, z datą 1683 — 1883, lub na 
żądanie monogramem albo herbem. T)o każdego zegarka 
dodaje się  gustowne pudełko i św iadectwo fabryki porę­
czające na 30 lat.

3NgP‘ Prawo korzystania ze zniżonej ceny 
wyjątkowo tych pięciu gatunków zegarków przy­
sługuje tylko prenumeratorom „Czasu.“

Pieniądze należy przesyłać pod adresem : Monsieur 
L. W. Gostkowski, Geneve. Suisse. Po otrzymaniu należy- 
tości, w ysyłam y natychmiast franco  kupione zegarki pod 
wskazanym adresem.

Z e g a r k i  o b e j r z e ć  m o ż n a  
w  A d m in is t r a c y i  „ C z a s u 11 w  K r a k o ­
w ie .

H01

gow. z
znajdzieaj*
tuli i

pomoc
Nie prosiłam  staruszka o upoważnienie, nazwać 
; publicznie nie mogę. N a moje ręce przysłać

proszę, kto co m oże, choćby nie wiele —  a b y
z a r a z.

iy
> c.

' nigd

« co przyszłą coś z chęcią, wyjawię, o ko 
odzi i naw et kwit na niego przyszlę, ale na 

ból do bólu dodawać i wobec obojętnych 
: ych wyjawiać nazwisko człow ieka, który 

\ ci nie w yciągał i do 80go roku życia 
owal, dopóki sił stało, 
u es  mój, jeżeli zaraz: K arlsbad Yilla, Lore 

ark str. Za k ilkanaście dni zaś: Rym a- 
alicyi, pow iat Sanocki,

Anna z D ziałyńskich Potocka.
Nie ; rad z i na ostatku  przytoczyć! oklepane

może a k  jak że  słuszne przysłow ie. Qui cito dat,
I, * J., ■ '

N A D E S Ł A N E .  (1174-1)

n a  wydanie urzędow ego kursbuchu.
n„, |  ■ , Lipiec z nowemi

lOnducteur ?ianami j-azdyy.kraJuzagranicą, illustro, 
przewodnikiem w  sto- 

pl iami W iednia, Pragi, Budapesztu i Tryestn — 
parni i w ielu widokami. Cena 50 ct., pocztą ,60ct.
t rzega się przed zakupnem przedruków.

Ostatnie wiadomości.
Gazeta N arodowa  podając dziś bezstronnie 

m otyw a, dla k tórych Czas w yraził zadowolenie, 
iż Sejm w tym  roku  może być zwołany nieco 
później, bez skrócenia jego  obrad, pyta, czy Czas 
jednak  może ręczyć, że istotnie obrady Sejmu 
nie będą przez to późniejsze zwołanie skrócone? 
Zdaje nam  się , że za to ręczyć m ożem y, o ile 
wogóle za rzeczy ludzkie, a zwłaszcza polityczne 
ręczyć można. To jed n ak  pew n a , że w yrażając 
nasze zadow olenie, jedynie mieliśmy na myśli, 
że aczkolwiek rolnicy nasi później nieco oderwani 
zostaną od zatrudnień  gospodarsk ich , przecież 
nie w płynie to na  skrócenie obrad Sejmu. Inaczej 
bowiem Czas, k tóry  ta k  często i uporczywie do­
m agał się dłuższych sesyj sejmowych, nie mógłby 
był w żaden sposób objaw ić zadowolenia. Pow ta­
rzam y, idzie tylko o porozum ienie i przekonanie 
się, gdzie je s t dobra w iara, a gdzie je j wcale n ie ­
ma; gdzie dyskusya, a gdzie podryw ka?

Z  W iednia piszą do D ziennika  Polskiego: 
„Obecnie zatrzym ał się X. Arcyb. F elińsk i na 

czas kró tk i w W iedniu, by poczynić naj ważniej 
sze przynajm niej wizyty. X. A rcyb. F elińsk i był 
przedewszystkiem  u  p. Chamca, znanego posła  do 
R ady państw a, z którym  go łączą związki pokre­
wieństwa, następnie u  pp. m inistrów D unajew skie­
go i Z iem iałkowskiego, a wreszcie i u  X . Nun- 
cyusza.

„Dziś wieczornym pociągiem  podążył czcigodny 
w ygnaniec w stronę K rakow a, w którego okolicy 
zatrzym a się czas k ró tk i , naprzód w Krzeszowi­
cach, następnie zaś w domu pp. Skrochowskich, 
gdzie obecnie bawi jego  b ra t rodzony. Później 
uda  się najpraw dopodobniej do Lwowa, gdzie też 
stale osiąść zam ierza. P lany  te  i p ro jek ta  uledz 
m ogą jeszcze w prawdzie niejednej zm ianie, ale 
jeżeli się wszystko ułoży pom yślnie, to Lwów do­
stąpi zaszczytu posiadania w swych m urach je ­
dnego z najzasłużeńszych synów narodu. Zresztą 
gdąiekolwiekby X . Arcyb. F elińsk i zam iesskał, 
zawsze będzie wśród swoich —  w GalicyL“

nastąpiło  w razie, jeśliby  się lew ica usunęła od 
udziału  w czynnościach parlam entarnych, i czyto 
byłby powód do rozw iązania Izby ?

N a to odparł hr. T aaffe : „Trudno już  teraz  na 
to pytanie odpowiedzieć stanowczo. Co rząd u 
czyni, zależeć będzie od okoliczności. W A ustry i atoli 
mieliśmy ju ż  parlam enta, w których brakow ało 
pewnych stronnictw , a  mimo to apara t parlam en­
tarny funkeyonował przez la ta  bez użycia nad­
zwyczajnego środka rozw iązania Izby. Co do mnie 
to w łaśnie dążeniem moj’em było, aby luki w p a r­
lam encie zapełnić, co mi się też i udało . Jestem  
zwolennikiem pełnego parlam entu  i bardzo n ie ­
chętnie używam środków nadzwyczajnych. W  Au- 
stryi napotyka nadto rozwiązanie Izby, że się tak 
wyrażę, na trudności techniczne ze względu na 
delegacye wspólne, które regularnie funkeyonować 
muszą, gdyż inaczej nie m ógłby budżet państw o­
wy być uchwalonym ."

N a tem  się skończyła m oja rozmowa z hrabią 
Taaffem. T u  zauważę jeszcze to, że treść tego. 
co hr. Taaffe powiedział, w iernie je s t oddaną, 
chociaż może nie dosłownie, co zresztą łatwem  
jest do wytłum aczenia, jeśli się pisze z pamięci.

od dnia 4 b. m. w areszcie śledczym w Ifoabićie.
W ydane w ostatnich czasach surowe rozporzą­

dzenia przeciw  zwiedzaniu przez obcych gmachu 
sztabu jeneralnego, m ają być w  zw iązku ze sp ra­
wą H entscha.

P a r y ż  7 lipca. Temps om aw iając a rty k u ł N. 
Fr. P ressi o wyborach do sejmu w Czechach, pi­
sze: F atum  jak ieś zawisło nad Niemcami w Au- 
stryi, że walczyć m uszą za sprawę, k tó rą  porzu­
cili potężni przywódcy ich r a s y ; B ism ark zga­
nił k ilkakro tn ie  ich tendeneye i nie chciał pod­
trzym ywać niem ieckich tradycyj w A ustryi, bo 
z A ustryi chce uczynić straż przednią przeciw p o ­
łudniow i i wschodowi. Niemcy w A ustry i m ają 
prawo wym agać poszanow ania dla swej historyi, 
ale nie mogą powstrzym ać biegu historyi. G rze­
czności, jak ie  słow iańskie w P radze  i półurżędo- 
we w Berlinie dzienniki p raw ią sobie wzajem nie, 
dowodzą, że w arunki porozumienia między Taaffem 
a Bism arkiem  są ju ż  uregulowane.
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Z D rezna donoszą do PoL Corresp., że K r a ­
s z e w s k i  został przewieziony do B erlina , gdzie 
śledztwo znajduje się w pełnym  toku.

Z W iener-N eustadt telegrafują dnia 5  b. m.: 
W  F rohsdorf obiegają pogłoski bardzo niepoko­
jące; oprócz sprawozdawców dziennikarskich przy­
było do Frohsdorf k ilka obcych osób, k tóre odry- 
sowują zam ek hrabiego, okolicę i ulubione mipj- 
sca hr. Chamborda. H r P aryża  m iał przed kilku 
godzinami w yjechać do F rohsdorfu , zachowując 
ścisłe incognito.

Cenniki żądającym przesyłamy franca.

( H i l D E S I l A W E . )
(170-19)

najobficiej
alkaliczna woda mineralna

SICTKWIOWA
napo] oszeźwiający stołowy,

skuteczny bardzo na kaszel w chorobach szyi 
katarach żołądka I pęcherza.

PASTYLKI pektoralne i do trawienia.
Henryk Mattoni, Karlsbad (Czechy).

Na etykietę i wypalony korek 
ja k  obok z j  

n a l e ż y  d o b r z e  u w a ż a ć ,

MATTONI’s
GIESSHtiBLER

N A D E S Ł A N E . (1472)

Ważne dla cierpiących na gościec,
W ielm ożny P a n  F ranciszek J a n  K w izda, 

c. k. nadw orny dostawca i  ap tekarz obwodowy 
w Korneuburgu.

Czuję się w obowiązku w ynurzenia P an u  n a j­
serdeczniejszego podziękow ania za Pański dosko­
n a ły  p łg n  gośćcowy, przez k tórego używanie u 
stały  w bardzo krótkim  czasie trap iące mnie przez 
długie la ta  cierpienia reum atyczne. —  Rozm aite 
środki, k tórych używałem, były  bezskuteczne tylko 
Pańskiem u płynowi g o ś ć c o w e m u  zawdzięczam 
moje w yzdrow ienie , życzę w ięc, ażeby wszyscy 
podobnie cierpiący byli P ańskim  płynem  gośćco­
wym ta k  gnuntownie wyleczeni ja k  ja .

Z szacunkiem
J ó z e f  Urban 

leśniczy księcia Lippego.
L aska  F alva, 2(L listopada 1882.
Do nabycia we w szystkich większych aptekach. 

G łów ny sk ła d  u  F ranciszka  J a n a  K w izdy  c. k. 
nadwornego dostawcy i  aptekarza  obwodowego 
w Korneuburgu.

Z w r a c a  s i ę  uw agrę. P rzy  zaknpnie tego

f  wyrobu upraszam  Szanow ną Publiczność, 
aby^ zawsze żądała „ K w iz d y  p l-y n u  
g o ś ć c o w e g o “ i uw ażała na  to , aby 
t a k  k a ż d a  f la s z k a  jakoteż p u s z k a  
zaopatrzoną b y ł a  w  z a m i e s z c z o n y  
o b o k  z n a k  o c h r o n n y .

N A D E S Ł A N E .  (1110)

Z ia rn ka  z kreozotu  P . Sabourdy, nie m ogące 
szkodzić nikom u, stanowią nieomylny środek prze­
ciw słabościom piersiow ym , suchotom, zapaleniu  
oskrzeli i  astmie.

W  K rakow ie w ap tekach P P . T rauczyńskiego, 
R edyka i W iszniewskiego.

K orespondent G azety Narodowej u d a ł się do 
G racu i tam  m iał rozmowę z hr. Taaffem. W  na­
stępujący sposób opisuje on tę zajm ującą poga­
dankę :

Oto p. prezydent ministrów hr. Taaffe raczył 
przyjąć wczoraj przed swym wyjazdem  z Gracu 
waszego korespondenta w swem pomieszkaniu 
w hotelu „zum Erzherzog Johann.® Nie należąc 
bynajm niej do rzędu tych ludzi, którzy  szafują 
pochlebstwam i i kom plem entam i, wyznać muszę 
z całą  szczerością, że mało je s t ludzi, posiadają­
cych tyle u jm ującej prostoty, łatwości i na tu ra l­
ności w obejściu, ja k  właśnie hr. Taaffe.

Obejściem swem, m ożna to śmiało twierdzić, 
m ógłby on podbić i najzaciętszego wroga. W obec 
tego zaiste dziwić się trzeba, że naczelnik gabi­
netu austryackiego posiada w łaśnie ty lu  wrogów. 
W rogów politycznych! to rzecz inna:  mógłby 
kto w trącić. Tak, ani słowa. Lecz i tem u trzeba 
się także niemniej dz iw ić , gdyż hasło polityczne 
hr. Taaffego, opierające się na sprawiedliwości i 
równoupraw nieniu, powinnoby raęzej entuzyazmo 
wać, a nie napaw ać nienawiścią i rozbudzać dzi­
kie nam iętności. Fakcyjnośó jednakże lewicy od­
trąca brutalnie i najszlachetniejsze pobudki. S p ra ­
wiedliwość je s t dla niej krzyw dą, rów noupraw nie­
nie uciskiem.

Ale wróćmy do rzeczy!
N a samym początku winienem zaznaczyć, że 

to nie by ł interview po wszelkiej formie, tylko 
pogadanka, wprawdzie o rzeczach politycznych, 
lecz zupełnie swobodna. D latego opuszczam wszel 
kie form alistyczne w stępy i nie uciekam  się do 
dyalogowania w rodza ju : „na moje pytanie... ra ­
czył jE kscelencya odpowiedzieć" itp., lecz przy­
stępuję in  medias res, tj. do treści mojej rozm o­
wy z hr. Taaffem, k tó ra  się rozpoczęła od spra­
wy dccentralizacyi kolei państwowych.

„Odpowiedź moja, dana burm istrzowi m iasta 
W iednia — mówił hr.. Taaffe —  by ła  jasna  i do­
bitna. Nie pojm uję, ja k  można je j nie rozum ieć 
lub też za dwuznaczną ją  uważać. Do tego po 
trzeba chyba złej woli. R ząd, jak o  odpowiedzial­
ny parlam entow i organ w ładzy wykonawczej, ma 
prawo i obowiązek przedsiębrać środki, które mu 
się ze względu na interes rzeczy, o k tó rą  chodzi, 
w ydają odpowiedniemi i wskazanem i. Zarząd ko 
lejowy należy bezsprzecznie do zakresu działania 
m inistra handlu, k tóry  obowiązany je s t dążyć do 
stopniowego ulepszania tego zarządu ta k  w k ie ­
runku podniesienia jego  sprężystości, jakoteż 
w celu oszczędzania w wydatkach.

„Dopóki jed n ak  koleje państwowe, k tóre się 
obecnie budują, nie będą wykończone, je s t rze 
czą zbyteczną, bo przedw czesną, mówić o ja ­
kichś zm ianach. W przódy m usi być przedm iot, a 
dopiero wtedy, kiedy je s t, może być zmienionym, 
lecz nie odwrotnie. W  takim  stanie rzeczy trudno 
pojąć, dlaczego w łaściw ie robią tyle krzyku 
wrzawy. M inister handlu  m a w spraw ie kolejowej 
tylko interes państw a na oku, a nie jak ieś wzglę 
dy na poszczególne k ra je  i narodowości. Sprawy 
narodowe trudno naw et łączyć ze spraw am i ko- 
lejowemi. Zresztą jeśli jak ie  zmiany n as tąp ią , to 
tylko takie, które dla rzeczowych powodów, ze wzglę­
dów na ulepszenie zarządu kolejowego nastąpią. Sieć 
kolei państwowych podzieloną będzie na rodzaj 
sekcyj, obejm ujących tyle a  tyle kilom etrów bez 
względu, czy ta  przestrzeń kolejow a leży w tym, 
czy owym kraju . D yrekcyj tak ich  sekcyjnych bę­
dzie więcej. Zarząd atoli centralny pozostanie we 
W iedniu. O . głównej dyrekęyi w K rakow ie, lub 
Przem yślu, lub we Lwowie niem a mowy, gdyż 
wszystkie dyrekeye będą równorzędne."

Słowa powyższe zdają  się potw ierdzać podaną 
przezem nie już dawniej wiadomość, że do krakow ­
skiej sekcyi kolejowej przyłączone zostaną odnogi 
kolei państwowych w Księstwie Cieszyńskiem.

Potem  poruszyłem  spraw ę rozwiązania Izby po 
selskiej.

„Na to się teraz  nie zanosi— mówił h rab ia  
Taaffe —■ chyba, że byłby ja k i bardzo ważny po 
wód do tego. W  tym  k ierunku trzym am  się ści 
śle zwyczajów parlam entarnych. K ażde ciało, zbie­
rające się na m ocy postanowień konstytucyjnych 
powinno trw ać tak  długo, ja k  w łaśnie co do tego 
konstytucya ustanaw ia. Rozw iązanie Izby posel­
skiej m ogłoby rok przed upływem  sześciolecia 
nastąpić, i to  tylko ze względu na to, że zwyczajnie 
posłowie w ostatnim  roku  mniej m ają chęci i za ­
pału  do pracy, że zwykle w ostatnim  roku  wy­
radza się pewne apatyczne znużenie. T eraz atoli 
n a  rozwiązanie Izby wcale się nie zanosi."

Tu pozwoliłem sobie uczynić zapytanie, coby

Ogłoszony w południe dnia 5 b. m. biuletyn o 
stanie zdrowia hr. Cham borda, b rz m i: „Stan cho­
rego nie pogorszvł się do południa." Doniesiono 
także z Frohsdorfu, że hr. Chambord przepędził 
noc dość dobrze, a ogólny stan jego je s t lepszy. 
Książęta Orleańscy kom unikują się ciągle z Frohs- 
dorfem. a ludzie zaufani donoszą im ustawicznie 
o stanie zdrowia hr. Chamborda. K siążęta nie by ­
wają praw ie nigdzie i nikogo nie przyjm ują. D nia 
5 b. m. byli zaproszeni na śniadanie do księcia 
Coburg, k tóry  tegoż samego dnia po południu 
opuścił wraz z rodziną W iedeń.

Podróż Cesarslia.
© r a c  7 lipca. W czoraj wieczór odwiedził Ce- W 

sarz ks. F ranciszka L ichtensteina w flo llenegg , “  
gdzie następnie dziś zjadł śniadanie. B urm istrze i ~ 
naczelnicy miejscowości, w których Cesarz zatrzy- 9  
mywał s ię , witali Cesarza przemowami, na które 
Cesarz bardzo łaskaw ie odpow iadał, dopytując , 
się wszędzie szczegółowo o stosunki.

© r a c  7 lipca. Cesarz zwiedził Zakład karny  ^ 
w K arlau , zwiedził w arsztaty, sypialnie, szpital, |  
rnchnie i cele w ięzienne; pochw alił wzorowy po­
rządek, a następnie zwiedził krajow y zakład  dla 
obłąkanych w Feldhof, gdzie imię swe zapisał 
w książce pam iątkow ej. W szędzie w itano Go 
z entuzyazm em .

H & Ic d e ii 7 lipca H r. Cham bord zaprosił hr. 
aryża, ks. N em ours i ks. Alenęon, aby dziś p rzy­

byli do Frohsdorfu.
Poczdam 7 lipca. Żona ks. W ilhelm a poro­

dziła syna. L
Papy* 7 lipca. Zmowa robotników  w fabry- _  

kach oleju w M arsylii, p rzybiera  coraz większe 
rozm iary. W łaściciele fabryk nie chcą im pod- f-i 
wyższyć p łacy. p

’A dm irał H am elin pobił wielu p iratów  w zatoce lec

Z Frohsdorfu donoszą dnia 6 b. m .: 
Profesorowie B illroth i D rasche przybyli tu 

wczoraj w ieczór; zaprowadzono ich natychm iast 
do hr. Chamborda, k tóry  leżąc w łóżku, przyjął 
lekarzy bardzo uprzejm ie i był bardzo wesoły. 
Już z tych objawów ogólnego stanu m ożna było 
wnosić, że zaszło polepszenie w chorobie. H r. 
Chambord w chwili, k iedy lekarze wchodzili do 
pokoju, zaw ołał do nich po n iem iecku: „L epiej! 
L ep ie j!“ Oświadczył następnie, że czuje się o w ie­
le lepiej, że ból w żołądku mniej m u dokucza, 
i że wymiotował wczoraj tylko trzy  razy, pod­
czas gdy onegdaj ejekeye pow tarzały się siedem 
razy. W ym ioty nie następu ją  też zaraz po jed ze ­
niu. H rab ia  spożywa bulion, ga la re tę , oranżadę 
i m alagę.

P ije  także gorącą wodę m arienbadzką, i za 
pewnia, że m u to bardzo dobrze robi. L ekarze 
badali go po całem  ciele, ale nie znaleźli nic ta ­
kiego , coby um ożebniało przeprow adzenie s ta ­
nowczej dyagnozy. N ie m ożna było domacać się 
żadnego nabrzm ienia w okolicy żołądka, ani spo- 
strzedz opadania z ciała. Tw arz chorego wido­
cznie by ła  świeższą i więcej ożywioną. P o  tem 
wszystkiem mogli lekarze stwierdzić tylko wogóle 
stan dyspeptyczny. Konsylium trw ało całą  godzinę.

H r. Cham bord wyraził nadzieję, że w krótce bę­
dzie mógł polować na  kuropatw y, dodając, że na 
polowanie to bardzo się cieszy.

P rzy  pożegnaniu podał hrabia lekarzom  rękę, 
m ówiąc: „Do w idzenia p an o w ie ! spodziewam się 
niedługo zobaczyć was." „Ilekroć zażądasz nas 
panie hrabio, zawsze gotowi będziemy do usług" 

odpowiedzieli lekarze.
P o  odbytem konsylium  ułożono w języku  nie 

mieckim buletyn, tej mniej więcej treśc i: „Jego 
W ysokość m a m niejsze boleści, ejekeye są rzadsze, 
i czuje się lepiej. Z tem  zgadza się ogólny stan 
zdrowia."

B uletyn ten  przetłóm aczony został w obecności 
lekarzów  na język  francuski i rodzina hrabiego 
w ysłała go natychm iast telegraficznie do Paryża. 
B illroth i D rasche, zaproszeni prez hrabiego, z je ­
dli w zam ku kolacyę i wrócili w nocy do W ie­
dnia. W  konsylium  wzięli udzia ł: Billroth, D ra­
sche i lekarz ordynujący Mayer. F rancuskich  le ­
karzy nie wezwano. Ofiarowali się wprawdzie za­
leceni przez legitym istów lókarze paryscy, hrabia 
jed n ak  nie zgodził się na nich, ponieważ co do 
wezwania lekarzy bardzo je s t skrupulatny. Prof. 
Drasche polecił n u r  lekarz ordynujący M ayer, a 
prof. B illro tha poznał w czasie, kiedy z dobrym 
skutkiem  leczył siostrzeńca jego hr. B a r  d i. M i­
mo widocznego polepszenia, nie wierzą lekarze, 
aby hr. Cham bord w krótce wstał, i aby ziściły 
się nadzieje jego , iż wkrótce wyzdrowieje. Mimo 
nieznośnych upałów , panujących we Frohsdorf, 
nie dokucza chorem u zbytnie gorąco. Łóżko jego 
przeniesiono z sypialni do głównego salonu, któ 
rego okna wychodzą na cienisty i chłodny park

Mimo trwogi i sm utku panuje w kołach  rojali- 
stycznych w P aryżu  w ielka radość , że dwóch 
znanych przywódców stronnictw a bonapartysty- 
cznego, pp. Fourtou  i P ouyer Q uertier zapisali się 
u m argr. D reux-B reze, w celu w yrażenia swego 
współczucia z powodu choroby hr. Chamborda. 
Spodziewają się ju ż  nawrócić ich na  wyznanie 
wiary rojalistyczne. I  tak  opow iadają o rozmowie 
z powodu choroby hr. Cham borda między p. Cle­
m enceau a biskupem  Freppelem . Clemenceau miał 
zapytać b iskupa: „Byłby to sm utny wypadek, gdy­
by hr. Cham bord um arł; legitym istom  starej daty 
przyszłoby z trudnością skupić się około hr. P a ­
ryża." „Panie doktorze, odpowiedział b isk u p , 
w monarchii przedewszystkiem  idzie o praw a 
sukcesyi. K ról um arł, niech żyje król!"

M oniteur de Borne stw ierdza, że Papież prze 
s ła ł hr. Chambordowi swe błogosławieństwo, o- 
świadcza jednak , że nie Y anutelii o trzym ał mis 
syę udzielenia tego błogosławieństwa.

Telegramy własne „Czasu."
Wiedeń 7 lipca. Do N. F r. Presse donoszą 

z B erlina dnia 6 b. m.; Kraszewski znajduje się

Telegramy biura koresp.
:i

Tonkińskiej. 1
P a r y *  7 lipca. Bliższe dochodzenia w ykazały ^  

że doniesienie n iektórych dzienników paryskich ka 
o w ypadku śm ierci na’ cholerę w H avrze są  zu- 6 
nełiiie ">ylae. Zaszedł tam  istotnie w ypadek na- 
głej śmierci, k tóry  w ywoła: powyższe doniesienia, Ji 
ale by ł on skutkiem  nadm iernego użycia trui"m.7',“ us 

P a r y *  7 lipca. Gaulois i P a ix  zapewniają, *>( 
że m inister wojny zezwolił w yraźnie na wyjazd 
ks. A um ale do W iednia.

R r u b s c l a  7 lipca. Izba reprezentantów  , u- 
chw aliła 113 głosam i przeciw 11 nie zgodzić,się 
na wniosek postawiony przez sześciu deputow a­
nych z Brukseli, żądający rew izyi konstytupyi. 
S*ześciu deputowanych wstrzym ało się od głoso­
wania. _

t  © i s d y n  7 linca. Izba niższa odrzuciła 130 
głosam i przeciw 114 wniosek M asona, aby prawo 
wyboru do parlam entu  rozszerzyć na kobiety, k tó­
re już posiadają m unicypalne praw o wyboru. , 

L o n d y n  7 lipca. W  Izbie niższej oświadcza 
rząd, że Gladstone zaprosił obu Lessepsów, aby 
porozumieć się z niem w spraw ie drugiego ka­
nału sueskiego. N a główne punk ta  zgodzono się 
już .

F itz  M aurice oświadcza, że rząd nic nie wie 
o zajęciu Nowych H ebryd  przez Francuzów . W  a r­
mii okupacyjnćj w Egipcie nie było ani jednego 
w ypadku śmierci na cholerę.

K o n s t a n t  j n o p o l  7 lipca. N ota P o rty  do 
bar. Calice proponuje zm ianę austryacko tureckie­
go trak ta tu  handlowego.

A l e k s a n d v y a  7 lipca. B iuro R eu te ra  dono­
si: W  Damiecie um arło  120, w M ansurah 32. a 
w Sam annud 16 osób na cho le rę ; w Shirbinie 
nie zaszedł żaden w ypadek śm ierci na cholerę.

its

K u n a .  —  W i e d e ń  7go lipca. 2 godzina 
30 m. popoł. R esta  papierow a 78 65. — b v/0 Renta 
papier, nieopodal. 93*40, R enta srebrna 79 45 -  
R enta złota 99 20. — 6 %  Renta złota węgierska 
119 95.—• 4 %  Renta złota w ęgierska 88 4 0 . -  — 
Losy z r. 1.860 135 2 5 .—  Akcye Banku Anstr- 
W ęg. 837. —  Akcye kredyt. 294 80, — Londyn 
119 95. — Napoleony 9 5 0 .— —  Lom bard) 156 10 
Losy 1864 roku 167*75. —  Akcye kolei Karola 
Ludw ika 295 50. —  Akcye kolei Lwowsko - Czer 
niowieck. 169 50. — Akcye kolei węg.-półn. wscb, 
158 25.— Obligacye indemn galicyjs. 99*—  -  - 
Losy prem. w ęgiersk. 11475 .— Akcye kolei,K o 
szycko-Bogum. 145*50.—  Akcye kolei półn.-zacb 
austr. 202*—. — 6%  Listy zast. bipot. 102*— . — 
6%  Listy zastaw , galic. Z akładu kredyt. Ziemsk,
‘ A. 102*— .—  Akcye kolei Siedmiogro. 164 — .1 
Marki 58*50. —  Ruble 116*25. —  D ukaty 5 65 -  . ] 
Srebro — *— • —  Akcye Anglo-Bank — 

Usposobienie g ie łd y : stałe.

B e r l i n  7-go lipca. —  B anknoty austryackie 
170 90. — Krótki W iedeń 170 60. —  K rótka W ar­
szawa 198*40.-— Banknoty rosyj. 1 9 9 — . — - 5fl/0 
Listy zast, Polskie 62 80. —  4%  L isty  likwidae, 
Polskie 55*— . — Akcye kolei K arola Ludwika 
126 62.—- Akcye austr, kredytow e 508*— .

REDAKTOR ODPOWIEDZIALNY I WYDAWCA 

A n t o n i  K l o b u k o w a k i ,

Pociągi na kolejach żelaznych. I
na

Godziny przybycia i odjazdu pociągów 
kolei Galicyjskiej obliczone w edług zegaru pe-

szteńskiego (różnica od krakow skiego o 4 minu­
ty) ; zaś n a  kolei Ces. Ferdynanda w edług zega-1

od krakow-ru pragsk iego , 
skiego).

PrzjrcfioiAzą do
§ge Ł w o w s i  osobowy:
Lewów odjazd : 3‘45 rano
K raków  przyjazd: . Stśe pop.

- Ś e  Lwowto.*) i ’tta e r .
Tarnów odjazd 5*s \
Kraków  przyjazd 8*5 siecz.
Lwów  odjazd 6x5 rano.

*) T ylko cd  Igo  cze iyoa  do 3 lg o  października b. r. ! 
SB W i e l i c z k i : Wieliczka odjazd- 6  57 wieez.B

Kraków  przyjazd 7*ss w iecz-f
Odchodzą z Krakowa:

ikow a:
i ny: pospieszny: I 
ieoz. 10*3o w nocyj
mo 6*43 rano I
lokalny, .I

Do Lwowa i
Kraków  odjazd: 
Lewów przyjazd:

osobowy pospieszny: wieczorny I
10*4g rano 9*i3 wż.ecz, IO*So wiećz-

9*. wieez. 5*, • i rano.



CZAS z Niedzieli 8 Lipca 1883.

m
i i i p ó s l t t k n j e  

4 S i ę  m i e s z ­
k a n ia  składającego się z 3ck po- 
:oi, przedpokoju i kuchni. Oferty: 
r. 8 . 1 1 3  poste rest. K r a k ó w .

(1691-2-3)

P B O P I I A C Y A
ta Sowiarce i Kochanowie, przy 
rościńcu z Krakowa do Krzeszowic, 
est od 1 października 1883 r. do 
wydzierżawienia. Zgłoszenia przyj- 
nuie Zarząd dóbr Aleksandrowice, 
joczta L i s z k i .  (1588 3-3)

L A M P K I ,  
balony p ow ietrzn e

W NAJWIĘKSZYM w y b o r z e
m a‘na składzie (1523-9-12)

t q w ARD BOSCHAN, handel papieru
“ w Wiedniu, I ,  Jasomirgottstras*e 6 

C e n n ik i  darmo i opłatnie.

Znaczne zn iien ie  ceny.
K A W Ę

WPROST z HAMBURGA 
rozsyła jak wiadomo w najlepszym gatunku

Karol Fr. Burghardt w Hamburgu
w workach po 5  k i l o  opłatnie z opakowa- ii 

waniem nieoclone za zaliczką.
K o c c a  praw. arab. b. szlach. 43/, k!g. złr 6 30 !gj
lenado wybór, w smaku „ „ „ 5’40
Perłowa Ceylon b. d. i ł. „ „ „ 5 40
Aieszanina szszegl. p. god. „ „ „ 5  30
Deylon plantacyj. b. sm. „ „ „ 5 '—
lawa złoto-brun. wyborni’. „ „ „ 4’70
Dnba niebiesko ziel. wspan. „ „ „ 4-40
afryk. Mocca dob. i wyd. „ „ „ 3 90
Santos dobra i mocna „ „ „ 3 55
Ho smaczna.......................... „ „ „ 3  25
l e r b a t a  w wielkim wyborze za % kilo 
od złr. 1 do 6. (1535 37-)

Mój smaczny

lesiylat roślinny
(czy za poręczeniem wszelkie nawet bardzo za­

starzałe cierpienia żołądka, trawi śluz, 
’ sprawia apetyt, zapobiega tworzeniu się kwasów 
i;wiatrów. — Podziękowania i świadectwa może 

1 każdy przejrzeć. ‘ (1675-2-26)
C. Tetla, dawn. II. Rayman,

. » aptekarz w Inzersdorf-Wiedniu.

.Solitera z głową

. usuwa natychmiast bez p przedniej kuracyi i bez 
bo'ów środek z apteki C. Tetla w Inzer.,- 

1 dorf-Wiertni,*, dawn. II. Rayman.

TOWARZYSTWO
Wzajemnego Kredytu

w Krakowie
wypłaca Członkom swoim za rok 1 8 8 2

® °lo  dywidendy
względnie dodatkowo 1% do poprzednio już wypła­
conych 5%  od udziałów wpłaconych do dnia 1 paź­
dziernika 1 8 8 2  r.

Dywidenda odebraną być może w kasie Towarzy­
stwa w  Krakowie, lub w kasie filii we Lwowie, tyl­
ko za okazaniem książeczki udziałowej, nieodebrana 
zaś do 31 grudnia b. r . , dopisuje się do udziału w  
myśl §. 6  statutów.

Zarazem zawiadamia Dyrekcya, że przyjmuje na 
książeczki wkładki także od osób nie będących Człon­
kami Towarzystwa i oprocentowuje je po

„LE PHENIX“
Francuskie Towarzystwo ubezpieczeń na życie w Paryżu,

—i§® z a ło ż o n e  w  1 8 4 4  r . ®9»-
Jenera lna  R eprezentacya dla Austryi I Jenera lna  R eprezentacya  dla Węgier

w W iedniu, I., Heqelqasse Nr. 21. I w Budapeszcie, Nddorutcza 20 sz.
  a sa  . . . : fr

Aktywa Towarzystwa
I Stan u b e z p ie c z e ń ......................................................................
Premie roczne . . . . . .

|l*olice wystawione w rokn 1881 .
I Wypłacone szkody od czasu założenia przeszło .

333 milionów fr. 
380 dtto
31 dtto
13 dtto
3 3  dtto

^ 1 1  O
o

od dnia złożenia pieniędzy, zwraca zaś
do złr. 1 0 0 0  bez wypowiedzenia 

nad złr. 1 0 0 0  „ „ 5 0 0 0  za 8-dniow em  
„ „ 5 0 0 0  „ „ 1 0 0 0 0  „ 1 4  „

w jższe  zaś wkładki za umówionem z Dyrekcyą w y­
powiedzeniem. (1635-2-8)

Dyrekcyą

Towarzystwo rozdziela 50%  zysku bilansem wykazanego między ubezpieczonych zaraz 
w pierwszym roku. , (loou 0-) _

Dywidenda wypłaca się corocznie w gotówce w stosunku do ogólnej sumy wpiac. premij. 
Ubezpieczeni, którzy nie podnoszą rocznej dywidendy, płacą o 10% rocznie zmzoną premię.

Jeneralny ajent dla zachodniej Galicyi p. St. Biliński w Krakowie,
ulica św. Jana Mr. 30.

D r a  T a d e u s z a  B i e l i ń s k i e g o

zakład wodoleczniczy „Bystra“ obok Bielska]
koleją Półnoeną tr zy  g odzin y  od K rakow a oddalony,

otworzył z  dniem I m aja swój sezon  letni.
i Zakład ten w celu leczniczym umyślnie zbudowany, składający się z 40 pokoi 
mieszkalnych, z sal jadalnych, łazienek itd., wznosi się u stóp gór lasem szpilkowym 
pokrytych, w dolinie jedynie na południe otwartej, z prześlicznym widokiem na Ta-1 

Itry i Babią górę.
I Rzeka, staw i wielka ilość źródeł dostarcza wody zapomocą wodociągów w ca- 
łym zakładzie rozprowadzonej, co umożliwia leczenie wodą nietylko w łazienkach, 

|lecz i w pomieszkaniu chorego. , (1 2 2 5 -1 8 -2 2 ) |
Restauracya we własnym zarządzie. — Ceny nader umiarkowane.
Zapytania dotyczące zakładu przyjmuje Z a r z ą d  z a k ł a d u  w o d o le c z n i -  

i c z e g o  „ B y s t r a 44 o b o k  B ie l s k a .

Hajątefe ziemslti
w najlepszej podolskiej glebie, w horodenskim 

Ipowiecie, przy szosie i kolei, posiadający 1 ( 
mrg. czarnoziemu, przy licznych i dobrych bu­
dynkach, dający 7% z kapitału, jest pod korzyst- 
nemi warunkami do nabycia przez A. Teodorowi- 
cza w C z e r n i o w c a c h ,  hotel Paryski Nr. 1. 

(1630-2-6)
1______— u mi

Lokomobila z młocarnią
nowszej konstrukcji, jest każdego 
czasu do nabycia za cenę bardzo 
przystępną. — Zgłoszenia przyjmuje 

|B .  W o h l f c l d  w P l e s z o w i e
pod Krakowem. (1692-2-7)

= ! |  cn - a,
_ ® ?

I " ' e Z O j ; v .

przeciw

Stalowe pługi R ajot, T. nagroda w Lunden- 
burgu, cena netto  38 złr.

Praenera patentowany wydobywacz buraków , 
I. nagroda w Lundenburgu, cena 20 złr. 

NOWOŚĆ, 2-konny kieratowy g a rn itu r mło- 
carniany z przyrządem do czyszczenia, 
cena 530 złr.

4-konny kieratowy ga rn itu r m łocarniany z 
nowym przyrządem cylindrowym do czysz­
czenia i wydzielaczem, cena 965 z łr.; taż 
sama młocarnia z 3-cylindrową lokomobila 
o sile 3 koni, cena 2050 złr.

Halladaya oryginalne motory wietrzne
dla nawodnień ogrodów i parków, sprowadza­
nia wody dla folwarków, nawodnień i odwo­

dnień pól, do siły 40 koni.
Hoffmanna pat. przenośna kolej żelazna

50 cnt. za metr. (1511-10-)
Patent, elewatory słomy i Tristenbauer

cena 350 złr. — Dostawa punktualna. 
J ó z e f  I f r i e d l a u d e r ,  

w W iedniu, III., H intere Zollam tsstrasse 13.

n i s z c z e n i u  przez m o l l .
Rola prezerwatywa (przeciw' niszczeniu przez moli d*je najpewniejszą ochro­
nę w celu ochronienia sukien zimowych, futer, mebli ltp. prz- d nadzwyczajnie szkoyliwem 
zaleganiem moli Złożone jes t z najskuteczniejszych siczególności w ten sposób, ze zu­
pełnie spokojnie można polegać na Jego niezawodnem dzia-faniu.

J. Andiels's D roguerie
, , z u m  s c h w a r z  e n  I I  u n d * ' ,

Hus- (D om inikaner-) Gasse w Pradze.
W  KRAKOWIE mają na składzie pp. Ant. Hawelka kupiec, oraz aptekarze 

E. Radler, A. Trauczyriski, E. Stockmar. (1585-2-3)
 Składy La prowincyi wszędzie, gdzie wywieszone są odnośne plakaty.

V A I  H O I J T E I
czysty rozpuszczalny

K A K A O
(761-16-52)

T R U S K A W I E C .
Otwarcie sezonu d. I czerwca 1883.

Zakład ten położony o 8 kilometrów od najbliższej stacyi 
kolei Dniestrzańskiej „Drohobycz - Trnskawiec".

Posiada 15%  solankę i silne siarczane wody do kąpieli; 
słonogorzkie rozwalniające i moczopędne zdroje do picia, boro­
winę żelazistą i szlam słono siarkowy do kąpieli; aptekę, urząd 
pocztowy i telegraficzny. (1369-7*8)

Nowo zbudowane łazienki o 60 gabinetach urządzone są 
z wszelką wytwornością, jak również nowo urządzona wziewal- 
nia pary słonej i wyciągu igliwia; leczenie elektryczne.

Nowe i wygodnie urządzone pomieszkania z usługą, kilka 
restauracyj i cukiernia, nowy b ila rd ,  fo r tep ian , dobra kapela 
i wiele urządzonych ulepszeń.

Lekarz zdrojowy Dr. Zygmunt Rieger, radca zdrowia.
Zamówienia na pomieszkania i powozy do stacyi kolejowej 

„Drohobycz”  lub „Drohobycz - T ru sk aw iec” przyjmuje przy do­
łączeniu zadatku Z a r z ą d  z d r o j o w y .

Wład. Radziejewski.
Chorzy posiadający świadectwo ubóstwa, potwierdzone przez c. k. Sta­

rostwo, korzystać będą mogli z uwolnienia od opłaty, taksy i tańszych ką- 
pieli, tylko w porze od 1 do końca czerwca i od 15 sierpnia do 15 września.
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Panom producentom chmielu
polecamy o ry g in a ln e  ang ie lsk ie

Płótno na plecionki 
chmielu (163Me>

(Hopfenhurden-Leinwand) 
we wszelkiej szerokości. Doskonale 

zrobione

plecionki chmielowe
każdej dowolnej wielkości po orygi­

nalnych cenach fabrycznych.
H. Lohr i Syn w Z ateczu r^ ;

jedyni zastępcy na Austryę. 
Równe i szybkie schnięcie, jasny kolor 

i połysk chmielu można osięgnąć ty ł1 —
pomocy pleoionek. Liczne zaświadci

ylko za 
iczenia.

\ najlepszego gatunku. Przyrządzenie „natychmiast*. Jeden fu n t  wystarcza n a  100 filiżanek
Fabrykanci C. J. van HOUTEN & ZOON w W e e s p  w I I O Ł A H D Y I .

Do nabycia prawie we wszystkich większych handlach łakoci, towarów kolonialnych i aptekarzy.

Maszyny!
do szycia.

Za 30 i 35 złr. dostać można ] 
bardzo dobrą maszynę do szy 
oia HOWEGO, 8INGERA lub 

EELERA i WILSONA z wszelkiemi przyrzą- 
darni i 5-letniem poręczeniem we fabryce maszyn 
do szycia p. f. A. Scidler w W i e d n i u ,  V. 
Hundsthurmerstrasse Nr. 117. Przy zamówieniu 
wystarcza zadatek 5 złr. (1567-3-10)

D r .  H a r t m a n n a

. u m i u r
najlepszy uznany środek leczniczy przeciw

śluzotokowi
«  m ę ż e s y z n

> upławom u kobiet,
następnych 

chorób, świeżo powstałe 
ja k  bardzo zastarzałe 
gruntownie i odpowie­
dnio szybho. W yraźnie 
należy żądać Dr. Hartm an­
na Auxilitim dla mężczyzn 
*uh k o b ie t, które je s t do 

_ nabycia wraz z pouczającą 
Broszurą i biletem  upoważniającym do Je- 
“ n eJ  konsultaoyi w zakładzie Dr. H art­
manna, s e  wszystkich większych aptekach 

po cenie 3 a*r.‘ 80 c.

Główny skład: W . Y w e r d y
apt., I. KohLmarkt 11 w Wiedniu.
Uwaga. P, Dr. H a r t m a n n ,  ordynuje 

od g. 9—2' i od 4—6 w swoim zakładzie, 
gdzie toż jak najlepiej wyleczą, ja k  po­
przednio, wszelkie choroby skórne i 
tajne, szczególnie osłabienie męz- 
Ule wedle nader uznanej metody, bez na­
stępnych cierpień, kiłę i wszelkiego ro­
dzaju wrzody. O lekarstwa stara się 
w sposób bardzo dyskretny. Honorarium  
skromne. Leczy także listownie. (962 84 }
w W iedniu, S iad ł, Seilergasse  

N r. i i .
Skład Auxilium w Krakowie

PIERWSZY I NAJWIĘKSZY
dom komisowy 1 wywoaowy

b*" mebli
ZUPEŁNYCH URZĄDZEŃ DOMOWTCH

po największej części poohodzącyoh od
d o s t o j n y c h  p a ń s t w .

Umeblowanie do salonów, jadalń, pokoi męzkich, bndoarów, sypialń, pokoi gościnnych  
i przedpokojów we wszelkich możebnych kształtach — wszystko bardzo trwała robota 
z pierwszych zakładów — są wystawione po tanich cenach w podpisanym domn komiso­

wym i wywozowym uporządkowane pokojami.
Obrazy olejne, franonskie bronzy, jednem  słowem wszystkie potrzeby do kompletnego

urządzenia mieszkań. (885-26 )
D. FRIEM & WECHSLER’s  Kommissions u. Exporthaus,

Wiem, Stadt, (4rabem Shr. §, Eingang Spiegelgasse Ir. I. 
Przyjmujemy na komisową sprzedaż meble z domów arystokraty*™""11

  Prosimy uważać dokładnie na firmę I adres . Oe

NhiSza

tyoktura na owady,
od r. 1854 d la  A u s tr y i-W ę g ie r  p a ten to w a n a , j e s i  je d y n ie  uznanym, 

pewnym i trwale sk u te c z n y m  śro d k ie m  na  w s z e lk ie  
OWADM, s z c z e g ó ln ie j  PLU SK W I.

§ J ^ -  Z puwodu licznych naśladowań prosimy uważać na nasz 
obok zamieszczony znak ochronny, gdyż tylko tą  tynkturą 
możemy oznaczyć jako  prawdziwą i skuteczną, która zaopatrzona 
jest w ten znak (1539-5-12)
Hartmann & Mittler, Wien, I., B ack e rs tra s se  12.

Do nabycia w KRAKOWIE u J . F. Fischera, W. Redyka,
J . Janigi, M. Jawornickiego, W. Goldwassera.

Denniki darm o

Najtańsze źródło sprowadzenia kawy. 
K onkurercya wobec H am burga i Tryestu.

I W i  ehWWArfh rozsyłam w paczkach po 4% k° 
I H l R  W  y  netto za zaliczką, z ocle- 

niem i opłatnie w całej Austryi, 
IpgT- za 1 kilo netto

|M enado pół b runatną ....................................złr. 1-40
„ prawdz. b la d ą ...............................

Ceylon perłową najlep.............................
Cuba wielkoziarn s i ln ą ..........................
Jaw a z ło tożó łtą . .  ..........................

„ wielkoziarnistą białą . . . . .
Domingo czystą i silną . . . . . .
Campos smaczną  .........................-. •
Przy zakupnie 50 k° znacznie taniej. Pri szę po­
równać moje ceny z hambursklemi i tryesteńskie- 
mi  do hambur. trzeba doliczyć 48 c. za cło na 1 k°

J D U n ł n u i n e l / u  handel dowozowy kawy,. UnOtOVinSKy, herbaty i rumu w LU
■ TOMIERZYCACH, w Czechach.

1-55 
1-90 
1-50 
1’32 
1-30 
1-26 
I-10

Billigste Caffe -Bezugsquelle! 
Concnrenz gegen Hamburg & Triest?

versendet n Paqueten zu 4% k° 
™ 1 1 4 ”  Netto Inhalt gegen Machnah-
me — verzollt nad franco nach jeder Post 

sfation in ganz Osterreich, (1280-9 10) 
pr. Ko. Metto

Menado halb, b r a u n ..............................   złr. 140
„ echt, b l a s s ...........................................   1’55

Ceylon Perl a l le r f e in s t .......................... „ 1'90
Cuba grossbobnig k r a f t i g ............................  1'50
Java g o ld g e l b .................................................  1'32

„ grossOoknig w e i s s .................................   1'30
D om ngo lein  und k ra f t ig ............................  T26
Campos reinscłm eckend. . . . . .  „ 110
Bitte me.ne Preise mit den Hamburgera und 
Triestem  zu vergleichen und bei den Hamburgera 

pr. 1 Ko - 48 ct. an Zoll zuzurechen.
J . Chotovinski, Caffee, Thee & Rum Import- 

GeseLaft in Leitmeritz in Bohmen.

■ B E R 6 E R A  LEKARSKIE

MYDŁO SMOŁOWO OWE
I polecone przez słynnych lekarzy, używane bywa prawie w całej Europie z świetnym skutkiem 
1 , przeciw

wszelkim wyrzutom skórnym
Szczególniej przeciw przewlekłym liszajom i łupieżom , parchom , świerzbowi i pasożytowym wy­
rzutom, tudzież przeciw czerwoności nosa, odmrożeniom, poceniu n ó g , łupieżowi głowy i brody, 
H e r s e r a  m y d ł o  n m o ł o w e o w e  zawiera ! « ■ /  s m o ł o w c a  d r e w n t a a e g o  i wyróżnia si? 
znacznie od wszelkich innych mydeł smołowcowych w handlu. Celem o m t a i ę e i a  f a ł o . o w a n  
należy żądać wyraźnie B e r g e r a  m y d ł a  s m o ł o w e o w e g o  i zwrócić uwagę na znany znak

fabryczny.
W  uporczywych cierpieniach skórnych używane bywa ze skutkiem zamiast mydła smołowcowego

B ergera  lekar. s ia rcz a n e  mydło smołowcowe
lecz należy żądać wyraźnie tylko Bergera siarczanego mydła smołowcowego, gdyż zagraniczne

naśladowania są wyrobami bez skutku.
Jako  ł a g o d n i e j s z e  m y d ł o  s m o ło w c o w ®  do usunięcia wszelkich n l e c a y s to ń e l  

• e r y ,  przeciw wyrzutom skórnym i na głowie dzieci, jako niezrównane kosmetyczne m y d ł o  
| d o  • o A z t e n n e g o  m y s i a  1 k ą p i e l i  służy

BERGERA GLICERYNOWE MYDŁO SMOŁOWCOWE
zawieraj. 35% gliceryny i pachnące. Cena sztnkl haadego gatnnkn 35 a. ■ broszurą.

Główna rozsyłka: aptekarz G. S E L L  w Opawie.
Na składzie we w szystkich aptekach monarchii. G i ło w n y  s k ł a d  m a j ą t  w KRAKOWIE 

nn antek  W  Redvk E. Stockm ar, E. Radler, K. W iszniewski; w BOCHNI F. Reiss; w DEM- 
BIĆY F  H erzog; w KENTACH E. Sokalski; w KOLBUSZOWY Fr. Buczek; w MIELCU Pawli­
kowski- w P0DG1ÓRZU Skakalski; w RZESZOWIE A. Kalinowski i A. Karpiński; w NOWYM 

I SĄCZU R. Jakubow ski i A. F ilipek; w ŻYWCU Ą. Blumenthal; w TARNOWIE J- Reid E  Rank 
| i  A. Tenczyn — i prawie wszystkie apteki w Galicyi. (39M i-24)

PRZECIW  
WYŁYSIENIU
' siwiźnie włosów 

i tworzeniu łupieżu
i lgMJŁi uznany je s t wedle codziennie 
la d  chodzących świadectw i podziękowań jedynie 
1 i wyłącznie

olejek tarninowy
Dr, Nlorasa.

Szanowny Panie Aptekarzu!
Proszę o nadesłanie jeszcze jednej wielkiej fla­

szki olejku taninowego Dr. Morasa. Skutek tego 
środka jest bardzo dobrym , wypadanie włosów 
zupełnie ustało a bujny porost je s t już widocznym.

W iedeń, 5 stycznia 1880 r.
Wilhelm Wagner.

Wielmożny Pan Józef Furst aptekarz w Pradze.
Rozmaite środki lecznicze nie były w stanie 

pomódz mi przeciw wypadaniu włosów, aż wre­
szcie za poradą mojego lekarza chwyciłem się 
olejku taninowego Dra Morasa, który  w krótkim 
czasie usunął ten niemiły stan. Ponieważ zasłu­
guje na to ,  przeto udzielam mu ninlejszem pu­
blicznie pochwałę, a jego  wynalazcy najczulsze 
podziękowanie.

Praga, 10 lutego 1877 r. Hinshy.
Wielmożny Pan Józef Fiirst, aptekarz w Pradze.

Cieszę się bardzo, iż mogę Panu donieść, że 
olejek taninowy Dr. Morasa wstrzymał mi wy­
padanie włosów, które już trwało przeszło 2 lata.

Spodziewam się, że zapomocą tego środka odzy­
skam znów moje dawniej tak  piękne włosy.

Marienbad, 18 sierpnia 1879 r.
Harta Zarembina.

Wielmożny Panie! _
Również i ja  udzielam olejkowi tanninowemu 

Dra Morasa należną pochw ałę, gdyż _ nietylko 
wstrzymał u mnie wypadanie włosów i tworze­
nie się łupieżu, lecz także sprawił świeży mo­
cny porost włosów.

Wiedeń. Andrassy.
Do nabycia we flaszkach po 2 złr. i 1 złr. w 

Krakowie u W . Redyka ap t.; we Lwowie 
u p. Zygmunta Ruckera, apteka „pod srebra, or­
łem3 ; w Caerniowcach u p. J. Golichowskie- 
go apt. „pod Opatrznością3. (57-33-)

u p. W. Redyka, aptek.

Osłabienie męzkie, choroby nerwów, tajne grzechy młodzieńcze i wyuzdania.
D ra W runa

proszek peruwiański
(■wyrabiany z ziół peruwiańskich).

Proszek peruwiański jest jedynie i wyłącznie na to odpowiedni,
abv zapobiedz każdemu osłabieniu cząśei rodnych i płciowych i tym
snosobem usunąć u mężczyzny osłabienie męzkie (Im poiencyą), a u
kobiet nlecfodność. Również je s t nieocenionym środkiem leczniczym

„stroiu nerwowego, w osłabieniach spowodowanych wskutek wewszystkich jboczeniaeh usb-oju ner ^  m?zkioh 1' wskutek Óyuzdań. ss-
ntraty s°kow S k , jedynych skstków  osłab ien ia); również we w ssjstkich
c h T o b ach  nT rw ow yor ”k 7 U i : b Z l ^ m j s ł ó w ,  utracie siły ciała,.bolach w krzyżach,
p i e r s H  g ł o w y ,  ^ ig ren ie , osłabieniu, melancholii, uporczywem zataam u, nerw ow em ^rże-

DiU ^ a d e n ^ r o d e k ^ n T n T w 5 medycynie nie wyleczą tak  p e wn i e j  zupełnie w powyż-
szych chorobach, jak  O r l  Wruna proszek ! " e,g ° £ ^ ! l ^ PfCIOnB-

§ * •*  Cena pudełka z dokładnym opisem I złr. 80 c e n t . n  
S k ladvw  K r a h o w i e  utrzymuj« W .  R e d y k ,  apt. we Lwowie fe. R u c k e r^  Czer- 

niowcach J  yGolichowski. -  Główny i j e n t :  Al Gischner, dyplom, aptekarz w W iedniu,

E s & e r a  s a C K E G Ó L I O Ś C I !
Przeciw  kurczowi żo łądk a  i z łem u trawieniu.

n n o t t . i l / ;  c n r l n i u o  wyrabiane na kompresyjnych maszynach, mogą być 
Ł D U B i a  U a S l f l K I  o U U U H O ,  wielce skutecznie używane przeciw paleniu w żo- 
ł a i i u  zaeszczeniu i osłabieniu w kiszkach, wole, błędnicy, są one środkiem zapobiegaw­
czym ’w nerwobólu głowy. Pastylki te  szybko się rozpuszczają w ustach i ma;ą przyjemny 

smak, odświeżający i orzeźwiający oddech. E u d e ł k o  o r y g i n a l n e  3 0  c n t .  
i -  . . . I I . :  na kaszel, chrypkę, zaflegmienie i wszelkie ro-Eqqera PRStylkl piBrSIOWB dzaje dolegliwości szyi. Cukierki te  są szczęśli-
wem połączeniem gumy arabskiej i najczystszego cukru , działają uśmierzająco, zwilgotnia- 
jąco na błony śluzowe i nawet po dłuższem używaniu mesprawiają żadnego kwasu zo i^ k o w .

p u^ełko oryginalne z opisem użycia po 3 5 *  5 0  c n t .  i i .  z ł r .  (lbby-d-j

Eqqera cukierki z roślin mchowych l e n )  zrobione z najdelikatniej­
szych pierwiastków, działają zwiigotniająco i uśm ierzająco, mają bardzo przyjemny smak 
owocowy Zapobiegają głównie wysychaniu przyrządów do oddychania. H o w c y ,  s e d n o -  
w i e "  a r t y ś c i  ^ r a m l t y c s i n i ,  n a u c z y c i e l e ,  wogóle osoby, które wskutek powołania 
swego mają wiele mówić powinni używać tych cukierków uznanych jako  dobre. Mimo do­
broci i gustownego zewnętrza dla każdego, przystępne. R n d e ł U o  o r y g i n a l n e  1 5  c n t .

W KRAKOWIE mają na składzie apt.: J. Trauczynski, A. Siedlecki, W. Re­
dyk, E. Radler, K. Wiszniewski,— następnie wszystkie większe apteki w Galicyi.

Terno!
Szczególna rzecz! wszystko ma swoje 

granice! także nędzna reklama pesztenskich 
spekulantów loteryjnych, którzy się znako­
micie zbłażnili, gdyż umiejętność tak czę­
sto szkalowanego Orlicego zwyciężyła tych 
szarlatanów loteryjnych — obiecywali om 
wygrane loteryjne po 1000 latach, a Orlice 
daje wygrane. Mówię tu  prawdę, gdyż in- 
strukeya Orlicego przyniosła mi wkładką 
2 złr. terno (1663-3-3)

około 18,000 złr. w. a. =
Słynny prof. R. Orlich może sobie powin­

szować do tego skutku swej wiadomości.
Lwów. I ’ . H a r f e o w s U i .
W ykaz wygranych w terno na r. 1883 

rozsyła prof. R. Orlice, W estend-B erlin , 
każdemu darmo i opłatnie. D. R.



W spomnienie pośm iertne.
Dnia 18go maja b. r. przeniósł się do 

wieczności ś. p. L u d w i k  S o l a w a j  
przeor 0 0 . Dominikanów w Dzikowie 
(Tarnobrzegu), w dyecezyi Przemyskiej, 
w 55 rokn życia. Urodził się w Więciar- 
ce, w parafii Trzebuńskiej, dyecezyi Tar­
nowskiej. Na przeora cztery razy raz po 
raz mianowany do Dzikowa z wielką ko­
rzyścią dla kościoła, któremu przewodni­
czył. Z ofiar każdy grosz obracał na u- 
piększenie Domu Bożego, jak  n. p. spra­
wił nowy organ wielki, antepedium zło­
cone do wielkiego ołtarza, kilka obrazów 
Wielkich na płótnie i wiele innych — czy­
stość też panowała w całej świątyni, go­
dna tego cudownego miejsca Nąjśw. Ma­
ryi Panny. W spowiedzi wiernych nie­
zmordowany pracownik, całemi dniami 
pracował w tej winnicy Pańskiej — oko­
licznym parafiom zawsze na usługi — to 
też praca i poświęcenie złamały siły jego 
zawcześnie. Jak zaś pracował dla wier­
nych, najlepiej to okazał lud wierny. Przez 
wszystkie dni przepełniony był klasztor 
wiernymi obok zwłok dla siebie drogich — 
dzień pogrzebu to istny pochód tryumfalny 
o kilku tysiącach wiernych, pomimo dnia 
roboczego. Ten liczny lud dał publiczne 
świadectwo, jak ceni pracę i poświęcenie, 
jak wielkim jest ubogi zakonnik, jeżeli 
dla dobra wiernych i chwały Bożej pra­
cuje. Za jego pracę Bóg niech będzie za­
płatą jego, a ziemia, która kryje zwłoki 
jego, niechaj mu będzie lekką. (1653)

PASY do MASZYN
robi na zamówienia (312-1 6',

Jan Kleczeński, siodlarz
w Krakowie, przy ul. Szpitalnej, Nr. 32, 

utrzymuje także skład

latarń powozowych
KONCESYONOWANE 

BIURO KOMISOWO - INFORMACYJNE
Karola Wolańskiego

p r z e n i e s i o n o  n a  n l i c ę  F l o r y a ń -  
s l t i |  p o d  N r . a a  n a  d o l e .  (1701)

R u t y n o w a n y  s u b j c k t
biegły w towaroznawstwie, w prowadzeniu ksiąg 
handlowych i korespondencyi, znajdzie korzy­
stne umieszczenie w hand lu  btaw ałnym  
«  Szcznrowy przy Słotw inie. — Do tegoż 
handlu potrzebnym jest także praktykant. 

(1698-1-2)

W Spytkowicach pod Zatorem

OBWIESZCZENIE.
L. 670. (1654-1-3)

Niniejszem podaje się do wiado­
mości, że przy Wydziale Rady po­
wiatowej w Dąbrowie jest do obsa­
dzenia posada k o n d u k t o r a  dróg 
powiatowych i gminnych, z roczną 
płacą 500 złr. i ryczałtowym dodat­
kiem na koszta podróży 250 złr.

W pierwszym roku posada ta tyl­
ko prowizorycznie obsadzoną będzie. 
Stabilizacya nastąpić może dopiero 
po jednorocznej służbie.

Mający chęć ubiegania się o rze­
czoną posadę, winni wnieść odnośne 
podania przed 15 sierpnia r. b. do 
Wydziału Rady powiatowej w Dą­
browie. Stosowne uzdolnienie tech­
niczne i praktyka przy robotach o- 
koło dróg są niezbędnie wymagalne.

Z Wydziału Rady powiatowej
w D ą b r o w i e ,  d. 3 lipca 1883 r.

Prezes: J . Męciński.
Sekretarz: M. Zagórski.

s t r g y o n o w a  m u s z t a r d a

E w patent, opakowaniu, 
V i c t o r  S c h m i d t  &  S o ln ie

Wiedeńska szczególność,
najlepszy krajowy wyrób 7„, % i 7, 
kilo słoiki, tylko prawdziwe z firmą 

i znakiem ochronnym, do nabycia we wszystkich 
sklepach, handlach korzennych i łakoci. (1674-1-)

są do sprzedania przyrządy gospodar­
skie, mlocarnia z kieratem żelaznym, sieczkar­
nia prawie nowa, młynki do zboża, pługi, brony, 
beczki na ryby i t. p. IVoworytko. (,1699-1-2)

K i m E I I C i
w śródmieściu, w najlepszym stanie, bez -wszel­
kich długów, i czyniąca dobry dochód, jest z 
wolnej ręki zaraz do sprzedania. Wiadomość przy 
ulicy S ł a w k o w s k i e j  w składzie broni rDiana“. 
Pośrednicy wykluczeni (17C0-1-3)

Z A O I I 8 K I E
c*erc§m e sercow e,

wielkie, twarde, szlachetne, codzień świeże, 5 kilo 
opłatnie .  ................................ złr. 2 w. a.

Następnie polecam 5 kilo opłatnie: 
kompot mieszany w cukrze . . . złr. 3 w. a.
marmelada z m o r e l i ............................ „ 5  „

» z g ł o g u .............................   5 „
„ z czereśni............................ „ 4  „
„ z ś l iw e k ............................ „ 3  „

miód lipcowy.....................................„ 5  n
mixed - p i c k l e s ................................ „ 3 n

Obst-Cultur-Station S . BK. !1KE1SEŁ 
w SKnojm lo (Znaim). [1522-1-3]

Dnia 9 i 10 lipca b. r.
w godzinach rannych, odbędzie się 
w Tymowy we dworze sprze­
d a ż  Z wolnej r ę k i  wyżej cen 
szacunkowych, inwentarza żywego 

martwego, oraz urządzeń domo­
wych, należących do spadku po ś. p. 
Romanie i Józefie Szujskich. (1695-2-5) 

Dnia II lipca o godz. 9 rano 
odbędzie się ltcytacya sądo­
wa w Ty mowy we dworze, przed­
miotów należących do spadku po 
ś. p. Romanie i Józefie Szujskich, 
a niesprzedanych z wolnej ręki.

Poszukuje się
k o n i u s z e g o

dwóch stajennych.i

■ o #  o ■

Zakład Patritsch

4
♦
♦
*
♦
♦

ł

pensyonat dla panien, szkoła miejska 
8-klasowa, ogródek Froblowski, kurs 
dalszego kształcenia się, począwszy 
od sierpnia: VI., Webgasse Nr. 43 
(róg Mariahilferstrasse). Przewietrzne 
sale szkolne i sypialnie, sala do za­
baw, ogród z placem na gimnastykę; 
dobry wikt, sumienne wychowanie.

Nowy rok szkolny rozpoczyna się 
w połowie września b. r. Zgłoszenia 
i przyjęcia każdego czasu, progra­
my darmo. (1661-1-5)

I

Chęć i kwalifikacyę do tego ma­
jący, prześlą podania z świadectwa­
mi odbytej służby lub opisem, gdzie 
i jak długo służyli, i praktykę w 
swoim zawodzie odbyli, pod adre­
sem: „Kancelarya central­
na fes. Sapiehów w Krasi­
czynie." (1651-2-3)

Najpraktyczniejszy przyrząd kąpielowy w zimie 
i lecie, w mieście i na wsi!

W eyla sto łk i hępielow e 
do o g ra n ia .  5 cebrami wody 
i za 5 ct. węgla można mieć cie­
p łą  kąpiel.

Na wsi, gdzie niema zakładów 
kąpielowych, są te stołki kąpie­

lowe niezbędne. Dotychczas sprzedano 4500 sztuk. 
Firma wyrabia także bezwonne wychodki domo­
we, lodownie, wanny kąpielowe, przyrządy na­
tryskowe. * (1671-7-30)
li. W K IIj) właściciel c. k. przywileju, fabryka 
w W iednia.. I I I .  Lundgtrasse, Harapt- 

strasse Vr, 109.

02IAS z Niedzieli 8 Lipca 1888.

Ufowo otworzony
Magazyn blawatny i konfekeyj damskich

J .  S o b o l e w s k i e g o
i® K ra k o w ie , p r z y  w s tę p ie  w  u lic ę  G ro d zk ą  p o d  N r . 3  (n a p r z e c iw

h a n d lu  p .  G lix e lle g o ) ,
zaopatrzony został na sezon obecny w wielki wybór okryć, paletotów, płaszczyków, 
żakietów i sukien damskich, oraz we wszelkie nowości na suknie w wełnie, baty-
n i ' n  / . I t  1 n n  n  T l i  I n u l r  / . l .  1____ _ _ 1 * ___i.1_ _ i    i  • 1  j  * .  ■ .  .

P. Ign. Potakowskiego
upraszam o podanie mi swego 
miejsca zamieszkania i spiesz­
ne załatwienie tyloletniej wia­
domej mu sprawy.

F r .  W i e r z u c l io w s k i .
stach, perkalach, fularkach, zaphyrach i satinetach, jako też w sukienka, szewioty, 

i satin soleil, tak czarne jak kolorowe na płaszczyki i okrycia!
M .ag 'ax y ii przyjmuje zamówienia na gotową konfekcyę, którą wykonywa 

li na «*QO iotzm  AM : żamali parygkichw własnej pracowni na czas ściśle oznaczony, podług modeli
i berlińskich. C e n y  u m i a r k o w a n e .

Próbki na żądanie opłatnie i odwrotnie.
(1413-10-10)

Poszukuję do nabycia
porządzeń adm inistracyjnych. 3 tomy,
zebrał B r. H aaparek. (1584 3-3)

F. K. P0BUDK1E WICZ, 
księgarnia i drukarnia w Krakowie.

XXXXXXXXXXXX: x x x x x x x x x x x x x x :
• I .  l l i i i a t o w i r z

Fabryka we Lwowie, ul. Kopernika 3. Filia w Krakowie, Sukiennice 20,
WYRABIA

Znakomite ezernidło glicerynowe
pachnące do obuwia, daje piękny połysk, miękczy skórę i chroni od pękania, pudeł­

ko 10 i 20 ct. ‘ " (1056-11-)

Smarowidło litewskie
do obuwia i skór, miękczy skórę, czyni ją nieprzemakalną i trwałą, pudełko 50 ct. 1 złr.

Atrament czarny kampeszowy
niepleśnieje, nie osadza się, piór nie psuje, jest zawsze czarny i płynny i zupełnie nie­

szkodliwy, flaszeczka po 10, 17, 25, 30 i 50 et.
Atrament niebieski, fioletowy, zielony, czerwony, flaszeczka po 10 i 15 ct,

Farby do stempli
niebieską, fioletową, czerwoną, czarną, flaszeczka po 15 centów.

Powyższe wyroby zostały wyszczególnione pięcioma medalami zasługi.

Słuchacz filozofii (filolog)
pozostający na czas wakacyj w miejscu, 
poszukuje z a r a z  lekcyj lub odpowied­
niego zajęcia. Adres: J . F. G., Kraków 
Collegium minus. (1624-3-3)

P. ANIELĘ KOZŁOWSKĄ
w wieku lat 30, byłą szafarke w Podleszanach 
pod Mielcem, w czasie od 15 września 1882 r. 
do 15 maja 1883 r., poszukuje się w jej własnym 
interesie. — Ktoby wiedział o teraźniejszym jej 
miejscu pobytu, raczy łaskawie donieść pod adre 
sem: W. n .  poste rest, m ie le c .  (1696 2-3)

e c x 3 0 o o o o o o o o o o e x : x x x x 3 o o c x x x x x x »

Ces. i kr. uprz. jedynie pewnie działający
Ś R O D E K  DO W Y N I S Z C Z E N I A
szczurów  I m yszy

(nie trucizna !)
z a b ó jc z y  ty lk o  d la  g ry - 

zo n ió w !
I  blaszanka 1 z ł r . ,  «  blasza- 

nek 5  z ł r .  w. a. — Szybko i pewnie działający
Ś R O D E K  DO W Y N I S Z C Z E N I A

P a t e n t o w a n e  m o t o r y  p a r o w e .
Poręczone jako najtańsza, najracyonalniejsza i n a js ta lszasiła  ruchu naszych czasów. 

. H o n y ł c i i
Żaden oddzielny palacz, żadna urzędowa koncesya, żadne zakładanie 

fundamentów, żaden oddzielny komin, zupełnie cichy chód, zatem może być 
ustawiony w domach mieszkalnych, wolio warsztatach.

Wielka liczba tych motorów są w ruchu w młynach, fabrykach cementu, 
kopalniach tartakach, ślusarniach maszynowych i tkarniach, fabrykach bort, 
drukarniach, litografiach, elektrycznych przyrządach, masarniach, kuźnicach, 
fabrykach surogatów, mydlarniach, krochmalniach, tokarniach, stolarniach, 
mciarmach browarach, fabrykach kapeluszy, i t. p.

Świadectwa o próbach hamowania, uznania o powyższycli motorach tu­
dzież prospekta z rycinami darmo i opłatnie (1622-1-12)

C . S c h r a n z  &  6 .  R o d i g e r ,  
fabryka machin w Wiedniu, VI., Dominikanergasse Nr. 7.

karakonów i stonogów

(1518-5-20)

i innego robactwa, zupełnie bez 
true zny, I  paczka 1 z ł r .  w. a. 
Jedynie prawdziwe u podpisanego.

B . R e iss9
c. k. uprz. fabryka chem. wj tworów 

w Budapeszcie, Konigsgasse 30.

/ .

PURITAS c. k. uprzyw. specyficzne m y d ł o  d o  ll§ t
Dra C. M. Fabera ,

przybocznego dentysty ś. p. Cesarza Maksymiliana I Meksyk, i t. d.
a  iofol*5'In f M edykolw iek na wystawie powszechnej odznaczony m ednlem  (Lon­
dyn lab2 Paryż 1878) najskuteczniejszy, najlepszy higieniczny preparat do pielę­
gnowania ust i zębów. (1644-1-)

Składy we wszystkich większych aptekach i handlach perfumów monarchii austr.-węgier. 
Bezpośrednie zamówienia najmniej a pudełek po 1 złr. wysyła wszędzie o p ł a t n i e  własny

sk ład  rozsyłkow y w Wiedniu, I., BauernmarlU Hr. 3.

&
właściciel Badenw in n ic

poleca swój obfity skład

■JMkT*

|iod Wiedniem,

oryginalnych austryackich win górskich
z najlepszych miejsc okolił B aden, P faffstttten, ftiumpoldskirclien i VBsli

W I N A  B U T E L K O W E .

-■42
-•60
1-20

W ina b ia łe .
P fa ffs ta ttn e r .............................. złr
Gum poldskirchner.......................„

„ Ausleso . . . „
Czerwone.

VOslauer .....................................„
„ A u s tic h ........................... „
„ B lum e................................ „

Ceny z butelkami.
Za zwrot próżnych butelek wynagradzam 

10 c. zą sztukę.

-•60
-•80
1-20

Obszerne illustrowane cenniki darmo i opłatnie.

BozsyłUa w skrzyniach od l o  bute lek , a w beczkach od 
wzwyż za zaliczką. Skrzynie i beczki po cenie własnych kosztów.

W  beczkach.
W austr. wal. za hektolitr bez beczki i bez 

zobowiązania, na miejscu w Baden. 
B ia łe  wina.

Wino w yszynkow e.....................złr. 18 —
fl B  B 23*—

1875 Badnerberger...................... „ 23-50
1874 Pfaffstattner . . od złr. 40 do 45
1874 Gumpoldskirchner . . . złr. 50' --
1868 . od złr. 50 do 80

Czerwone.
Viislauer .................. 0d złr. 35 do 45

A u s s t ic h .......................złr. 55 —
najlep. gatunek od złr. 60 do 80

'/., hektolitra 
(1568 4-5)

Oryginalne
wschodnie mleko różane

(Original-oriental. Rosenmil h> 
ap tekarza H 1H O Ł1 BIISSA ,

nadaje cerze natychm iast a nie dopiero 
po długiem używaniu, t a k i  d e l i k a t n y  
l ś n i ą c o  bi ały,  mł odoc i ane  świ eży  
kooryt ,  jakiego żadnym innym środkiem 
os ągnąć nie można, usuwa plam y wątro- 
h iane, piegi, wyrzuty, tłuszcz, czer­
wonce twarzy, opalenie słońca, 
zmarszczki, każdą żółtą lub brunatną ce­
rę natychmiast i nadaje się zarówno jecina- 
kowo na wszystkie części c ała Cena 1 złr. 
B ydło  balsam inow e do tego po 30 c.

TANNINGENE.
Najłwi źszy poręczony nieszkodliwy

środek do barw ienia wszelkich włosów
bez przymiesz. ołjw. natychmiast skutkujący 
szczególnie na siwe i b ia łe  włosy, 
(także brodę i brw i), które tylko jo  
jednorazowem użyciu otrzymują napnwrót 
z pewnośćą i niezawt dnie fąsamą połysku­
jącą barw ę na tu ra ln ą  blond, b ru ­
natną lub  czarną, ja&ą miały przed 
zfsiwieniem i która się nieodf*rbuje ani 
przez mycie mydłem ani w kapeli paro­
wej Również nadaje się ten środek do bar­
wienia rudycli i szpetnych włosów 
w dowolnem cieniow aniu bardzo 

dóbize.
Cena 3 złr. 50 ct.

Szczególności te są sumiennie zbadane, 
prawnie ochronione i poięczi ne jako zupeł­
nie nieszkodliwe. Do nabycia prawdzi­
we u podpisanego fabrykanta
Karl R uss‘ Nachfolg. (A  J  Czerny) 
H ien , C e n tra l 1. W allfisch g . 3 ,

obok c. k op ry nadwornej.
Odznaczone na 8 wystawach. 

Składy w K rakow ie u p. W . Bedy- 
ka  apt.; we Lwowie SB. H ackera apt, 
H itbnera i H anke, drog., w P rze­
myślu u p. W . -Ł. Mahlika apt.; w 
Brodach u p. In lae n d era  apt ; w 
Czernlowctich u p. A ltha apt.; i wie­
lu innych znacznych aptekach i składach
  paelmideł
DMT* Uprasza się jednak usilnie o zażą­
danie wyraźnie wyrobów „HIISSA“  ponie­
waż wprowadzają w lundel wyroby pod 
podobnemi nazwami, które są jednak bez 
żadnej wartości. — Obszerne prospekta 
wszelkich moiclt szzcególności po­
syłam na żądanie darm o i opła tn ie.

Uprasza się o zachowanie na 
wypadek tego ogłoszenia, gdyż rzad­
ko tylko bywa umieszczone. (1267-6-6)

HISTORYA POWSTANlf
1863 — 1884 r.

2 tjmy. Tom I. Ruch narodowy aż do wybiit 
powstania 1794 — 1163. Tom II. Powstanie 
wybuchu aż do upadku 1863 — 1865 Cena 5; 

Oprawne w płótno angielskie 6 złr.
Ostatnie lata

U N I E J Ó W  P O W S Z K C H I I C I
od 1846 roku do dni dzisiejszych 

Wydanie drogie znacznie powiększone. (Rok lg 
Rewolucja we Francji, we Włoszech, w Niemcze I 
w Węgrzech, w Polsce. Wojna krymska. Vt«j 
włoska. Sprawy pozaeuropejskie. Powstanie w Ps 
see 18i3. Wojna duńska, austryacko-pruska, lr} 
cusko niemiecka. Komuna. Prześladowania w P, 
see. Wojna wschodnia. Panowanie reakcyi). (Jti, 
złr. 2. 50. Oprawne w płótno angielskie złr. 3,j, 

f a m i ę i i i h i  P O W S T A Ś c J  
z 1863 i 1864 r.

(Bończa. — Chmieliński. — Bosak — Krzywdi 
Cena 1 złr.

Powstanie Polskie nad Bajkałem
i sprawa Kazańska, przez naocznego świadka Z, 

Cena 40 ct.
O us'anowieniu i upadku 

K o n s t y t n c y i  3 . M a ja
przez Hugona Kołłątaja. — Cena 1 złr.

H IS T O R Y A  R E W O L U O Y I 1791
przez jenerała J. Zajaczka — Cena tO ct.

LISTY KRÓLA JANA III.
pisane do królowej Maryi Kazimiiy w ciągu wypiJ 

wy pod Wiedeń 1683 r. — Cena 60 ct 
0 prześladowaniu

KOŚCIOŁA UNICKIEGO NA PODLASI
przez Aleksandra Wernickiego. — Cena 40 tt . 
Wszystkie powyższe dzieła wysz’y nakładem!
Księgarni Polskiej

A. D. B artoszew icza i Biernackiej
w e  L w o w ie . (12-3-5 tjjj

Woda

A >
ML w  JLr 
^N fW L N y T

Bilińska,
Emska,
Franciszka Józefa,
Franzensbadzka,
Friedrichshailer,
Giesshflbler,
fileicbenberska,
Htmyadi Janosz,
Iwonicka,
Karlsbadzka,
Kissingen ftakoei
Krynicka,
fflarienbadxka,
Morszyńska gorzk
Szczawnicka,
Selcerska,
Vichy,
Wiktorya gorzka,

itd
nadchodzi co tydzień z najświeższego czet 

pania do GŁÓWNEGO SKŁADU

W . G old w assers
w Krakowie, Rynek główny Nr. 44 

ipod złotym orłem'1.
_  Na dowód świeżego napełniania j 
każda flaszka wzięta z mego składu, m  
pstrzona w mo.ą markę. (1434-5-1

Druki olejne
ramy i zwierciadła

można kupić tanio i dobrze tylko bez­
pośrednio w podpisanej fabryce.

Gustaw Kerstan
w  ¥1 i e d n i u ,  I I . ,  I Ł o n i r r -  

g a s s e  Hi*. 1 .
Katalogi i cenniki darmo i opłatnie. 

(887-15-16)

!  ZAKŁAD W O DO LECZNICZY  
I i»ensyonat

w w najpiękniejszej dolinie Wienerwahl
|  JÓJiKFI RAFTLi

w Ober - Weidlingau,
*  przy Westbahn, 20 minut od Wiednia, 

w połączeniu z kąpielami igliwiowe- 
w mi, z Franzensbadzkiej soli i Eąu de 
^  Codron, ostatnie szczególniej skute- 

ezne dla wszelkiego rodzaju chorób 
fe skórnych. Mieszkanie tygodniowo 5 
Ę do 10 złr., wraz z półpensyą 13 do 
§  18 złr., z całą pensyą 20 do 25 zjr., 
§  kuracya 5 złr. 50 c. (1648-2-5)

Kurs pieniędzy i papierów publ.
K r a k ó w  7 lipca.

Ruble papierowe rosyjskie za 100 rs. 
Rubel srebrny obrączkowy . , . .
Marki niemieckie za 100 marek . . .
Dukat w a ż n y .....................................
20 -franków ka.....................................
fmperyał w a ż n y ................................
.Srebro austryackie za 100 złr. . . .
Kupony srebrne płatne za 100 złr. . .

Listy zastawna i  óbligi 
i:i> pożyczka krajowa galicyjska. . 
Obligacye indemnizacyjne galieyjekie 
ipt listy zast. Tow. kredyt, ziemsk. .

B , B B B B I I
5jś listy zast. Tow. kredyt, ziemsk.
*‘ji listy „ bankn hipot. . 
fi•jl listy dłnźne gafie. zakł. włość.

:-ś

listy zast. gal. zakł. kred. wło. za 100 złr. i 
Banih*/, listy zast. Banku hipot. gal. z pre. 10̂ 4 

5̂ 4 listy zast. n „ zwrotne za 40 lat 
57j listy zast. g. z. kr. z. w Krakowie, zwrot 

za 36 lat srebrem za 100 złr. w. a.
6)4 listy zast. g. z. kr. z. w Krakowie zwrot 

za 36 lat, banknot, za 100 złr. w, a. .
6)4 listy zast. g. z. kr. z. w Krakowie, zwrot

za 18 lat, banknot, za 100 złr. w. a. .
7)4 listy zast. g. z. kr. z. w Krakowie, zwrot

za 20 lat, banknot, za 100 złr. w. a. .
5)4 listy zastawne Król. Pol. zr. 1869 [ „ 100 rubli] 
4)4 listy likwidacyjne Królestwa Pel. [ „ 100 rubli]

Akcye kolejowe i bankowe.
Akcye kolei Karola Lndwika . . .  po złr. 210

„ „ Lwowsko-Czerniowieckiej „ 200
„ banku hipot. we Lwowie „ 200
b banku gal. dla h. i prz. w Krak, „ 200dla h. i prz. w Krak. 

Losy krajowe.
Losy miasta K ra k o w a ...................
Losy miasta Stanisławowa . . . ,

płacą żądają
W ie d e ń  6 lipoa. płacą żądają

Obligi długu państwa.
4V//, Renta papierowa................... 78 65 78 80
4%% b srebrna ................... 79 40 79 55

115 — 116 25 47, b '■słota ............................ 99 45 99 60
1 56 1 66 4V,0/, Losy z roku 1854 po 250 złr. 119 - 119 75

58 25 58 75 4% b b I860 b 500 b 135 30 135 60
5 60 5 70 47, b » I860 b 100 b 139 75 140 25
9 46 9 54 „ 1864 b 100 b 167 75 168 25
9 74 9 84 „ 1864 b 50 b 167 75 168 25

100 — 100 — Losy Como-Renten . . . . 37 — 39 —
99 50 Obligi indtmnizacyjne.

Czeskie o 107, podat. 106 — 107 -
101 25 102 - Bukowińskie . . . .  _ „ 98 50
98 75 99 50 Galicyjskie . . .  . „ 99 - 99 40
89 50 91 - M orawskie..................  „ „ 104 25 105 25
86 50 87 50 Niższo-austryackie . . „ „ 105 - 106 —
99 25 

101 50
100 25 
102 50

Wyższo-auatryackie , . m „ 104 50 
110 -

105 50

100 50 102 — Styryjskie . . . . .  ” ” 103 - 105 -
92 50 93 50 Siedmiogrodzkie . . .  77, „ 

Węgierskie . . . . .  „
99 25 99 75

100 75 102 — 100 30 100 80
96 75 97 75 Węgier, z klauz. 1867 . „ „ 

5% Oblig. poż. kolei węgierskiej . .
98 70 99 20

138 — 131 50
98 - 100 — 6)4 Renta węgierska złota . . . . 119 95 120 10

4%)4 „ „ „ (zaOstbahn). 98 75 99
101 - 102 50 Akcye bankowe,
100 - 101 50 Anglo-austryackiego Bnnku . 120 złr. 

Boden-Credit węgierskie . .140 „
107 50 108 -
— _ — —

100 — 102 — b „ austryackie . 80 „ 216 50 218 -
100 25£ 101 — & Credit-Anstalt dla Han. i Prz. 160 „ 294 20 294 50
87 25 g 88 50 g b b węgierskie . 200 „ 292 75 293 25

Depositen-Bank................... 200 „ 205 - 206 —
' Escompt Gesell. niż. austr. . 500 „ 860 - 864 -

293 — 295 _ Gal. Banku dla Hand, i Prz. 200 „ __ _ _ _
168 50 170 — Austro-węg. Banku (Nat.-Ba.) 600 „ 

Unionbanfc............................100 “
837 - 838 -

300 — 305 -*■ 112 80 113 20
Verkehrsbank ogólny . . . 140 „ 146 50 147 -
Wied. Bankverein . . . .  100 n 104 60 104 80

17 50 18 50 Akcye kolei.
22 - 24 - Albrechta..................  200 złr. bez”/ 78 - 79 —

1 Alfóld-Fiume. . . .  200 _ iW 169 50 170 —

•G es.Donau -Dampfsch.
Elżbiety.......................
Linz-Budweis . . . .  
Salzburg-Tyrol . . . 
Ferdynanda Nordbahn . 
Franciszka Józefa , . 
Gal. Karola Ludwika . 
Koszycko-Oderberg . . 
Lwowsko-CzemJassy . 
Nordwest austr. . . .

b Lit. B.
R udolfa........................
Siedmiogrodzka I  . . 
Staatz-Eisenb. Gesell . 
Siidbahn (Lombardy) . 
Theisbahn (Cisańska) . 
Węg. gal. Łupkowska. 

n Nord-Ost . . . 
n Wcstb. Stuhlw. .

525 złr. 5)4 
210 „ „
200
200

1050
200
210
200
200
200
200
200
200
200
200
200
200
200
200

Listy zastawne.
6)4 Ągr. Zakł. Kr. dla Gal. i Buk. 15 lat 
5% Boden Credit allg. złotem płatne
5% b B n papier 33 lat 
6 70 Tow. kred. krakowskiego 18 lat 
7% Listy dłużne „ . „ 20 lat
670 Towarzystwa kredyt. „ 36 lat
S1/.//, „ b złote 36 lat
470 Gal. Tow. Kred, ziemsk. . . . .  
57, Gal. Tow. Kred. ziemsk. . . .  
fi% b b b b nowe 37 lat
6% „ Bank Hipot. Iwo w..................
670 „ b Włość.
5% Bank austr. węg. (National.) wal. a. 
5% Szląsko aust.‘Bod. Kredit-Anstalt 
fi *///» Węg. ogól. Bod.-Kredit 34 lat 
fi°/4Ao b Boden Krcdit-Institut. .

Priorytety kolei.
Albrechta.........................  300 złr. 5%
Alfdld-Fiume . . . .  200

„  Em. 1874 200 „  „

Donau-Dampfsch. 100 i 200 „ 67,
E lżb iety ......................... 100 .  4 7 //.

Em. 1862 . . 300 .  .  .
Czcionkami Drakami „Czasu.*

płacą żądają płacą żądają
591 -- 592 — Elżbiety Linz-Budweis . 200 złr. 5)< ___• ____ ___ __ _

222 50 223 50 Em. 1870. . . 200
*

___ _ _ ___

198 — 198 50 b 1872. . . 200 __  ___ _____

188 50 189 — b Salzb.-Tyr. 1870 200 f) _____ _____
2692 2697 Eperies. Rarn. węg. cześć 300 n ___ ___ ,

198 — 198 25 I  erdyn. Nordb. m. kon. # , .  47,* 101 90 105 30
294 75 295 25 b „ wal. austr. n 100 50 101 —145 50 146 - b Mor.-Szląz. linia 1871/72 5*

n
107 - 107 75

169 25 169 75 b poz. 14 milion. 1882 104 25 104 75
201 75 202 25 b Poż. 1872 r. . . 100 złr. 5)4 104 75 105 -
219 75 220 — Franc. Józefa Em. 1867 . 200 n Ti 104 20 104 40
167 75 168 25 b b Em. 1873. 200 104 50 _______

164 50 164 75 GaI.-Karol.-Lud. I Em.. 300 * Ti 98 80 99 10
325 25 325 50 b H „  1871 300 ' Ti ___ ___ ------------

155 50 156 — IH .  1872 300 Ti __  ___ _ —

249 — 249 50 Koszycko-Oderb. . . . 200 1 m 96 80 97 -
162 — 162 50 Lwow.-Czer. I Em. 1865 300 A M 94 75 95 25
158 50 159 — „ H „ 1867 300 n V 99 50 100 -
167 50 168 — b HI „  1868 300 » n 95 80 96 30

„ IV .  1872 300 n n 95 25 95 75
Nordwestb. austr. . . . 200 n T) 103 60 103 80

_  — --------- -- b b Lit. B. . 200 n Ił 104 20 104 50
118 20 118 60 „ Em.1874 200 n Ti __  ___ ___ ___

104 50 ------------ Rudolfa . . . . . 300 n Ti 101 90 102 90
------------ 101 — „ Em. 1869 . . . 300 j> n 101 90 102 20

101 75 102 25 „ Em. 1872 . . . 300 n n 101 90 102 20
101 75 102 25 „ Salzkam. gut. zł. 

Siedmiogrodzkiej I . .
300 n n 121 - 121 50

------------ ----------- - 200 p Tł 92 75 93 25
89 50 90 50 Staatseisenbahn . . . 500 fr. 3 i, 180 75 182 -
99 25 99 75 Siiddahn (Lombardy) 500 fr. 3 f. 138 50 139 -
99 25 99 75 r> v 200 złr. 5 /. 120 25 120 75

101 70 102 - Theissb.-Gesell................ j) 102 —
101 50 102 25 Węg. gal. Łupków. . . 200 r) 91 - 94 50
100 75 100 90 b b D Em. 200 j) 94 — 34 25
100 50 101 50 „ Nordost . . . . 300 Ti 91 50 91 90

------------ ------------ b b złotem . . 200 Ti 117 — 117 50
101 50 102 50 b Westbahn . . . . 200 95 50 96 50

„ Em. 1874 200 n Ti 95 - 95 50
95 50 95 90 Losy.
98 50 99 - 5)4 Donau Reguł. . . złr. 100 114 50 11 90
97 50 — . — Premiowe Wiedeńskie 100 122 — 122 25

107 75 108 25 „ Węgierskie ,  , u 100 114 60 115 --- -- 3)4 b Tureckie 
Kredytowe . . . . • • fr.

złr.
400
100

24 10 
170 50

24 41 
171 -

Clary . . . . . .
4•/, Donau-Dampfsch.
Insbrucku...................
Keglewicha . . :
Krakowskie . . . 
Ofner (miasta Budy) .
P a l t y .......................
R u d o lfa ...................
S a lm a .......................
Salzburgskie. . . . 
St. Genois . . . .  
Stanisławowskie . . 
47//, Tryesteńskie .

złr.

Walfa ld ste ina .............................
WindischgrStza........................

Waluty.
Dukaty w ażne.......................
20 fran k ó w k i.......................
Imperyały rosyjsk e . . . . 
Funty azterl. angielskie . . 
Liry tureckie złote . . . .  
Marki niemieckie za 100 marek 
Rubel papierowy za 100 . .

42
105
20
107,
10
40
42
107,
42
20
42
20

105
50
21
21

1 L iró w  6 lipca.
Akcye Banku hip. gal. 200 złr.. . . 
5% Listy zast. Tow. kred. ziem. . . 
4 0 /*  /  o n  n n r> v
5% b 37-letme.
6% „ „ Banku hip. gal. . .
6% b b b wł°śc. galic. ,
50/? Obligi indemn. gal. 5% podat. . 
6% „ pożyczki krajowej . . .

5%
W arszaw a 6 lipca.

Listy zastawne nowe 1869 r. .
kupon

38 50

20 50
17 50
18 — 
38 --  
37 25 
19 25 
52 75

44 25 
22 50 

126 — 
63 50 
28 50 
37 25

5 65 
9 50 
9 77 

U  94 
10 84 
58 50 

116 -

290 -  
99 40 
89 50 
99 10 

101 70 
101 -  

98 85 
101 -

•ub. kop.

żądają ■-
39 -

21 25 
18 50
18 50 
40 -  
37 75
19 75 
53 50

44 73 
23 50 

127 50 
64 50 
29 50 
38 »•

6 67 
9 51 
9 79 

11 99 
18 86 ■ 
50 661  

116 25 t

295 -  
100 40 
90. 6<b 

100 "40 
102 70
102 50 
100 --j
103 —

rub.]kop; 

100 50

470 Listy likwidacyjne
kupon

88 40 
037

Odpowiedzialny rządca Drukarni Józef Łakociński.


